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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

e  wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu IG hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Eedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż Haas* 
saosa i. 9. — Listy należy frankować.

Kekiamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Sedakeyi Nr. §3.

P r  fi s i  b  j  r  s i a
zami ej scowa:  

rooznlo . . . . 32 K, I ftwlerćrooznlo 8 K — h, 
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 K 70 h,

rocznie 
półrocznie

mi ej s cowa :
24 K, [ ówlsrftroczsls . , 8 K, 
12 K, I miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. Wa wszystkich innych państwach 3 K 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy 1 literacki1*, dodatek miesięczny do G audy Lwowskiej, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy"prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I E 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik** prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Ceny ogłoszeń: Wiersz potitowy lub joga 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po SG kil„ za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I, 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: O. Ads» (V. ds Raczkowski < 38 
B«i d* Yai«?Tss

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 

ofieyała kancelaryjnego, Michała S z ł a p a -  
k a  ze Stryja do Rudek, a kancelistę, Igna­
cego B a u m a n n a ,  z Rudek do Stryja.

Prezydyum galicyjskiej krajowej dyrek- 
cyi skarbu zamianowało zarządcami podatko­
wymi w IX. klasie rangi ofieyałów podatko­
wych : Aleksandra K e l h o f f e r a ,  Emila Wo- 
r y k a ,  Franciszka G l i s t ę ,  Włodzimierza 
B o r k o w s k i e g o ,  Edwarda S e h i i s s  1 a, Ka­
zimierza K a m i e ń s k i e g o ,  Kazimierza D a­
w i d o w s k i e g o ,  Kazimierza B a r a n a ,  Sta­
nisława K o ś c i ń s k i e g o  i Józefa B i e d r o ń -  
s k i e g o ;  następnie nadało systemizowane 
posady ofieyałów podatkowych w X. klasie 
rangi ofieyałom podatkowym ad personam  : 
Ludwikowi U l ry  c h o w  i, Włodzimierzowi 
N a r t o w s k i e m u ,  Maryanowi B i b e r o  w i, 
Ryszardowi H u b a c z k o w i ,  Franciszkowi 
B a d e c k i e m u ,  Izydorowi K i r c h n e r o w i ,  
Władysławowi M i k u l e ,  Stanisławowi S t a -  
r a k i e w i c z o w i ,  Eugeniuszowi L i t y ń s k i e ­
mu. Leonowi O s t e r n o w i ,  Stanisławowi 
M a c i s z e w s k i e m u ,  Rudolfowi L e n h a r -  
d o w i, Józefowi S a n k o w s k i e m u ,  Stanisła­
wowi J a n u s z e w s k i e m u ,  Tadeuszowi P e t -  
t e s c h o w i ,  Włodzimierzowi S o w i  a k o w ­
s k i  emu,  Bolesławowi T o p o l s k i e m u ,  Jó­
zefowi E b e r i  owi ,  Józefowi P o d g ó r s k i e ­
m u  i Janowi O b e r c o w i ,  tudzież systemi­
zowane posady asystentów podatkowych w 
XI. klasie rangi asystentom podatkowym ad 
personam : Mieczysławowi S t r  i g 1 o w i, Sta­
nisławowi P r z y b y s z o w s k i e m u ,  Janowi 
S z k o l n i c k i e m u ,  Zygfrydowi M u l l e r o ­
wi ,  Romanowi B i e n i a s o w i ,  Władysławo­
wi W ó j c i k o w i ,  Łukaszowi Ż ó ł k i e w i c z o -  
wi ,  Stanisławowi K r u p n i c k i e m u ,  Roma­
nowi W i t o s z y ń s k i e m u ,  Walentemu Zgu-  
dowi ,  .Julianowi H a n u s o w i ,  Władysławo­
wi P a s t e r n a k o w i ,  Leonowi K i r y ł o w i -

c z o wi ,  Stefanowi J a s  z a n o  w i, Wojciecho­
wi C z y r k o w i  i Adolfowi A n t o n i e w i ­
c z o w i ;  wreszcie zamianowało asystentami 
podatkowymi w XI. klasie rangi ukwalifiko- 
wanych podoficerów, a t o : sierżanta 20 puł­
ku piechoty Mateusza D r ą g a ,  dowódcę po­
sterunku, tytuł, wachmistrza żandarmeryi 
Franciszka K o s s o w s k i e g o ,  sierżanta 11 
batalionu pionierów Stanisława J a w o r s k i e ­
go  i podoficera rachunkowego I. klasy. 40 
pułku piechoty Władysława A d a m c z y k a ,  
prowizorycznych asystentów podatkowych: 
Romana K u l e c k i e g o ,  Feliksa K o w a l i k a ,  
Ludwika G a j e w s k i e g o  i Aleksandra M a­
c h n i c k i e g o ,  tudzież praktykantów poda­
tkowych: Franciszka U r b a ń s k i e g o ,  Wła­
dysława D a r o w s k i e g o ,  Tadeusza F i a l ę ,  
Jana H u b  e r  a, Kajetana M a r k i e w i c z a ,  
Bolesława F i e a ł o w i c z a  i Ernesta M u- 
s i ał a.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele­
grafów zamianował" pocztmistrza Henryka 
B a c b m a n a  w Choło.jowie, starszym poczt- 
mistrzem w Przemyślanach.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwótc, 17 stycznia

Koło polskie.

□  Wczoraj o godzinie 11 rano zebrało 
się w sali sejmowej Koło p o l s k i e  dla dy- 
skusyi politycznej. Po zagajeniu przez Prze­
wodniczącego p. B i l i ń s k i e g o ,  uchwaliło 
Koło na wniosek p. S k a r b k a  jawność o- 
brad.

P. C z a r t o r y s k i  — jako pierwszy 
mówca, przedstawia cele nowego klubu t. zw. 
c e n t r u m .  Z przemowy tej podnieść należy 
zaznaczenie, że przez lud ruski nie rozumie 
klub jednego tylko stronnictwa ruskiego. 
Klub zajmuje stanowisko chrześciańsko-spo- 
łeczne. Zapowiada rzeczowość postępowania : 
ten sam Rząd może być przez stronnictwo

popierany lub zwalczany, zależnie od meritum  
sprawy. W sprawie reformy wyborczej klub 
trzyma się zasady proporcyonalności.

P. S t a d n i c k i  stwierdza, że jest od 
narodzenia konserwatystą, wobec tego zaś 
uważa za obowiązek wyjaśnić, dlaczego wy­
stąpił z prawicy. Zaznacza, że mówi imie­
niem własnem, nie od klubu. Powodów wy­
stąpienia jest trzy. Pierwszym jest utworze­
nie bloku, Zarzuca, że początkowo sojusz za­
tajano i że dopiero w grudniu ubiegłego ro­
ku Czas przyznał otwarcie jego istnienie. 
Korzyścią jest wstąpienie ludow'ców do Koła 
polskiego, ale połączone to było z ofiarami. 
Ofiarą taką była zmiana statutu Koła pol­
skiego w Wiedniu. Zarzuca, że przy ostatnich 
wyborach do parlamentu posłowie przyrzekali 
przywrócenie do pierwotnego stanu statutu, 
dotychczas jednak o tem głucho. Zarzuca, że 
z powodu bloku członkowie prawicy głoso­
wali niejednolicie.

Podnosi tendencyę ujawniającą się w pe- 
wnem stronnictwie do złamania kompromisu, 
zawartego w sprawie reformy wyborczej. 
Stwierdza, że przy wyborach do Sejinu lu­
dowcy nie głosowali we wschodniej Galicyi 
na konserwatystów i cytuje swój wybór, 
w którym upadł, ponieważ 10 wyborców pol­
skich głosowało na Rusina. Demokracya, na­
leżąca do bloku, nie dodała mu blasku. Mię­
dzy innemi do demokracyi należą osoby, 
które z lekkiem sercem przechodzą ze stron­
nictwa do stronnictwa. Blok zwalczał stron­
nictwa i osoby, które nie chciały poddać się 
komendzie. Do zwalczanych należy przede- 
wszystkiem stronnictwo demokratyczno-naro- 
dowe. Nagonka na nie przekracza granice 
sprawiedliwości. Mówca podnosi wielkie za­
sługi demokracyi narodowej we wschodniej 
Galicyi na polu narodowem. Nazwa „wszech- 
polacy** nie oznacza walki na trzy fronty, 
ale indywidualne uczucie, żeby cała Polska 
była wolną i niepodległą, a to uczucie po­
dziela każdy uczciwy konserwatysta. Blok 
występował także przeciwko konserwatystom, 
o czem mówca będzie później mówił.

Stronnictwo „Prawicy narodowej“ rzą­
dzi, zdaniem mówcy, krajem. Zarzuca prze­
biegłość czy ostrożność, że w statucie tego 
stronnictwa niema nic o konserwatyzmie. 
Stronnictwo to ma silne kadry, ale się nie 
rozrosło. Jest ono karne, Gdy na jednem ze­
braniu młody adept wystąpił przeciwko blo­
kowi, został pewnie skazany na areszt do­
mowy n. p. w ustroniu Rudnickiem. Wytyka 
Prawicy narodowej, że rzekomo bez Rady 
narodowej stawiała kandydatów w Galicyi

wschodniej. Zarzuca, że Czas żądał reformy 
Rady narodowej in  capite et membris.

Mówca uważa frondę za bunt, ale nie 
jest frondzistą, kto ma swe zdanie. Mówca 
dedukuje ztąd, że to Prawica narodowa ro­
biła frondę przeciwko Radzie narodowej.

Drugim powodem wystąpienia mówcy 
z prawicy sejmowej były wybory do Rady 
państwa. Wybory te były szeregiem prze­
kroczeń, wychodzących ze strony, z której 
nie powinny były wychodzić. Mówca znowu 
cytuje Czas z lipca i stwierdza, że artykuł 
ten, mówiący o legalności wyborów, jest 
punkt za punktem fałszywym. Mówca przy­
tacza wybory w pewnych okręgach na do­
wód presyi (Głosy: Które to okręgi?). W o- 
kręgu. gdzie padł p. Starzyński, działy się 
takie nadużycia ze strony władzy politycznej, 
jakich niema w Azyi, ani Afryce. (Poseł 
Steinhaus: Były nadużycia, ale ze strony 
władz sądowych i autonomicznych, mam na 
to setne dowody:-.

Zwracali się poważni obywatele do 
Rządu o bezstronność. Przyrzeczono i nie 
dotrzymano. (!?) W okręgu 67 Jarosław) 
były wszelkie trudności (?! przeciwko kan­
dydatowi Kozłowskiemu, i Głos: A kogo tam 
popierano?:. Szukano innego kandydata na 
ten okrąg, byle nie było posła o swojem 
zdaniu. Mówca nie wierzy, aby wbrew woli 
bloku mógł być wybrany dwa razy poseł 
Daszyński. Zarzuca p. Leowi, że nie kandy­
dował przeciwko p. Daszyńskiemu. Tak samo 
wybór p. Breitera w Złoczowie zawinił Rząd 
krajowy, bo chciał swego kandydata nagro­
dzić. Mówca opowiada epizody z działania 
starosty Kaliniewicza. ;Głosy: Nauczył się 
w Mościskach). Np. zaskarżył Felicyanki do 
konsystorza, że się modlą za kandydatem 
Starzyńskim. ( Wesołość). Mówca cytuje fakt, 
że temu staroście nie podaje ręki jakaś ko- 
misya rekrutacyjna. Poseł S t e i n h a u s : Za 
to starosta Kaliniewicz zaskarżył, a sąd ska­
zał dyrektora gimnazyalnego na dwa mie­
siące aresztu),

Trzecim powodem wystąpienia mówcy 
z prawicy sejmowej jest traktowanie ugody 
polsko-ruskiej. Mówca nie zgadza się na roz­
miary i warunki. Zarzuca, że ktoś układa 
się na własną rękę. (Prezes Biliński prze­
czy, aby tak było).

Wreszcie zarzuca mówca ostracyzm 
stronnictwu rządowemu wobec posła Głąbiń- 
skiego, wobec posła Buzka, który nieszczę­
śliwie swój wniosek o nauczycielach posta­
wił, ale autonomii nie naruszył, tudzież wobec 
p. Milewskiego. Mówca opowiada historyę

Z WARSZAWY.
W styczniu.

(Noworoczne refieksye. — Niewesołe horosko­
py. — Nowe utrudnienia pasportowe. — „Sąd** 
Czesława Halicza w Rozmaitościach. — „We­
sele" w Teatrze Zjednoczonym. — Teatr pani 
Łaskiej na Dynasach. — Nowości literackie: 
„Romans panny Opolskiej z panem Głównia- 

kiem" Tetmajera).

(Dokończenie).

Wyekwipowała go przystojnie w piękno 
garnitury, cienką bieliznę, nie zapomniawszy 
nawet o pierścionkach i o wodzie kolońskiej... 
a c h ! zwłaszcza o wodzie kolońskiej no.... i 
rozpoczyna się ten sui generis „romans** nad 
błękitną tafią Genewskiego jeziora.

Sen nocy letniej? Niezupełnie. Bo, na­
przód Helena jest znakomicie mniej senty­
mentalną, znakomicie więcej konkretną w 
swych miłosnych rojeniach i porywach niż 
Tytania, a powtóre wciąż bardzo wyraźnie 
dostrzega ośle uszy swego Spodka-Główniaka.

Jest-że bo też ten prześliczny chłopak 
głupi, ale to głupi na potęgę! I  nietylko 
głupi, lecz cham, ordynarny cham w każdym 
calu. Z początku, tam w Kresowicach zacho­
wywał się i wyrażał jak przeciętny „inteli­

gent “, nawet w rozmowach z księdzem Stan- 
grecikiem i koleżanką Ziarneczkówną (wybor­
ny typ, ta koleżanka Ziarneczkówna!) prze­
jawiał pewną społeczną kulturę; później zaś, 
czy to na skutek swego lokajstwa, czy pie­
szczot Heleny, czy poprostu, że się tak auto­
rowi podobało, tak zbałwaniał i z chamiał, że 
słuchając jego chłopskiej gwary i obserwu­
jąc jego barbarzyńskie maniery, czytelnik nie 
wie, czemu się bardziej dziwić, czy „miłości** 
panny Opolskiej, czy temu, że Galicya może 
posiadać nauczycieli ludowych równie idyo- 
tycznych i nieokrzesanych.

Bądź co bądź „romans1*, który według 
określenia Główniaka jest „lizaniem konfitur 
przez szybę1*, trwa i Bóg wie, jakby się skoń­
czył, gdyby Główniak, niezadowolony z ta­
kiego żołdu na pół racyi, nie był sobie wy­
nalazł w Genewie domu, gdzie konfitur może 
się najeść do syta. Głupi on jest, bo głupi, 
ale gdy potrzeba, ma swój chłopski spryt.

Helena dowiaduje się o tem. Oburzona 
do najwyższego stopnia wywozi go z Gene­
wy; w drodze rzuca nie pojmującego zgoła 
o co jej chodzi biedaka i wyprawia dalej jak 
pakunek do Krakowa.

A potem? Potem Główniak żeni się ze 
śliczną Kasią „Miętuską", tą samą, którą He­
lena w Kresowicach na jego łóżku spotkała; 
panna Opolska wyprawia im wesele jak się 
patrzy, z kawiorem i szampanem, a potem, 
co się nie stało nad jeziorom Genewskiem, 
staje się w żydowskim zajeżdzie galicyjskiego 
miasteczka, gdzie się odbywa wesele, a po­
tem jeszcze Helena przyjeżdża w odwiedziny

do młodego małżeństwa, gra w „durnia" z 
żandarmem i „zugsfirerem", konstatuje, że 
Główniak jest zawsze jednakowo śliczny no... 
i koniec.

A sens moralny anegdoty ? Hm !... naj­
mniej tu o niego chodziło, ale gdyby się kto 
uparł szukać, to chyba znajdzie go w tem, 
że łatwiej to, co wysokie, obniżyć, niż to, c-o 
niskie,podwyższyć. Nie Główniak bowiem do 
Heleny, lecz Helena do Główniaka przysto- 
sowywa sie ostatecznie w tym duecie. Na 
„Syna puszczy" niema on najmniejszych kwa- 
lifikacyj.

W jakim jednak celu opowiedział autor 
publiczności swą anegdotę? Bo tylko poezya, 
tylko piękno, tylko twórczy moment natchnie­
nia same się sobą tłumaczą i same dla sie­
bie istnieją. Ale taki literacki „kawałek", jsk 
„Romans panny Opolskiej z panem Giównia- 
kiem", musi mieć zawsze swoją mniej, lub 
więcej wymotywowaną racyę bytu.

Ozy w danym razie była nią chęć za­
bawienia i przypodobania się jednym, a wy- 
szykanowania i oburzenia drugich, lub co mi 
się wydaje najprawdopodobniejszem. zadrwie­
nia sobie w przystępie twórczego „galgen- 
humoru" ze wszystkich? Kpiarstwo autorskie 
za sprawą Shawa i.:, pana Nowaczyńskiego 
weszło w modę.

Wprawdzie dziś duch czasu w naszem 
-społeczeństwie jest taki, że autor obrzucający 
błotem wszystko, co tchnie tradycyą i posza­
nowaniem zasad, może z góry liczyć na po­
wodzenie; wprawdzie „panna z obywatelskie­
go domu", wyrafinowana rozpustnica, co to

chciałaby i to mieć i tamtego nie stracić, to 
taka gratka dla agitacyi przeciw „białej gęsi", 
że tylko ręce zacierać z uciechy i wtykać 
książkę opornym, powtarzając im: „patrz, 
przekonaj się, jakie bo one są, te córki ro­
dów; w co się zamieniła ta krew, co ongi 
lała się na polach bitew przesławnych; nie 
jest-że najwyższy czas skończyć z tą zgnili­
zną?", ale Tetmajer jest pisarzem zbyt nie­
zależnym i szczerym, by można było podsu­
wać mu podobne inteneye.

Zresztą, sprawiedliwość zaznaczyć każe, 
że w tej samej książce autor osmagał biczem 
bezlitosnej satyry te właśnie sfery, którym 
„Romans panny Opolskiej" największą mógł 
sprawić uciechę. I co więcej, nigdy może 
bicz ten nie świstał tak sprawnie i cięto w 
ręku Tetmajpra, jako na kartach luźnvm epi­
zodom „anegdoty" poświęconym,

Takie sylwetki braci Maiblaumów, taki 
wiec „polski" w Genewie z panną Ruchlą 
Unterbauchknopf i panem Derstwidem Boń- 
czukiem, inaczej Aronem Ilozenwkratkentra- 
gerem na czele, to są prawdziwe klejnoty 
belletrystycznej plastyki. Szkoda tylko, że 
chcąc je wyłowić, trzeba się dotknąć tego 
bagienka, w jakiem je  autor zanurzył. A ono 
tak cuchnie, że choćby woń jego była naj­
bardziej „anegdotyczną", wciągać ją  w płuca, 
nawet _ dla kilku wręcz doskonałych scen i 
postaci — nie w arto! Raz jeszcze powta­
rzam — szkoda!

Lascaro.
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tej rezygnacji. Stwierdza, że usunięcie p. 
Milewskiego było moralną jego krzywdą.

Mówca stawia wniosek, aby przepro­
wadzić dyskusję o kanałach, bo mówca nie 
wie, jak rzecz stoi, tak ją  polemika zacie­
mnia. (Prezes B i l i ń s k i :  Zwołam osobne 
Koło).

Beasumując, podnosi mówca, że po­
wód jego wystąpienia z Prawicy sejmowej 
został przez powyższe wywody wykaza­
ny. O Czasie mówi, że jest wirtuozem w 
przedstawianiu rzeczy. Mówca zarzuca, że 
krakowscy epigonowie zarzucili zasady twór­
ców stronnictwa, a wzięli za zasadę „siła 
przed prawem“.

P, R a y  mówi, źe mowa hr. Stadni­
ckiego sprawiła mu boleść. To nie chwila 
na porachunki. Patryotyzm nakazuje zgodę. 
Chwila obecna wymaga skupienia się. Sta­
wia wniosek, aby wykluczyć dyskusję par­
tyjną, a mówić o rzeczach, o sprawach.

P. C i e l e c k i  omawia sprawę ruską 
i ostatnie wybory do Rady państwa.

P. S t a r o w i e y s k i  jako wiceprezes 
Prawicy narodowej, prostuje twierdzenia hr. 
Stadnickiego:

1. Prawica narodowa nie unika nazwy 
stronnictwa konserwatywnego. Nikt w całym 
kraju nie ma wątpliwości, że Prawica narodo­
wa jest stronnictwem konserwatywnem.

2. Stronnictwo Prawicy narodowej po­
stawiło kandydatów we wschodniej Galicji 
pod warunkiem zatwierdzenia przez Radę na­
rodową. Poseł Steinhaus, gdy nie został za­
twierdzony przez Radę narodową, wystąpi! 
ze stronnictwa Prawicy narodowej.

3. Czas krytykuje Radę narodową, bo 
krytyka jest istotą życia narodowego, ale 
Prawica narodowa nie wyłamała się nigdy 
z pod Rady narodowej.

4. Przeczy, jakoby Hieronim hr. Tar­
nowski był na zgromadzeniu Prawicy naro­
dowej zakrzyczany. Mówca sam wówczas od­
powiadał hr. Hieronimowi Tarnowskiemu, a 
niema zwyczaju „krzyczeć".

5. Epizod z posłem Milewskim n ietan- 
guje stronnictwa Prawicy narodowej, ale wy­
borców jednego okręgu.

P. Ś l i w i ń s k i  wypowiada długą mo­
wę, wywołującą żywe zainteresowanie. Przy­
puszcza, że krytyka Namiestnika ma źródło 
w tern, że kto inny ma apetyt na to stano­
wisko i nie może się tam dostać. U konser­
watystów widzi renesans, ale gdy w Kole 
polskiem w Wiedniu rządzą dobrze, to w 
Sejmie najgorzej, bo Sejm jest kuryslny. Mó­
wiąc o reformie wyborczej, zrzeka się możno­
ści przekonania obecnych posłów o potrzebie 
jak największego rozszerzenia prawa wyoor- 
czego. Nie zrozumieją tego; zrozumie chyba 
tylko taki poseł Jaworski, który jest konser 
watystą modern.

Na tern o godzinie 2 min. 30 po połu­
dniu przerwano obrady, naznaczając dalszy 
ciąg na godz. 5 po południu.

Dalsze obrady rozpoczęło Koło sejmowe 
o godz. 5 min. 30 wieczorem.

P. G e r m a n  odpiera nasainprzód za­
rzut p. Stadnickiego, odnoszący się do jego 
wyboru. Obecny jego wybór był wynikiem

jego pracy, a nie jakichś wpływów, Najle­
pszym dowodem olbrzymia większość 1300 
głosów i fakt, że socjaliści nic wnieśli pro­
testu. Wybór był tak legalny, że mówca 
chciałby, aby dla honoru kraju były wybory 
wszędzie takie same. Mówca odpiera nastę­
pnie zarzuty p. Stadnickiego przeciwko de­
mokracji. Mówca pyta się, czy jest zbrodnią, 
jak chce p. Stadnicki, że stronnictwa poro­
zumiewały się przy wyborach? Po wyborach 
należy łagodzić, rozgoryczenie, a nie drażnić 
i wywlekać ciągle swary wyborcze (brawa i 
oklaski), jak to czyni p. Stadnicki. Koło pol­
skie w Wiedniu chcemy uczynić solidarnem, 
bez umów i paktów. Jeżeli to chcecie nazy­
wać blokiem, to sobie nazywajcie! Trzyma­
my się solidarności z ofiarami, czy to zbro­
dnia, jak tego chce p. Stadnicki. Mówca od­
piera zarzut p. Stadnickiego, jakoby demo- 
kracya nie dodawała blokowi blasku. Czy p. 
Stadnicki zastanowił się, co ten zarzut zna­
czy. Demokraci wyrabiają sobie przekonania 
w ciężkiej walce, nie z urodzenia, bo nie 
mają korony, ani koron. (P. S t a d n i c k i :  
Proszę mówić grzecznie.) A Pan, mówiłeś 
grzecznie? Byłaby dziś chwila, abyśmy się 
odpłacili równą bronią, ale my tą bronią 
gardzimy.

P. S Ł a p i ń s k i  mówi, że mowa p. 
Stadnickiego była dla niego nauką, bo wyka­
zuje, co jeszcze niektórym panom po głowie 
chodzi. Ale nawet z konserwatystami kra­
kowskimi nie mogą wejść ludowcy w takie 
porozumienie, jakby tego pragnął, bo i 
tam są ludzie, którzy tylko mądrzej, ale ró­
wnie, jak p. Stadnicki, myślą tylko o swo- 
jem stronnictwie. Mówca boi się więcej ta­
kiej polityki, jaką prowadzi Marszałek i par- 
tya krakowska, niż polityki p. Stadnickiego, 
bo ta ostatnia jest prowokatorską i krótko­
trwałą, a tamta myśli o wzmocnieniu swo­
jego stronnictwa powolnie, ale mądrze. Mó­
wca jest za współdziałaniem z konserwaty­
stami, ale ci muszą oddzielić się od takich 
ludzi, jak p. Stadnicki. Mówca mówi, że lu­
dowcy widzą dobrze, jak ich krakowscy u 
ludu podchodzą i osaczają. Tylko lud może 
stworzyć nam warunki na Rusi, bez hrabiów 
i książąt. Dowód właśnie u Rusinów, którzy 
nie mają ani hrabiów, ani książąt. Mówca 
występuje przeciwko p. Cieleckiemu, który 
powiedział, że woli, aby Sejmu przez trzy 
lata nie było, niż żeby dać Rusinom ustęp­
stwa. Co rok będzie gorzej i co rok trzeba 
będzie dać więcej Rusinom. Jeżeli Sejm nie 
będzie czynny, to burza się zerwie i po stro­
nie polskiej, Co do bloku, stwierdza mówca, 
że ze stronnictwem krakowskiem była tylko 
jedna umowa co do wyborów sejmowych. 
Przy wyborach r. 1911 do Rady państwa 
było porozumienie, aby sobie nie przeszkadzać 
i siebie nie zwalczać. Po wyborach ludowcy 
nie zawierali żadnej umowy ani z demokra­
cją, ani z konserwatystami. Mówca wystę­
puje przeciwko wciąganiu sędziów do poli­
tyki. Zachwieje to zaufanie ludu do sądu.

Mówca żąda od p. Stadnickiego wyja­
śnienia, jakie to materyalne, oprócz moral­
nych, korzyści odnieśli ludowcy? Statut Koła 
nie nastręcza Prezesowi powodu do żalu. Za­

łożenie „Wisły" i Banku ludowego było chyba 
dozwolone ludowcom. A jak było z Ban­
kiem parcelaeyjnym ? Proszę iść do Banku 
krajowego i zobaczyć] krzywdę, którą wyrzą­
dzono Bankowi parcelacyjnemu, odmawiając 
mu kredytu, który innym służył. Mówca ape­
luje do wszystkich, aby przez swary partyj­
ne nie utrudniali reformy wyborczej. Ludo­
wcy mają granice ustępstw, po za które pój­
dą do walki z Rusinami, ale te granice po­
dyktowane są sprawiedliwością, nie kapry­
sem. Z Rusinami tylko na drodze cierpliwe­
go szukania modus ńvendi szukać należy roz­
wiązania kwestyi polsko-ruskiej. A wreszcie, 
gdy przyjdzie czas na walkę, trzeba nam so­
lidarności i kompromisów. Nie wolno więc 
żółcią bryzgać na tych, którzy dążą do takich 
kompromisów.

P. R u t o w s k i porównywa wystąpienie 
p. Stadnickiego z owymi przypadkami z na­
szej historyi, gdy tojakiś panek spóźniał się 
na wojnę, bo miał porachunki z sąsiadem. 
Ubolewa, że tę ąuerelle de familie wyniesio­
no na ulicę. Mówca podnosi odrodzenie dzi­
siejszego Koła polskiego. Dodaje to otuchy, 
Sytuacya w Wiedniu jest dla nas dzięki Ko­
łu świetna. I  w takiej chwili zjawia się p. 
Stadnicki ze swoją polityką pani Pompaclour: 
apres nous le deluge.

Mowma przypomina, ile trudów miał 
Namiestnik ś. p. Potocki, aby przeprowadzić 
p. Stadnickiego we wielkiej własności w Stry­
ju, gdy przepadł w małej własności. Mieli­
ście panowie dzisiaj niespodziankę: mowę p. 
Śliwińskiego, który tu dostał się przez Wie­
deń. A jednak ten pan Śliwiński, to dobra 
krew szlachecka, pieczętuje się Junoszą, ma 
w tarczy barana. Po nim przyjdą inni, któ­
rzy tych pieczęci nie będą mieli. Apeluje do 
konserwatystów, aby przez spory domowe nie 
marnowali ostatniej chwili.

P. S k a r b e k  mówi, że blok jest soli­
darny na tle nienawiści do demokracji na­
rodowej. (Zaprzeczenia). Mówca polemizuje 
z poprzednimi mówcami. Przyznaje, że w 
stronnictwie krakowskiem są bardzo mądrzy 
ludzie, bo sprawili, że cześć ludu głosowała 
na nich.

Dyskasya o polityce powinna być dy- 
skusyą o Rządzie krajowym. Podnosi dwa mo­
menty : stosunek Rządu do polskich stron 
nietw i do Rusinów. Zarzuca, że Rząd kra­
jowy rzekomo wydał walkę demokracji na­
rodowej i pewnym jednostkom nieprawomyśl- 
nym. Krytykuje sposób prowadzenia ostatnich 
wyborów. Stwierdza zdziesiątkowanie demo­
kracji narodowej. W stosunku do Rusinów 
zarzuca, że Rząd krajowy ustanowił partyę 
ukraińską jedyna reprezentantką narodu ru­
skiego. Tymczasem oprócz Ukraińców i Mo- 
skalofilów są, zdaniem mówcy, jeszcze Rusi- 
ni. tak zwani Starorusini.

P. Z a m o r s k i  broni partyi podolskiej, 
w szczególności p. Stadnickiego.

P. Tadeusz C i e ń s k i  omawia działal­
ność Rady narodowej.

Przyjmując zadanie, współodpowiedzial­
ności, miał na myśli zżycie się z kolegami 
w Radzie w ważnych sprawach, powołanie 
chętnych czynników do pracy. Na wschodzie

nierna pola dla przejętych partyjną walką, 
tam wszyscy muszą iść razem i właściciel 
obszaru i chłop i urzędnik. Takie organiza­
cje  wytworzyć było zadaniem Rady narodo­
wej. Zaraz z początku przyszła robota duża, 
spis ludności. Utworzyły się komitety, dla 
kresów wschodnich i zachodnich, zachęciły 
ludzi do pracy i wynik na wschodzie był po­
myślny. Na zachodzie ponieśliśmy straty du­
że \ Szląsk), mimo współdziałania T. S. L. 
To dowód, że nie możemy lekceważyć tam 
tych posterunków ,— dlatego utworzyliśmy 
w Krakowie sekcyę dla kresów zachodnich, 
przewodnictwa podjął się p. Górski. Dalej 
pizyszła organizacya przy wyborach wyma­
ga także środków materyalnych, bo demo­
kratyczna ordynacya wyborcza do Rady pań­
stwa najwięcej środków wymaga; to wszyst­
ko spo kało Radę narodową w formie powa­
żnych trudności na początek.

Połączenie się Rusinów z proletaryatem 
żydowskim tych trudności przysporzyło.

Nędza, jaka jest w miasteczkach, im 
pomagała, bo jest złym doradcą.

Daleki od tego, aby nie przyznał, że 
Rząd krajowy niejednej pomocy udzielił i 
objektywnością zabezpieczył zwycięstwo.

Kilka ujemnych wyników zawdzięczamy 
niedoeenieniu informacyj, jakic-h Rada narodo­
wa udzielała.

N. p. jeden kandydat w okręgu, w któ­
rym mówca mieszka, nie miał szans (Zło­
czów), zaraz do niego list napisał — prze­
strzegał. — Straciliśmy mandat — a jeszcze 
mamy to złe, że się i tu z Rusinami połą­
czyli Żydzi.

Inaczej należałoby pojmować stanowi­
sko Rady narodowej, jak to czytałem w po­
ważnym dzienniku.

Rada narodowa władzą wyborczą nie 
jest, jest tylko doradczym organem Rządu 
krajowego w tych sprawach. — Muszę prze­
ciw takiemu pojęciu zaprotestować.

Rozstrój w łonie Rady, rozstrój w spo­
łeczeństwie przyniósł wybór, przy którym 
wystąpił kandydat Polak przeciw Polakowi, 
kandydatowi Rady narodowej. Jeżeli to zrobi 
jednostka, można przeboleć, ale jeżeli tu w 
grę wchodziło poparcie władzy i było pełne 
nadużyć, to smutne.

Pomimo zanoszenia żalów i próśb, prze­
cież polecenia niższym organem były inne.

Przecież kraj rządzony przez Polaków, 
na czele Rządu stoi Polak, chcemy, aby był 
bezstronny, takie zarządzenia stronnicze spro­
wadzają rozstrój.

W okręgach na wschodzie mieliśmy po­
wodzenie, ani się tego nie spodziewaliśmy, 
że rzesze ludu polskiego i ruskiego będą 
miały odwagę stanąć przy kandydatach Po­
lakach. To nie narzuceni, dziesiątki tysięcy 
głosów zebrali przy pierwszem głosowaniu 
Kaliszczak, Kraus i inni. Bez presyi, bez 
przekupstwa. P. Namiestnik przyzna, żeprzy 
wstępie do wyborów nie spodziewał się i ja  
się sam nie spodziewałem, że tyle głosów 
zbiorą. Przy pierwszem głosowaniu pokazało 
się, że mogą zebrać tyle głosów — to już 
jest rzeczą P. Namiestnika zadecydować o ile 
mógł i chciał udzielić poparcia — jeżeli na
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(Ciąg dalszy),

Obaj bracia tymczasem, oddawszy ko­
nie, skierowali się, jakby za niemem porozu­
mieniem, ku gabinetowi nieobecnego Dow- 
ginta. W młodszym wrzały: gniew głuchy i 
zazdrość niepohamowana, cały war krwi go­
rącej na mózg mu rzucająca. Starszy szedł 
z wolą niezłomną, zakończenia tej bolesnej 
sytuacji.

Czuł i rozumiał, iż od tej chwili, stają 
naprzeciw siebie, jako rywale, oni, dwaj ro­
dzeni nieledwie bracia, noszący to samo na­
zwisko i odpowiedzialni w równej mierze, za 
cześć tego nieskalanego dotąd imienia. Bra­
cia, różni temperamentem, usposobieniem i 
zapatrywaniami na życie, lecz równi w pra­
wach miłości do tej samej kobiety, a bliscy 
krwią, oraz, jak w to mocno wierzył, nie- 
ugiętem poczuciem obowiązkn i honoru.

— Pragnąłbym pomówić z tobą po­
ufnie, — rozpoczął Edward pierwszy.

Jan, ze złym, zimnym błyskiem w o- 
czach, skłonił tylko głową, na znak przyzwo­
lenia.

Stanęli obaj przy oknie, jakby na do­
wód, iż nie chcą rozprawy tej długo prze­
ciągać,

— Wszelka tajemnica, — zaczął E d­
ward, — wychodzi zawsze na złe temu, kto, 
choćby pod przymusem, skrępował nią sobie 
ręce. Znajduję się właśnie w tem położeniu. 
Przybywszy bowiem tutaj, nie mogłem, 
wbrew własnej chęci, uprzedzić cię z góry, 
że jestem po słowie z panną Wandą Orlińską.

— Dla czegóż więc mówisz mi to te­
raz? — wybuchnął tamten, blady, jak zwykle 
w chwili wzruszenia, szarpiąc jasne wąsy 
ręką, która drżała widocznie.

— Dla czego? Bo zdaje mi się, iż 
zbyt wiele czasu poświęcasz mojej narzeczo­
nej ; zbyt jawne składasz jej hołdy. Jeżeli 
więc twoja matka, która, od pierwszej chwi­
li wiedziała o wszystkiem, nie umiała cię 
uchronić od tej zgubnej pomyłki, przychodzę 
ja  sam do ciebie, jak brat do brata, bez ża­
dnych wyrzutów, a z całą lojalnością, i po­
wiadam : Janku, przestań, bo źle się bawisz, 
bo igrasz z moim honorem i życiem, Kobie­
ta, która przyrzekła nosić nasze nazwisko, 
dzielić, nietylko pracę moją, ale dolę i nie­
dolę, być mi światłem i szczęściem, duszą i 
sumieniem, kobieta taka, tobie, memu bratu, 
winna być siostrą, świętością nieledwie.

Łagodne spojrzenie ciemnych, mądrych 
jego oczu, szło prosto do duszy; ręka spo­
częła z prośbą, na ramieniu Jana.

I, nagle, wobec tego zwrotu, cały gniew, 
cała zawiść i zazdrość tamtego prysnęła nie 
spodzianie. Pozostała tylko wrodzona szla­
chetność i żal nad sobą samym, nad wła- 
snem, straconem szczęściem. Błękitne, takie 
dziecięco pogodne i ufne jego źrenice, łza 
zaszkliła.

— Nie wiedziałem nic o tem — ska­
rżył się. — Dlaczegóż dawniej nie przemó­
wiłeś do mnie tym językiem, nie odsłoniłeś 
prawdy! Dziś, zapóźno! Kocham ją  więcej, 
niż wypowiedzieć mogę. Nie sądziłem się na­
wet zdolnym do tak głębokiego, pochłania­
jącego wszystko uczucia i dla tego nie robię 
z niego przed tobą tajemnicy. Bóg mi świad­

kiem, iż nie chciałbym cię skrzywdzić, ale 
nie mara siły do wyrzeczenia się szczęścia, 
które wydaje mi się uwieńczeniem życia ca­
łego.

Była w słowach jego taka rozbrajająca 
moc szczerości i prostoty, takie głębokie 
wzruszenie w pochyleniu tej głowy jasnej, 
bezradnie o ramę okna wspartej, iż żal 
poprzedni i oburzenie pierzchnęły także z 
serca Edwarda. Zrozumiał, iż fatum nieszczę­
sne zawisło nad nimi, lecz, że w gruncie 
obaj byli niewinni temu okrutnemu powi­
kłaniu.

Nagła myśl, jak grot zatruty, przeszyła 
serce Edwarda,

— Gzy,.., czy liczysz na,,., wzajemność 
mojej — narzeczonej.

Słowa z trudnością, szeptem nieledwie, 
wychodziły mu z gardła.

Czoło Jana podniosło się w górę, z o- 
czu strzelił błysk szczerości i głębokiego 
przekonania.

— Wierzę w nią wbrew wszystkiemu, 
co mi powiedziałeś.

Zamilkli obaj. Ta cisza głucha padła 
między nich jak groźba, jak zapowiedź jakiejś 
katastrofy.

Edward, po krótkiej walce z sobą, pierw­
szy ją  przerwał.

— Nie wolno mi, nawet dla własnego 
szczęścia, nawet pod naciskiem egoizmu, 
sprzeniewierzać się zasadom, głoszonym do­
tąd. Byłem zawsze wyznawcą indywidualnej 
wolności uczuć. Pojęcie honoru i sprawiedli­
wości nie pozwoliłoby mi żądać od ukocha­
nej kobiety dotrzymania słowa, które cięża­
rem może stało się dla niej. A jednak, wy­
drzeć jej sobie nie pozwolę. I ja mam serce, 
i ja  mam nerwy. Ta miłość, w smutnem, sie- 
rocem mojem życiu, to jedyna racya bytu, 
jedyny czar istnienia.

Na Jana płomienie uderzyły.
— W takim razie, dla nas dwóch nie 

ma miejsca na świecie! — PozoBtaje nam

tylko z bronią w ręku walczyć o prawa do 
niej, o prawo do szczęścia.

Edward był już sobą.
— Nie! — rzucił z mocą. — Oszalałeś 

chyba! Bracia, z bronią w ręku ? Nie popeł­
nię tego absurdu i tej zbrodni zarazem! 
Przecież i tobie nie obcą jest uczciwość, i 
ty masz chyba poczucie sprawiedliwości. A je ­
dnak, czyż od lat tylu nie przyszło ci nigdy 
na myśl, że mi się krzywda dzieje?

— Tobie krzywda?
— Posłuchaj : Pomimo, że młodszym 

odemnie jesteś, przypadły ci w udziale: od­
wieczne nasze gniazdo rodzinne; ognisko, 
przy którem nigdy dla mnie nie było miej­
sca; dom, w którym królowała i umarła mat­
ka moja; majątek, który, drogą starszeństwa, 
moją powinien być własnością. Zachowaj to 
wszystko, lecz nie zabieraj mi jedynej istoty, 
jaką ukochałem na ziemi. Nie sięgaj ręką po 
tę, świętą dla mnie własność.

Słowa Edwarda jak spiż dźwięczały, od 
czoła zaś jego biła moc szlachetna. Jan wszak­
że zrozumiał tylko, że opór mu stawiają i 
znów krew na mózg mu uderzyła.

— Acb, iarg; ? — szydził. — A więc 
zabierz wszystke, lecz usuń się z mej drogi! 
Oddaj mi w zamian ją, jedną; oddaj tę, bez 
której życie straci i dla mnie wartość.

Patrzyli przez chwilę na siebie: starszy, 
z poprzednim chłodem i powagą; młodszy, 
z gniewem i nieugiętą nienawiścią w spoj­
rzeniu.

— Skoro tak — zadecydował pierw­
szy — chodź, niech ona rozstrzygnie. Niech 
jej wola stanie się dla nas prawem i roz­
kazem. Niech wskaże, który z dwóch ma u- 
stąpió.

(Ciąg dalszy nastąpi).



czele Rządu stoi Polak, to można zrozumieć, 
że chce być bezstronnym, Broni następnie 
szlachty przed zarzutem, jakoby nic nie zro­
biła dla ludu.

Mówi następnie o stosunku do Rusi­
nów. Ma sympatyę, miłość- do ludu ruskie­
go. Uważa się za reprezentanta ludności tak 
polskiej, jak ruskiej. Takie stanowisko jest 
korzystne dla sprawy polskiej (Brawo!1. Wy­
stępuje przeciwko katastrowi, wogóle prze­
ciwko odgraniczeniu się murem od Rusinów. 
Ma żal dc Rządu krajowego za jego rzekome 
premiowanie Ukraińców. OdróżniaUkraińców, 
Rusinów i prowodyrów. Umiarkowanymi Ru­
sinami są, zdaniem jego, Starorusini i zwo­
lennicy Barwińskiego. Przy wyborach do Ra­
dy gminnej i powiatowej miały wedle niego 
znajdować poparcie Rządu nie listy kompro­
misowe, ale ukraińskie. Broni sędziów przed 
zarzutem mieszania się do walk partyjnych. 
Można ten zarzut uczynić sędziom Rusinom, 
ale nie sędziom Polakom. Moskalofilów u- 
waża za nieszczęście, ale nie są nimi, jego 
zdaniem, zwolennicy Korola. Wzywa do 
zgody.

Z kolei zabrał głos JE . P. Namiestnik 
dr. Michał B o b r z y ń s k i .

M owa JĘ . P. N am iestnika dra Bohr ryń­
skiego.

Wdzięcznym tylko być mogę tym Sza­
nownym Panom, którzy podnosząc tu, na 
Kole polskiem sejmowem, przeciwko mnie 
zarzuty, dali mi tern samem możność ich 
odparcia. Może już nie znajdzie się nikt, 
ktoby kwestyonował mi prawo przemawiania 
na Kole polskiem sejmowem tak, jak kwe- 
styonowano prawo moje do zabrania głosu 
w Krakowie. Otrzymałem zaproszenie od pię­
ciu czy sześciu najpoważniejszych wyborców 
większej własności krakowskiej, z której od 
wielu lat posłuję, przybycia na ich zgroma­
dzenie, na którem zasadnicze kierunki poli­
tyki miały być dyskutowane. Zaproszenie 
przyjąłem i zabrałem głos na zgromadzeniu 
moich wyborców pamiętny tego, że niegdyś 
mój poprzednik, ś. p. Agenor hr. Gołuchow- 
ski, nie wahał się stanąć na ratuszu lwow­
skim i do wyborców przemawiać. A jednak 
to moje postąpienie i to zabranie głosu na­
zwano z pewnej strony niewłaściwością i nie­
taktem. Przecież jako Namiestnik nie mogę 
wdawać się w polemikę z niezliczonymi arty­
kułami pism i pisemek pewnego kierunku, 
które mnie atakują, zwykle bronią kłamstw 
i oszczerstw, tak samo jak nie mogę odpo­
wiadać za artykuły tych pism, które mnie bro­
nią, a których przed ich ukazaniem się nie 
widziałem i nie redagowałem.

W ostatnich czasach, wśród wyborów 
i po wyborach, przeszedłem ciężkie chwile 
i doznałem wielu przykrych napaści, ale o nich 
nie chcę z boleścią wspominać, nie chcę re- 
novare dolorcs, lecz mogę o nich wspominać 
z całym spokojem i z całą pogodą umysłu.

Rzecz się skończyła niepospolitym, nie­
spodziewanym sukcesem nietyle moim, ile 
całego kraju. Rezultat wyborów do Rady 
państwa jest wprost świetny. Koło polskie

stanęło w Wiedniu w niezmienionej liczbie, 
ale w zmienionej stanowczo na lepsze jako­
ści swych członków. Obok mężów znakomi­
tych, osiwiałych w pracy parlamentarnej, 
wszedł do Koła polskiego cały zastęp ludzi 
młodych, zdolnych, wykształconych polity­
cznie i rokujących najlepsze nadzieje, a co 
najważniejsza, znalazła się w Kole polskiem 
przeważająca większość, ożywiona duchem 
jedności i zgody. Mamy teraz jedną politykę 
Koła polskiego, kiedy dawniej było ich dwie, 
działające sprzecznie na zewnątrz. Koło pol­
skie zajmuje w parlamencie najpoważniejsze 
stanowisko i osiąga dla kraju zdobycz po 
zdobyczy. Na ten widok musi róść serce, 
powinno się zapomnieć o starciach wybor­
czych. Rola moja przy tych wyborach nie 
musiała też być tak złą, kiedy taki rezultat 
ich uczyniła możliwym.

Polityka moja w kwestyi ruskiej nie 
musiała też być błędną, skoro zaznaczyła się 
takim rezultatem, jaki p, Cieński, polemizu­
jąc ze muą, mimowoli jej przyznał. Podniósł 
przecież, że kandydaci polscy, których w okrę­
gach ruskich postawiono dla obliczenia pol­
skich głosów, osiągnęli tam niespodziewanie 
ogromną liczbę głosów nietylko polskich, 
ale i ruskich. Niech mi będzie wolno rezul­
tat ten, w pewnej przynajmniej mierze, me­
mu postępowaniu przypisać. Pracowałem i 
pracuję usilnie nad tern, ażeby namiętna 
walka narodowo-polityczna nie dotarła i nie 
ogarnęła ogromnej, a spokojnej masy ludu 
ruskiego. Dokładam wszelkich starań, ażeby 
lud ten w Administracyi mnie podległej, czuł 
poszanowanie prawa, sprawiedliwość i naj­
życzliwszą opiekę. Ażeby miał swobodę ma­
nifestowania swych uczuć i swojej pracy, 
btaram się usuwać wszystko, co go w jego 
uczuciach mogłoby podrażnić i wzburzyć. 
I tej mojej polityce, prowadzonej konse­
kwentnie, wbrew wszelkim podejrzeniom i 
atakom, przypisuję, że kraj, a w szczególno­
ści wschodnia jego część, cieszy się od kilku 
lat zupełnym spokojem, że stosunek między 
dworem polskim i ludnością ruską jest, ogó­
łem biorąc, najlepszy.

Jeżeli p. Cieński podnosi postępy kultu­
ralne i ekonomiczne, jakie ludność polska w 
ostatnich czasach zrobiła na wschodzie, to 
śmiem go zapytać, czy te postępy kulturalne 
i ekonomiczne byłyby możliwe, gdyby masy 
ludu wiejskiego, polskiego i ruskiego, byiy 
porwane wichrem jątrzącej i absorbującej 
wszystkie siły socyalnej i narodowej walki. 
P. Cieński czyni mi zarzut, że popieram wy­
łącznie stronnictwo polityczne „ukraińskie", 
a zwalczam spokojnych „starorUsinów". Niech 
czyta organa polityczne ukraińskie, a prze­
kona się, jak one zapatrują się na to popar­
cie, którego ja  rzekomo mam udzielać stron­
nictwu ukraińskiemu, przekona się może ze 
zdziwieniem, że te organa prasy daleko wzglę­
dniej zapatrują się na jego, niż na moją 
działalność. Ale inna rzecz stronnictwo po­
lityczne, inna rzecz lud ruski. Dziś stron­
nictw ukraińskich jest kilka, jutro mogą być 
inne ze zmienionym programem. Kwestya 
zasadnicza leży jednak w tern, czy lud ruski,

budzący się do świadomości narodowej, ma 
się do niej budzić w duchu swej odrębności 
narodowej ruskiej, czy też w duchu jedności 
narodowej z narodem rossyjskim, t. j, w kie 
runku staroruskim, a w tym ostatnim razie, 
czy ma być przystępny agitacyi rossyjskiej i 
prawosławnej? Wszak granica, która dzieli 
spokojnych starorusinów od namiętnych agi­
tatorów rossyjskich jest bardzo cienka, wszak 
mamy liczne przykłady, że ze spokojnego, 
przyjaznego Polakom starorusina, robił się 
w ciągu jednej nocy apostoł propagandy ros­
syjskiej. Nie potrzebuję dodawać, że stano­
wisko Polaków wobec tej kwestyi jest też 
podyktowane względem na stanowisko ich w 
Państwie i w Monarchii.

Przechodząc teraz do. zarzutów, uczynio­
nych mi z powodu ostatnich wyborów, mo­
gę rolę i działalność moją wśród tych wy­
borów określić w następujących punktach:

Starałem się przedewszyskiem o jak 
najdalej posuniętą legalność wyborów. Wy­
dałem w tym kierunku cały szereg stanow­
czych poleceń, które mogę tu w danym ra­
zie odczytać i przypominałem ten postulat 
w każdym specyalnym przypadku, czy to w 
bez ośredniem zetknięciu się ze starostami, 
czy też w pisemnej z nimi korespondencyi. 
Czyniłem to nietylko z obowiązku mego jako 
Namiestnik, ale także pomny tego, jakiem 
jest osłabieniem Koła polskiego, jeżeli po 
wyborach stanie w Wiedniu wobec całej 
masy protestów i ciężkich zarzutów wybor­
czych, jeżeli wskutek tego opinię wszystkich 
innych stronnictw Izby poselskiej, jak to się 
już zdarzało, ma przeciw sobie. Usiłowania 
moje nie pozostały bez skutku. Liczba prote­
stów tym razem jest znacznie mniejsza, a 
treść ich, o ile wiem, o wiele mniej ciężka. 
Czy w przeszło 3000 komisyj wyborczych w 
naszym kraju nie zdarzyła się gdzieś jakaś 
nieprawidłowość lub nieformalność, lub na­
wet nadużycie, za to nie mogę oczywiście 
gwarantować, ale to wiem, że żaden urzę­
dnik polityczny tym razem nie jest pocią­
gnięty do odpowiedzialności sądowej lub dy­
scyplinarnej, a Koło polskie w Wiedniu z 
tytułu wyborów, nie ma przeciw sobie koa- 
licyi stronnictw. Jeżeli też P. Minister, spraw 
wewnętrznych w Izbie poselskiej wziął w o- 
bronę legalność wyborów galicyjskich, to u- 
czynił to nie na podstawie jakiegoś rapor­
tu Namiestnika, lecz na podstawie tej, że liczba 
skarg na nadużycia wyborcze, które do nie­
go wpłynęły, była tyin razem niestosunko- 
wo mniejsza, że przeważna liczba tych skarg 
odnosiła się tylko do wpływu starostów na 
wybory, ale nie podawała faktów nadużyć, 
że wreszcie i te skargi, które o nadużyciach 
wspominały, przy dochodzeniach, które w 
tym względzie zaraz uczyniono, okazały się 
najczęściej pozbawione podstawy. Nie spo­
dziewał się zapewne Minister-Niemiec, że go 
z tytułu tej obrony, właśnie w Kole pol­
skiem sejmowem we Lwowie spotka ciężki 
zarzut.

Dbałem następnie o to, ażeby przy wy­
borach uniknąć, o ile tylko można, namięt- 

I nej walki polsko-ruskiej. Przy uchwaleniu

reformy wyborczej w Radzie państwa przy­
szedł przecież do skutku pewnego rodzaju 
kompromis, ażeby walce takiej o ile można 
zapobiedz i mandaty ruskie od polskich od­
graniczyć. Chciejcie też panowie rozważyć, 
że zdobycie jednego lub drugiego mandatu 
ruskiego przez Polaków nie było taka zdo­
byczą, która zrównoważyłaby roznsmiętnie- 
me narodowe szerokich warstw i zburzenie 
spokoju, którym kraj słusznie się cieszy.

Uważałem wreszcie za mój obowiązek 
popierać kompromisy wyborcze stronnictw, 
które mogły złagodzić walkę wyborczą, a u- 
łatwić następnie wspólne i zgodne działanie 
posłów różnych stronnictw w Kole polskiem 
w Wiedniu. Z największem zdziwieniem sły­
szałem też tutaj, że przy wyborach ja mia­
łem wytoczyć walkę na śmierć i życie stron­
nictwu narodowo- demokratycznemu. Wszak 
wszystkim panom wiadomo, że rzecz się mia­
ła wręcz przeciwnie, że jeszcze w r. 1910 
naczelna władza tego stronnictwa uchwaliła 
i ogłosiła publicznie wytoczenie mi walki na 
śmierć i życie, a wiadomo też, jak dalece 
programu tego dotrzymała. Ale mimo tego 
wszystkiego i wbrew temu, oświadczyłem JE, 
P. Głąbińskiemu, że daleki jestem od zamia­
ru zniszczenia tego stronnictwa, że owszem 
pragnę gorąco, ażeby stronnictwo to posta­
wiło przy wyborach poważnych i rozważnych 
kandydatów, których mu nie brak i którzy 
byliby zdolni kooperacyę jego z innemi 
stronnictwami przeprowadzić. To się nie sta­
ło. Stronnictwo narodowo-demokratyczne nie 
weszło z innemi stronnictwami w kompro­
mis, lecz postawiło, jeżeli dobrze pamiętam, 
z górą 40 kandydatów i to przeciwko naj­
poważniejszym kandydatom innych stron­
nictw i wywołało tem rodzaj koalicyi wy­
borczej przeciwko sobie, a jeżeli wybory 
wskutek tego wypadły dla stronnictwa nie­
korzystnie, to zaprawdę nie mnie powinno 
przypisywać winę. (Dalszy ciąg nastąpi).

Na tem przerwano dalsze obrady o godz. 
9 m. '30 wieczorem.

Dalszy ciąg obrad dziś o godzinie 11
rano.

Sprawy sejmowe.
(Porządek dzienny następnego posiedzenia 

Sejmu. — Z  komisyj).
□  P. Marszałek krajowy naznaczył na­

stępne posiedzenie Sejmu n a  s o b o t ę ,  20 
b. m., o g o d z .  11 r a n o ,  Będzie to 115 
posiedzenie z rzędu, a 2 -g ie  w obecnej 
sesyi.

Na porządku dziennym umieszczono 31 
pierwszych czytań przedłożeń Wydziału kra­
jowego, które przydzielone być mają do za­
łatwienia komisyom, oraz uzupełniające wy­
bory do 13 komisyj sejmowych, w miejsce 
tych posłów, którzy ubyli, lub mandaty po­
składali.

W komisyi b u d ż e t o w e j  przydzielono 
do referatu przedłożenia Wydziału krajowe­
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S Y R E N A .
(Pierre I)ax. luorpheline d^Auteuil)

Część druga.

XVIII. 
Kochanka i żona,

(Ciąg dalszy).

Wyjęła z kieszeni pularesik, gdzie obok 
powrotnego biletu kolejowego znajdowała się 
fotografia młodego człowieka.

— Proszę pani, może pani myśli, że 
przesadzam w swojej dumie macierzyńskiej, 
mówiąc, że mój Janek piękny. Oto jest!

Baronowa spojrzała. Był to żywy por­
tret barona.

— Czy byłoby niedyskrecyą z mojej 
strony prosić, żeby pani zostawiła tę foto- 
grafię ?

— Czyż doprawdy, pani ?... Tak, tak, 
zostawię. Daruję ją  p a n i!...

Następnie, z w ylaniem :
— Tam, w Portet, mówią, że pani jest 

dobra; gdyby panią lepiej znali, powiedzie­
lib y : święta! Och! dziękuję!... dziękuję!...
za mnie pani, ale przedewszystkiem za Jan­
ka! A zatem, w Paryżu!

— Tak, w Paryżu, obiecuję pani.
— Czy może mi pani mniej więcej o- 

znaczyć termin powrotu pani do Paryża ?
— Nie będzie to powrót stanowczy. 

Obecność nasza potrwa tylko dni kilka. Zro­
bię tak, żeby pani nie potrzebowała długo 
czekać.

— Pani baronowo, niech przyszłość pani

zwróci w szczęściu radość, którą mi pani 
sprawia.

— Szczęścia nie oczekuję już wcale — 
szepnęła matka osierocona — mogę tylko 
doznawać zadowolenia, starając się o szczę­
ście drugich.... Do widzenia więc, w Paryżu.

Baronowa wsunęła do pularesika foto­
grafię Jana i Filomena opuściła Violettes.

W drodze nic jej myśli nie rozerwa­
ło. Żadnej obietnicy jej nie uczyniono, lecz 
przeczuwała, że istota pełna dobroci, która 
okazała się współczującą, uczyni wszystko, 
co można dla Jana i szła, jakby jej ciężar 
spadł z serca, uśmiechnięta, rozpromieniona. 
Nie widziała kwiatem osypanych żywopło­
tów, nie słyszała szczebiotu ptasząt, cieszą­
cych się wiosną. Ładna perspektywa Portet 
Saint-Simon nie robiła na niej wrażenia. 
Szła, a przed jej oczami obraz baronowej i 
myśl o Janku wszystkie inne zacierała.

Dwa kilometry z powrotem krótkie jej 
się wydały, a skoro ujrzała przed sobą biały 
domek rodziców, dziwiła się, że tak prędko 
zjawił się przed nią.

Pozostawszy samą, baronowa de Mar- 
tigues nie wróciła do matki i do brata. My­
ślała o tem wszystkiem, co usłyszała.

Nie, ta kobieta nie k łam ała: to odkry­
cie było dla niej rzeczy wistem cierpieniem,

Barouowa sięgnęła myślą w przeszłość. 
Nigdy mąż jej nie uczynił żadnej aluzyi do 
dziecka. Nigdy nie słyszała, żeby wymówił 
nazwisko Filomeny Plissier.

Jedna myśl pociągała za sobą drugą i 
oczy matki w żałobie zaszły łzami, gdy za­
patrywała się na możliwość zainteresowania 
się nieprawem dzieckiem, które żyło, gdy 
tamto, dziecko z prawego związku, jej wła­
sne dziecko umarło !...

Czyż ta protekcya, zamiast sprawić jej 
radość ,  nie stanie się torturą?

Otworzyła jeden z albumów i przyło­
żyła do fotografii swego dziecka, tę, którą 
jej darowano.

Dwaj bracia podobni byli do siebie.

Tylko, że syn barona wziął coś także z ma­
tki i posiadał wyraz zdrowia i siły, której 
brakowało synowi biednej „małej barono­
wej".

Matka ucałowała obraz dziecka i za­
mknęła album.

Czy będzie się starała wpłynąć na 
męża ?

A może zaproponuje matce Jana układ 
bez mięszania w to barona?

Pani de Martigues nie powzięła żadnej 
decyzyi. Wypadek wymagał głębokiego za­
stanowienia. Chciała się namyślić!

XIX.
Romans Gerarda.

Co za smutek dla starych Plissier, gdy 
córka odjeżdżała! Jakżeby pragnęli zatrzymać 
ją  jeszcze, choćby na kilka dni! Filomena 
była niewzruszona. Ale zaklejając list zawia­
damiający panią d’ Estaing o jej powro­
cie, pocieszała ich. Jeśli raz udało jej się 
przyjechać, nie było powodu, żeby po raz 
drugi nie odbyła tej podróży. Kto wie? Mo­
że Janek będzie jej towarzyszył!

Skoro tylko Izabela otrzymała wiado­
mość o powrocie Filomeny, natychmiast na­
pisała kartkę do Jana:

„Kochany Janku,
„Twoja matka nie zostaje dłużej po 

nad termin w Portet. Będzie dziś w nocy 
przy ulicy Breda.

„Przychodź więc w niedzielę, jak zwy­
kle. Do tego czasu omówię z nią, według 
tego jak sobie życzysz, kwestyę tyczącą się 
twojej przyszłości.

„Serdecznie życzliwa 
„Izabela d’ Estaing!

Od wizyty pani d’ Antignac Izabela 
rzeczywiście postanowiła sobie, że skłoni F i­
lomenę do pomyślnych ustępstw, albo przy­
najmniej doprowadzi do wyjaśnień, które ko­
niec położą nieporozumieniom pomiędzy ma­

tką a synem. Wyjaśnienie nastąpiło samo 
przez się, bo w radości w chwili powrotu, 
Filomena opowiedziała całą swoją podróż, od 
chwili wyjazdu, aż do opuszczenia Portet, 
Nic nie opuściła i wskutek tego, Izabela do­
wiedziała się szczegółów, których dotychczas 
nie znała.

Filomena się śmiała, Filomena płakała
i dzień się zrobił zastając obie kobiety je ­
szcze zatopione w rozmowie.

— Widzi pani, pani Izabelo, że dobrze 
zrobiłam wybierając się w podróż i nie mó­
wiąc nikomu w jakim celu. Może by pani 
podniosła była jakie zarzuty.

— Nie zrobiłabym ci prawdopodobnie 
żadnych zarzutów, Filomeno. Dałabym ci tyl­
ko jodną radę, a to, żeby nic nie przedsię­
brać bez Janka. Dla niego, mówisz, to zro­
biłaś. Bardzo dobrze. Trzeba teraz wiedzieć, 
czy te twoje starania mu się podobają. Janek 
nie jest już dzieckiem. To mężczyzna. Czy 
jesteś pewna, że to uznanie, którego żądasz, 
ta protekcya, którą koniecznie chcesz mu 
narzucić, zadowolą go? Jan jest dumny, er­
ce ma wzniosłe. Filomeno, obawiam się, że 
on odrzuci te ręce, które odwróciły się od 
niego, a które chcesz gwałtem widzieć wy­
ciągnięte ku niemu.

— Jeżeli pani myśli — szepnęła bie­
dna kobieta, — że lepiej nic mu nie mówić, 
pozostawię to naturalnemu biegowi wypad­
ków. W razie danym, będzie zmuszony zgo­
dzić się.

— Nie jestem tego zdania, Filomeno. 
Czemu ukrywać przed Jankiem to, co powta­
rzam raz jeszcze, jego samego obchodzi? Po­
czekaj kilka dni, jeżeli chcesz, ale powiadom 
go o wszystkiem. Powinien wszystko wie­
dzieć.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Gazeta Lwowska" z dnia 18 stycznia 1912,
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go o utworzeniu dalszego 10-milionowego 
funduszu na budowę szkół i o wniosku p. 
Kleskiego w sprawie utworzenia funduszu po­
życzkowego na budowę szkół w miastach, p. 
dr. Le o .

W komisyi b a n k o w e j  przydzielono 
do referatu sprawozdania Wydziału krajowe­
go: o Kasie oszczędności we Lwowie p. dr. 
P a y g e r t o w i ;  o krajowym Patronacie nad 
spółkami oszczędności i pożyczek p. Ż a r d e -  
c k i  emu;  o Banku krajowym p. A b r a h a -  
m o w i c z o  wi.

W komisyi p r z e m y s ł o w e j  przydzie 
łono do referatu przedłożenie Wydziału kra­
jowego o powiększeniu krajowego funduszu 
pożyczkowego przemysłowego i sprawozda­
nie z czynności departamentu przemysłowe­
go Wydziału krajowego p, dr. B a t t a g l i i .

Na dziś zwołane zostały komisye: bu­
dżetowa, prawnicza, przemysłowa, szkolna, 
solna, komisya-matka (dla propozyeyi przy 
uzupełniających wyborach do komisyj), pre- 
zydya klubów polskich, oraz klub lewicy de­
mokratycznej.

Awans noworoczny
w reze rw ie  c. i  k. a rm ii.

(VIII. i D ziennik rozporządzeń wojskowych 
dla c. i k. armii ogłasza:

Kadetemi rezerwowymi w p u ł k a c h  
p i e c h o t y ,  b a t a l i o n a c h  s t r z e l c ó w  i 
p i o n i e r ó w  zamianowani następujący rezer­
wowi podoficerowie: Józef Dyma 80, Wacław 
Stelina89, Józef Matouśek 9-5, Emanuel Beiman
40, Lucomir Peća 80, Karol Dolier 80, Franci­
szek Vrtek i Karol Eiehler :-3. Paweł Gleiss- 
ner 100, Libor Grunt 54. WTilhelm Lochmann 
77, Wratycław Śafafik 58. Józef Tichy 77, 
Bogusław Skopećek 55, Władysław Matou- 
śek 3, Jarom ir Pinkas 10, Wincenty Kott- 
nauer 89, Ernest Biśko 89, Jan  Jaros 3, 
Ferdynand Hanak 15, Łuoyan Frączkiewicz 
57, Mikołaj Vitek 24, Józef Buchberger 40. 
Dariusz Koźmina 41, Alojzy Derka 55. F ran­
ciszek Balka 95, Kazimierz Konieczny 13, 
Tadeusz Wiminer i 3, Kamil Schirhaił 93, 
Józef Hchabó 23 bat. strzelc. polnych, Pro­
kop Pragr 40, Henryk Glier 20, Edmund 
Huber 56, Józef Jaluvka 100, Józef Śulc 3, 
Teodor Hoblik 77, Antoni Kyr 10, Ferdy­
nand Konig 41, Józef Schuppler 90. Franci­
szek Kleyeta 95, Miłosz Zetinka 3, F ranci­
szek Sckaefer 89, Jarosław Syaćina 77, E r­
nest Kubićka 77, Stefan Rogoziński 20, Ste­
fan Rotty 100, Franciszek Pacal 9, Franci­
szek Vaclovek i Franciszek Schmid 10, To­
masz Horky 40, Józef Straka 3, Sławomił 
Rund 77, Antoni Muchowicz 20, Ernest 
Schum 100, Mieczysław Grabowiecki 95, Hen­
ryk Herrmann 58. Michał Brzęś 40, Beri 
Stern 20, Paweł Żukowski i Antoni Mały 57, 
Stanisław Bergmann 20, Karol Kostal 90, 
Stanisław Koszko 10, Herman Patzak i F ry­
deryk Baroch 100, Krystyan Hirschmiiller
41, Jan Hackbeil 10 bat. pion., Karol Ku- 
nisch 89, Włodzimierz Hrycykiewicz 77, Pa­
weł Jung 58, Józef Scharf 41, Emil Hrabal 3, 
Antoni W eber41, Wład. Murdza40. Franciszek 
Hruby 15, Otto Tengler 93, Wilibald Stan- 
ćak 41, Hubert Geldner 100, Roman Stadni­
cki 20, Rudolf Herschmann 41, Jan  Folta- 
nek i Jan Lubenka 77, Józef Baumann 3, 
Wratysław Alesander 40, Cyryl Cbylek 100, 
Stanisław Kalicki 13, Zygmunt Nathansohn 
100, Karol Kfiysky 40, Jan Pawlik 90, E d ­
ward Asmann 93, Jan Nenal 54, Maksymi­
lian Tietz 3, Franciszek Miśkiewicz 77, Bru­
no B śek 10, Jan  Ropek 10, Jan  Syroyy i 
Robert Froh ich 10, Rudolf Gonser l00, Ja­
rosław Papirnik 58, Herman Weintraub 80, 
Władysław Szegedi 23 bat. strzelców poln., 
Ryszard Jesch 90, Wojciech Suckarda 40, 
Karol Attl 90, Jakób Kuittner 23 bat. strz. 
poln., Józef Nedyed 54, Stanisław Stepek 45, 
Adam Werner i Mieczysław Lewicki 56, Jan 
Herćik 80, Henryk Janda 58, Włodzimierz 
Nakowej 95, Wincenty Kluska 56, Otmar 
Muller 95, Rudolf Latzin 57, Wilhelm Schrei- 
ter 24, Jan  Smutny 57, Franciszek Rytzko 
11 bat. pion., Józef Majer 89, Wacław Chlum- 
sky z 10 bat. pion. w 11 bat. pionierów, 
Maryan Lodyński 56, Henryk Zaufali 90, 
Ignacy Konećny z 10 bat. pion. w 11 bat. 
pion., Egon Abeles 80, Juliusz Schwarzbart 
90, Cyryl Frantik  54, Alfred Thiel 100, 
Stanisław Sęp 45, Franciszek Prochazka 89, 
Rudolf Fischer 40, Karol Scholer 80, Józef 
Skorupka 57, Fryderyk Horak 45, Józef Cze- 
szyk z 2 bat. pion. w 9 bat. pion., Franci­
szek Pazdera 54, Ferdynand Tuś 9, Woj­
ciech Podlogar 9. Józef Vyhlidal 24, Juliusz 
Rappaport 95, Fryderyk Lemerż 56, Rein- 
hard Mikeś 15, Rudolf Nechutny 95, Emil 
W inkelbofer 100, Ludwik Murdzia 40, Ru­
dolf Milata 56, Karol Titz 95, Franciszek 
Ruźek 20, Aloizy Wiirth 93, Robert Forster 
15, Karol Wilschke 100, Alfons Thoman 13, 
Bruno Bichterle 100, Zygmunt Żurakowski 
55, dr. Arpad Krisz 23 bat. strzelc*. poln., 
Karol Mikś 54, Ferdynand Bauer 20, Karol 
Kletzl 100, E rnest Wantoch 10, Alfred 
Gótzl 89, Rudolf Liśka 10, Wawrzyniec Ja­

kubiec 56. Włodzimierz Doćkal 58, Gottlieb 
Minich 40, Henryk Kolaf 3, Karol Vyterna 
9, A rtur Gross 3, Otto Seifert 56, Rudolf 
Reiss 30 bat. strzelc. poln (C. d. n.)

Deklaraeya programowa
nowego gab inetu  francuskiego.

Oświadczenie rządu, które nowy gabi­
net przedstawił wczoraj obu Izbom, wywodzi: 

Jest obowiązkiem rządu, złączyć wszyst­
kie partye republikańskie w nierozerwalną 
jedność, aby zapewnie jak najszybszą raty fi - 
kacyę traktatu marokkańskiego, który, uzu­
pełniony wkrótce przez lojalne porozumienie 
z Hiszpanią, daje F ran c ji prawo zorganizo­
wania w Marokku protektoratu, będącego na- 
turalnem zakończeniem francuskiej polityki 
w Afryce zachodniej. Umowa ta pozwoli 
Francyi utrzymać z Niemcami stosunek wza­
jemnej życzliwmści. Rząd zdecydowany jest 
utrzymać nadal sojusze i przyjaźni, ale za­
razem utrzymać powagę kraju i chronić spo- 
koj publiczny, oraz odjąć pod kontrolą par­
lamentu politykę rozwoju społecznego i wy­
chowania, dalej przeprowadzić pragmatykę 
służbową, ustawę o reformie wyborczej, bro­
nić szkoły świeckiej przed wszelkimi ataka­
mi i zająć się sprawą reformy podatkowej. 

Oświadczenie kończy się temi słowy: 
Chociaż kraj nasz w zasadzie pragnie pokoju, 
przecież nie jest panem wszystkich ewen­
tualności i musi strzedz swych obowiązków. 
Armię i marynarkę zawsze rząd otaczać bę­
dzie swą opieką, bo widzi w niej główną 
obronę Republiki i ojczyzny, i .t

Izba po krótkiej dyskusyi, w której za­
bierali głos ministrowie Poincare i Bour- 
geois, przyjęła 440 głosami przeciw 6 zaakce­
ptowany przez prezesa gabinetu porządek 
dzienny, który opiewa • Izba posłów pochwala 
oświadczenie rządu i wyraża zaufanie, że na 
zewnątrz silnie bronić będzie interesów i spraw 
Francyi, że zjednoczy stronnictwa republi­
kańskie i poprze reformy podatkowe, społe­
czne i sekularyzacyjne.

W senacie odczytał oświadczenie rzą­
dowe minister Briand.

P a r y ż .  Senator Pelletan ogłasza w 
dzienniku M alin  artykuł o partyi radykalno- 
socyalistycznej, która, jego zdaniem, z powo­
du objęcia rządów przez Poincarego, należy 
już do przeszłości. Najważniejsze żądania tej 
partyi, jako to : progresywny podatek docho­
dowy i ochrona szkół świeckich, nie znajdą 
w tym gabinecie zdecydowanych obrońców. 
Zanik radykalizmu pozostawi niebezpieczną 
lukę i powstaje pytanie, co stanie się z Re­
publiką, jeśli wszyscy cierpiący szukać będą 
pomocy tylko w partyi zjednoczonych socya- 
listów.

KRONIKA.
Lwów , 17 stycznia.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (18 stycznia):
Pryski panny. — Jaropełka. — Fteopempta. 
Wschód słońca o godzinie 7T3 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 54 po południu.

— JE. P. Minister Galicyi Długosz
przybył dziś w towarzystwie swego sekretarza
0 godzinie 10 30 przed południem do Uniwer­
sytetu, celem osobistego przekonania się o sta­
nie bndynbu głównego i poinformowania się o 
planie przyszłych budowli uniwersyteckich.

Powitany przez Rektora prof. dr. Finkla
1 obecnych w Uniwersytecie prof. dr. Marsa i 
prof. dr. Zubera, oraz dyrektora kanceiaryi dr. 
Jordana, zwiedził P. Minister szczegółowo 
wszystkie podstemplowane sale, a także aulę i 
gabinet zoologiczny. Oprowadzany tamże przez 
prof. dr. Nussbauma-Hilarowicza, zainteresował 
się P. Minister bardzo cennymi zbiorami, które 
dzisiaj z powodu ciasnoty i niebezpieczeństwa 
zawalenia się sal są prawie niedostępne.

JE. P. Minister przyrzekł poprzeć najgo­
ręcej starania senatu akademickiego w spra­
wach budowlanych.

— JE. Karol lir. Lanckorońsii, wi­
ceprezes c. k. Centralnej Komisyi opieki nad 
pomnikami, przybył do Trydentu, celem obej­
rzenia Muzeum miejskiego i dyecezyalnego, oraz 
pałaców i kościołów.

— Awans na kolejach państwowych.
W obrębie dyrekeyi kolei państwowych w Stani­
sławowie posunięci zostali do płacy 1800 koron : 
Falk Joel, asystent maszynowy, Stanisławów*; 
Łopuszański Mieczysław, asystent maszynowy, 
Stanisławów; Krauz Henryk, asystent budow­
nictwa, Stanisławów; Turyn Filip, asystent bu­
downictwa, Czortków; Gołogórski Mieczysław, 
asystent maszynowy, Stanisławów; Waligórski 
Tadeusz, asystent budownictwa, Stanisławów.

Do rangi VIII. z płacą 2800 koron awan­
sowali : Jastrembski Michał, koncypista, Stani­

sławów; Ójak Wilhelm, koncypista, Stanisła­
wów; Ząbecki Józef, koncypista, Stanisławów*; 
Maryański Stanisław, adjunkt maszynowy, Sta­
nisławów; Jonas Franciszek, adjunkt maszy­
nowy, Stanisławów. ,.:i

Do rangi IX. z płacą 2200 koron awan­
sowali: Galas Władysław, asystent budownictwa, 
Kołomyja; Migocki Franciszek, koncypient, Sta­
nisławów ; Kibitz Henryk, asystent maszynowy, 
Kołomyja; Lówner Leon, koncypient, Stani­
sławów.

W s t a t u s i e  II. a, w VIII. randze po­
sunięci do płacy, 3200 koron : Rosenblatt Lenn, 
geometra I. kl. Stanisławów.

W s t a t u s i e  II. b.: Bietkowski Maryan, 
ofieyał, naczelnik urzędu stacyjnego, Wy­
gnanka; Wiliński Kazimierz, ofieyał, Stani­
sławów; Szefer Kazimierz, ofieyał, Kopyczyńce; 
Rucker Zefiryn, rewident, Stanisławów; Ka- 
sztelewicz, ofieyał naczelnik urzędu stacyjnego, 
Worochta; Skraba Wojciech, rewident, Stani­
sławów ; Witoszyński Tomasz, rewident, Sta­
nisławów.

Do płacy 3000 koron: Pisarski Włady­
sław, Stanisławów ; Janiczek Egidyusz, ofieyał, 
naczelnik urzędu stacyjnego, Matyjowce; Nie- 
stenberger Marceli, ofieyał, Stanisławów ; Hill- 
man Jan, rewident, Stanisławów; Tucek Otto- 
kar, naczelnik urzędu stacyjnego, Ottynia. (Dok. 
nast.).

— Z kolei. Z powodu zawiei śnieżnych 
zastanowiono ruch ogólny na linii Kołomyja- 
Stefanówka dnia 16 stycznia aż do odwołania. 
Ruch ciężarowy na linii Biała ezortkowska-Za- 
leszczyki podjęto na nowo dnia 17 stycznia.

— Z Towarzystwa politechnicznego.
We środę, 17 b. m., odbędzie się: 1) wybór 
komitetu przedwyborczego, 2j referat inź. T, 
Rozwadowskiego : „O komasaoyi gruntów i o po­
trzebie zmiany odnośnych ustaw". Na to ze 
branie zostali zaproszeni członkowie sejmowej 
komisyi agrarnej.

We czwartek, 18 b. m., zebranie sekcyi 
elektrotechników i mechaników: 1) Sprawa me- 
moryału do Sejmu o stanie elektrotechniki w 
Gaiicyi i potrzebie założenia krajowego biura 
elektrotechnicznego. 2) Sprawa kursów dla 
elektrotechników i dla obsługujących kotły w 
Borysławiu.

We środę, 24 b. m., zebranie w sprawie 
noweli do państwowej ustawy kanałowej. Re­
ferent prof. dr. Matakiewicz. Początek o g. 7 
wieczorem.

— W Zw iązku naukowo-literackim od­
będzie się we czwartek, dnia 18 b. m., odczyt 
prof. J. Szaroty na temat: „Maeterlinck, jako 
filozof i poeta, cz. II. “.

— Egzaminu prywaty stek i wstępne do 
klas I. — IV. gimnazyum realnego z prawami 
szkół rządowych i do klas I. — VI. liceum im. 
W. Niedziałkowskiej odbywać się będą w so­
botę, dnia 3 lutego, od godz. 9 rano.

— Wydział Towarzystwa wzajemnej 
pomocy sług państwowych zwołuje doroczne 
walne zgromadzenie na dzień 28 stycznia 1912 
na godz. pół do 4 po południu przy ulicy 
Teatralnej nr. 13. W razie braku kompletu od­
będzie się zgromadzenie o godzinę później przy 
dowolnym komplecie.

— Oględziny znawców pod wzglę­
dem łrndowy i  postępu w rozwoju fizy­
cznym młodzieży, uczęszczającej do parku „To­
warzystwa zabaw ruchowych", rozpoczną się w 
sobotę, dnia 27 b. m., w sali Polikliniki po­
wszechnej przy ul. Lindego 1. 5, o godz. 6 
wieczorem. Dopuszczona do nich będzie jedy­
nie ta młodzież, która do parku T. Z. R. stale 
uczęszczała i uczestniczyła w urządzanych tam 
grach i zabawaeh. Termin zgłoszeń upływa z 
dniem 24 b. m. włącznie.

— K onkurs. Wydział centralny Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników* i 
przemysłowców* „Rodzina" ogłosił konkurs, ce­
lem nadania jednego datku w* kwocie 100 ko­
ron z jubileuszow*ego funduszu posagowego im. 
Jana Welichowskiego. O datki z tego fundu­
szu ubiegać się mogą niezamężne córki człon­
ków* rzeczywistych, należących przynajmniej 
pięć lat do „Rodziny", jak również córki eme­
rytów* i sieroty po członkach rzeczywistych i 
emerytach, w wiekn od 16 do 30 lat. Poda­
nia bez stempla z dołączeniem metryki chrztu, 
świadectwa ubóstwa i moralności, ewentualnie 
też potwierdzenia, dow*odząeego sieroctwa pro­
szącej, wnosić należy przez zarząd odnośnego 
oddziału do wydziału centralnego do dnia 15 
lutego 1912. Później wniesione podania nie 
będą uwzględnione.

— Wieczór z tuńcami oddziału szer­
mierzy „Sokoła Macierzy" odbędzie się 2 lute­
go b. r. w salach „Sokoła Macierzy".

— Skórki z pomarańcz, Lwowskie 
Koło T. S. L. im. T. T. Jeża zajmie się i w 
tym roku zbiórką skórek z pomarańcz i spie­
niężaniem tyeh odpadków, przeznaczając dochód 
z tego przedsiębiorstwa na utrzymanie i zakła­
danie wiejskich szkółek początkowych. W osta­
tnim roku zebrano 3271 kg. skórek, które 
sprzedano za 983 kor. Składnice tych odpad­
ków będą umieszczone we wszystkich dzielni­
cach miasta i odpowiednio ogłoszone. Zbiórka 
rozpocznie się w tym tygodniu. Aby jednak 
zebrane skórki mogły być spieniężone, muszą 
być oddawane do składnic zupełnie świeże, 
czyste i niedrobione (krajane na 4 ćwiartki).

— Choroby zakaźne. W powiecie lwow­
skim sprawdzono nrządownie według stanu z 
dnia 15 grudnia z. r . : s z k a r l a t y n ę :  w Bród­
kach i Lubieniu; t y f u s  b r z u s z n y :  w Ru- 
dańcach i Piaskach, pojedyńcze przypadki w 
Zamarstynowie i Zniesieniu; c z e r w o n k ę :  w 
Głuchowicach ad Gaje; k o k l u s z  w Żyrawce.

Fizykat miejski zwraca przeto uwagę pu­
bliczności, źe stykanie się z mieszkańcami tych 
gmin, w szczególności zaś nabywanie od nich 
artykułów spożywczych może pośredniczyć w za­
każeniu się jedną z wymienionych chorób.

— Niewypłacalność. Galicyjski Zwią­
zek wierzycieli we Lwowie ogłasza niewypła­
calność firmy: Wincenty Graf, tapicer i skład 
mebli w Krakowie.

— Wystawę obrazów i rzeźb w Za- 
koj[>anem urządza wydział Towarzystwa „Sztu­
ka podhalańska" w czasie od U  lutego 
do 10 marca w pięknej sali nowego gmachu 
hr. Zamoyskiego, w której odbyła się z wiel- 
kiem powodzeniem w lecie wystawa graficzna.

Artyści, którzy zamierzają wziąć udział 
w tej wystawie, mają nadesłać swoje prace 
przed dniem 4 lutego do Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych w Krakowie, względnie 
przed dniem 1 lutego do Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych we Lwowie. Koszta tych 
zbiorowych przesyłek poniesie wydział Towa­
rzystwa „Sztuki podhalańskiej"— innych sami 
wystawcy. Ewentualny dochód przeznaczony na 
cele artystycznego wydawnictwa Tow. sztuka 
podhalańska.

A  Zgubiono: na Wałach Hetmańskich 
złoty zegarek damski, podwójnie kryty, wysa­
dzany dyauieucikami, wraz ze srebrnym oksy­
dowanym łańcuszkiem.

A  Znaleziono: wwozach miejskiej ko­
lei elektrycznej: czarny zarękawek, atlas histo­
ryczny, parę mesztów, dwie torby ceratowe.

A  Agent policyjny zamordowany 
przez bandytę. Wczoraj w południe zjawiła 
się na miejscu zbrodni, na Brandstadterówce, 
w realności 1. 26, komisya sądowa, w skład 
której wchodzili sędzia śledczy Zubrzycki, za­
stępca prokuratora Państwa Voge!, komisarz 
policyi Pisarski, koncypista policyi Kandiak, 
oraz dwaj rusznikarze.

Po przeprowadzeniu wizyi lokalnej i po­
czynieniu zdjęć fotograficznych, zwłoki agenta 
policyjnego ś. p. Michała Kuranta, zastrzelo­
nego przez bandytę Białonia, odstawiono do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej, celem 
przeprowadzenia obdukcyi sądowo-lekarskiej.

Polieya dokonała nadto rewizyi w całym 
domu, przyczem znaleziono rozmaite rzeczy, na­
leżące do Białonia, a pochodzące w znacznej 
części z kradzieży, przez niego popełnionych.

Pogrzeb ś. p. Michała Kuranta -odbędzie 
się jutro, we czwartek, o godzinie 2 po połu­
dniu n a  k o s z t  m i a s t a  z domu przedpo- 
grzebowego przy ul. Kochanowskiego na cmen­
tarz Łyczakowski.

A  Pęknięcie rury wodociągowej.
W ulicy Zielonej tuż przed szkołą im. Cesa­
rzowej Elżbiety pękł wczoraj około godziny 8 
wieczorem rurociąg, doprowadzający wodę do 
górnego Łyczakowa. Robotnicy miejskiego Za­
kładu wodociągowego w krótkim czasie napra­
wili pęknięty rurociąg.

A  Nagłe zasłabnięcie w teatrze m iej­
skim. Podczas wczorajszego przedstawienia w 
teatrze miejskim zachorowała nagle na II. bal­
konie p. Celina Jaworska, w starszym już wieku 
kobieta i straciła przytomność. Ponieważ chorą 
nie można było — mimo zabiegów wezwanego 
lekarza — przyprowadzić do przytomności, ka­
retka pogotowia Towarzystwa ratunkowego 
odwiozła ją do szpitala powszechnego, gdzie 
p. Jaworska zmarła o godzinie 10 wieczorem.

A  Zamach samobójczy. Jakaś młoda 
kobieta, przyzwoicie ubrana, udała się wczoraj 
ua pola między Suopkowem a Krasuezynem i 
tam położywszy się w bruździe, usiłowała ode­
brać sobie życie przez zamarznięciu. Dziś o go­
dzinie 7 rano przechodnie znaleźli ją leżącą 
w stanie nieprzytomnym. Pogotow e Towarzy­
stwa ratunkowego odwiozło ją  w stanie gro­
źnym do szpitala powszechnego. Identyczności 
tej kobiety dotąd nie stwierdzono.

A  Nieostrożna jazda. Włościanin z 
Hołoska małego, Piotr Borsuk, jadąc wczoraj 
szybko ulicą Gródecką, najechał na 41 letnią 
Katarzynę Schneidrową i dotkliwie ją pokale­
czył. Ranną opatrzyło pogotowie Towarzystwa 
ratunKOwego, nieostrożnego zaś woźnicę pocią­
gnęła' polieya do odpowiedzialności karno-są- 
dowej.

•f* Zmarła w ostatnich dniach: w Doli­
nie Bronisława z Rogawskich hr. Stadnicka, 
była właścicielka dóbr ziemskich, w 72 roku 
życia.

— Samobójstwo. W budynku wiedeń­
skiej Akademii sztuk pięknych znaleziono wczo­
raj zwłoki mężczyzny około 60 letuiego z prze­
strzeloną piersią. Muzeum zamykane jest co- 
dzień o 1 po południu, W zwłokach poznano 
Augusta Gottwalda, architekta, który w osta­
tnich czasach był w największej nędzy.

— Zaginiony poseł. Z Wiednia donoszą: 
Ekspedycja ratunkowa, która udała się wczoraj 
z Zell ani See na poszukiwania zaginionego po­
sła do Rady państwa Silberera — o ezem donio­
sła już wczoraj depesza — nie znalaeła go.
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Zdaje się, że p. Silberer na wycieczce narciar­
skiej zabity został przez lawinę.

— Międzynarodowa jubileuszowa wy­
stawa sztułti kucharskiej odbędzie się w 
Wiedniu w czasie od 16 do 26 marca b. r.

— Wypadek na ślizgawce. Z Emsen 
donoszą, że onegdaj załamał się tam lód na 
publicznej ślizgawce, zawsze silnie uczęszcza­
nej, skutkiem czego sportowcy powpadali do 
wody. Mimo szybkiego ratunku 27 osób u- 
tonęło, a kilku dotychczas nie znaleziono.

— Aresztowanie defraudanta. W Wie­
dniu aresztowano onegdaj listonosza tarnow­
skiego Karola Suchomela, który, jak to donie­
śliśmy swego czasu, sprzeniewierzył przeszło 
1000 koron, jakie miał doręczyć adresatom i 
uciekł z Tarnowa. Suchomela odstawiono już 
do więzienia śledczego sądu obwodowego w Tar­
nowie.

— D ługow ieczność. W Bielsku, w pow. 
międzychodzkim, umarł po 7-letniej chorobie 
Michał Eadke, przeżywszy 108 lata. Pochodził 
on z Wołynia, a mieszkał u zięcia, robotnika 
z Królestwa Polskiego, który przed kilkudzie­
sięciu laty kupił w Bielsku gospodarstwo.

— Katastrofa kolejowa. Z Katowic 
donoszą o wielkiej katastrofie kolejowej. Mia 
nowicie pociąg pospieszny, który wczoraj po 
południu wyruszył ztamtąd do Wamary, zde­
rzał się w drodze z pociągiem towarowym. 
Pięć osób jest zabitych, jedenaście ciężko ran­
nych.

— Ostatnia polska szkoła żeńska 
w Poznaniu. Jak czasu swego donosiliśmy, 
rzad pruski postanowił zamknąć ostatnią już 
w Poznaniu polską szkołę żeńską (naturalnie 
z niemieckim językiem wykładowym), istnieją­
cą od lat kilkudziesięciu, pensyę panny Aua- 
stazyi Warnkownej, motywując ten zamiar rze­
komymi zachodzącymi w niej nieporządkami i 
zbyt podeszłym wiekiem właścicielki. O cofnię­
cie tego zamiaru starało się polskie koło ra­
dzieckie w poznańskiej Radzie miejskiej, sta­
rali się rodzice uczenie tej szkoły, a nawet 
magistrat poznański zabiegi te popierał. Nie­
stety, bez skutku! Szkoła ta zostanie zamknię­
tą z końcem roku szkolnego, a więc z dniem 
1 kwietnia, mimo że zgłosiła się już polska 
nauczycielka, p. Słowińska, posiadająca wszelkie 
w Prusach dla kierowniczki takiego zakłt u 
szkolnego wymagane kwalifikaoye. Rząd odmówił 
jej konsensu i szkołę tę zamyka.

— Wagon pancerny. Z Warszawy do­
noszą, że między Petersburgiem a Warszawą 
będzie kursować speoyalny wagon pancerny do 
przewozu pieniędzy Banku państwa.

— Pożar hotelu. W Oświęcimiu spło­
nął wczoraj hotel Zapa.

Kronika prowineyonafna.
§ Ż y w c e m  s p a l o n a .  Ze Stanisławowa 

donoszą: Siedmdziesięcioletnia Justyna Pirożko, 
mieszkająca samotnie przy ul. Zabłotowskiej, 
odniosła w tych dniach tak ciężkie obrażenia 
od zajętych na niej sukien, że po trzydniowej 
męczarni zakończyła życie. Zmarła, odzyskawszy 
na krótki czas przed zgonem przytomność, nie 
umiała podać bliższych szczegiłów tego wypadku, 
zeznała tylko, że wynikł skutkiem przewrócenia 
się płonącej świecy.

§ E k s p i o z y a  k o t ł a  z r opą .  Z Prze­
myśla donoszą: Wczoraj o godz. 6'BO wieczo­
rem eksplodowała na stacyi kolejowej cysterna 
z ropą, którą właśnie spuszczano rurami do 
elektrowni miejskiej. Nagle dała się słyszeć 
silna detonacja i buchnął w górę słup płomie­
ni. Rychło płomienie ugaszono. Kocioł lekko 
uszkodzony, zniszczona została bowiem tylko 
żelazna nakrywa. W ludziach większych ofiar 
niema, został tylko lekko poparzony robotnik 
Michał Niedźwiedź, zajęty właśnie przy spu­
szczaniu ropy. Powodem eksplozji była nieo­
strożność owego robotnika, który zaświecił za­
pałkę, aby się przekonać o zawartości cyster­
ny; n? szczęście ropy było bardzo niewiele, 
znajdowały się jeno gazy, które eksplodowały. 
Tej okoliczności zawdzięczać należy, że wypa­
dek nie przybrał znacznych rozmiarów. Przy 
detonacyi huk był tak silny, że dał się słyszeć 
na najdalszych ulicach. Tłumy ludzi przybyły 
na stacyę, aby oglądnąć miejsce wypadku.

§ S a m o b ó j s t w o  p o d  k o ł a m i  po­
c i ą g u .  W Tarnowie rzucił się onegdaj na 
rampie kolejowej przy ul. Gumniskiej pod nad­
jeżdżający pociąg osobowy ze Lwowa 20-ietni 
kelner w restauracyi kolejowej w Dębicy, Wła­
dysław Paluch i odniósł tak znaczne obraże­
nia, że przewieziony do tamtejszego szpitala 
powszechnego, zmarł tam w kilka minut pó­
źniej.

§ P o ż a r .  "Wczoraj o godz. 6 rano wy­
buchł w Przymyślu przy ul. Ogrodowej pożar 
w domu ogrodnika Kupeta. Wywołał on ogro­
mny popłoch. Domownicy zbudzeni ze snu wy­
skakiwali z łóżek i ratując życie, wybiegali w 
negliżu na ulicę. Straż pożarna, pod komendą 
naczelnika Olszewskiego, zlokalizowała pożar. 
Spłonęła połowa domu mieszkalnego i zabudo­
wania gospodarskie. Pożar zniszczył wszystko 
mienie domowników.

Kronika zagraniczna.

* G r o ź n y  poża r .  W Osaka — jak 
donoszą z Tokio — wybuchł onegdaj wielki 
pożar, który zniszczył 5268 domów. Przeszło
30.000 ludzi jest bez dachu.

* E k s p i o z y a .  W hucie „Phonix“ w 
Duisburgu zdarzyła > ię wczoraj ekspiozya pie­
ca. Ośmiu robotników zginęło na miejscu, dwaj 
odnieśli ciężkie, a dwaj lekkie rany.

2  muzyki. (Opera: Bal maskowy). Za­
mach Anckarstróma (16 marca 1792) na króla 
szwedzkiego Gustawa III. dostarczył kilkakro­
tnie libreeistom tematn do libret. Przed Yerdim 
napisał operę do tego samego tematu i pod 
tym samym tytułem Auber (1833).

Adwokat wenecki Antonio Somma „po­
pełnił11 także podobne libretto i przesłał je 
w roku 1857 Verdiemu, któremu się ono po­
dobało i do którego zaczął pisać operę dla 
Neapolu. Pierwotny tytuł brzmiał „Zemsta do­
mina". Ponieważ wówczas było świeżo po za­
machu Orsiniego na Napoleona III. (14 sty­
cznia 1858), cenzura nie pozwoliła mu na wy­
stawienie tej opery w Neapolu — przyjął ją 
Rzym, ale ze zmianami. Gustawa III.-zi»fcio 
no na br. Warwicka, gubernatora Bostonu, 
Anckarstróma na Renata i t. d. i z temi zmia­
nami wystawiono ją  po raz pierwszy 17 lutego 
1859 w teatrze „Apollo" w Rzymie z o gro­
n ie  m powodzeniem, pomimo słabej obsady — 
(Yerdiego wywołano trzydzieści kilka razy) — 
i opera ta mimo niejednolitości stylu i wielu 
trywialnych ustępów (a może właśnie dlatego, 
że miejscami trąci operetką, jak np. finał I. 
aktu — piosnki pazia etc.) ma powodzenie i 
utrzymuje się na repertuarze, gdy natomiast 
inne daleko więcej wartościowe opery Yerdiego 
n. p. „Moc przeznaczenia", „Don Carlos", a 
nawet wprost genialny „Falstaff" poszły w za­
pomnienie. Nie to ładne, co ładne, ale to, co 
się podoba.

„Bal maskowy" wznowiono wczoraj dla 
Elzy Bland. Jej Amelia była mniej ciekawą od 
Aidy, ale taką jest ta postać już w samem za­
łożeniu’ — blada, bierna, niewyraźna. Pod 
względem głosowym wolałem też Aidę. Niespo­
dziankę sprawił nam pref. Dianni w partyi 
Warwicka — jego umiejętność śpiewacka kie­
rowała nim szczęśliwie, pozwalając mu wyjść 
zwycięsko nawet tam, gdzie materyalna strona 
głosu już nie odpowiadała. Bardzo dobrym 
Renatem był p. Okoński — jego Amonastro i 
Renato dają świeży dowód, jak pożyteczną i 
dzielną na każde zawołanie mamy w nim siłę. 
Epizodyczną partyę wróżki śpiewała pięknie 
pani Nekar — pazia z powodzeniem p. Mile­
wska, a spiskowców pp. Paszkowski i Jeliński. 
Operę prowadził p. Ribera (dlaczego z wyciągu 
fortepianowego?) — brak należytego przygoto­
wania opery dawał się jednak w kilku miej­
scach odczuwać. JE. Walter

'Władysław Ł o z iń sk i: „Życie polskie 
w dawnych wiekach". Wydanie III. Nakładom 
księgarni H. Altenberga.

Wspaniałe dzieło znakomitego pisarza u- 
kazało się w wydaniu trzeciem, co świadczy 
najwymowniej o wartości i popularności „Ży­
cia polskiego", które, mamy nadzieję, doczeka 
się jeszcze nie jednej edyeyi. Nowe wydanie 
jest bogato ilustrowano reprodukcjami dzieł 
sztuki starej, widokami i wizerunkami, których 
jest kilkadziesiąt.

Henryk Sienkiewicz. „Światła i kwiaty". 
Myśli zebrane z utworów I-I. Sienkiewicza. Na­
kład K.' Kozłowskiego w Poznaniu. 1912. Skład 
główny w księgarni G. Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.

(z. s.) O udatnym wyborze i piękności 
myśli, wyjętych z dzieł znakomitego pisarza, 
świadczy najlepiej to trzecie, pomnożone wy­
danie, ukazujące się w najwłaściwszej porze, 
bo w chwili, gdy tego rodzaju publikacje roz- 
kupywane bywają przez najszersze koła czytel­
ników. Tak treść, umiejętnie zestawiona, jak 
wykwintna edycya książeczki usprawiedliwia 
najzupełniej ten wielki pokup, jakim się ona 
cieszy w handlu księgarskim.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, we ś r odę ,  17 stycznia, po raz 1, 
„Sędzia z Zalamei" (El Alcadj de Zalamea), dra­
mat w 3 aktach Calderona de la Barca, przekład 
Edwarda Porębowicza. — Abonament nr. 17. — 
We c z w a r t e k ,  18 stycznia, wyjątkowo -0 
godz. 3 po południu na dochód Towarzystwa 
nauczycielek prywatnych, po raz szósty „To 
samo", dramat w 3 aktach L. Staffa; o godz. 
7 wieczorem na ogólne żądanie po raz trzeci 
w tym sezonie „Aida", opera w 4 aktach J. Yer­
diego; ostatni pożegnalny gościnny występ Elzy 
Bland, oraz występ Józefa Manna. — W p i ą ­
t e k ,  19 stycznia „Żywy trup", dramat. —

W s o b o t ę ,  2-0 stycznia O godz. 3 po połu­
dniu przedstawienie dla młodzieży szkolnej: 
„Marya Stuart", dramat historyczny; o godz., 
pół do 8 wieczorem po raz pierwszy w bież. 
sezonie: „Carmen", opera w 4 aktach J. Bize­
ta; pierwszy gościnny występ Maryi Labia, 
primadonny opery „Metropolitain House" w No­
wym Jorku i występ Józefa Manna. — W n i e ­
d z i e l ę .  21 stycznia, o godzinie pół do 4 po 
południu „Hrabia Luksemburg", operetka; o 
godzinie pół do 8 wieczorem „Sędzia z Zala­
mei", sztuka w 4 aktach (6 odsłonach) Calde­
rona de la Barca. — W p o n i e d z i a ł e k ,  22 
stycznia, dziesiąte przedstawienie z cyklu pol­
skich utworów scenicznych ku uczczeniu ro­
cznicy styczniowej po raz pierwszy: „Kasper 
Karliński", dramat historyczny w 3 aktach, Wł. 
Syrokomli. Rozpocznie: „Konfederaci Barscy", 
dramat w 2 aktach Adama. Mickiewicza. — 
Abonament nr. 18. — We w t o r e k ,  23 sty­
cznia, po raz pierwszy w bież. sezonie: „Tra- 
viat,a“, opera w 4 aktach J. Yerdiego, drugi 
gościnny występ Maryi Labia, primadonny ope­
ry „Metropolitain House" w Nowym Jorku.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We c z w a r t e k ,  18stycznia, „Papa", kom. 
W p i ą t e k ,  19 stycznia, „Legion", 10 scen 
dram. — W s o b o t ę ,  20 stycznia, „Opiekuj 
się Amelią", komedya, — W n i e d z i e l ę ,  21 
stycznia o godz. pół do 4 po południu „Be- 
tleem Polskie", jasełka; o godz. pół do 8 wie- 
ęzorom „Noc Listopadowa", sceny dramaty- 
czue. — W p o n i e d z i a ł e k ,  22 stycznia, 
„Intryga i Miłość", tragedya.

I c. I. i r i i j  Eaiy sziolnej.
Rada szkolna krajowa wyłączyła gmi­

nę Petryków, w okręgu tarnopolskim, z za­
kresu szkolnego w Zagrobeli i zorganizowa­
ła osobną 'l-klasową szkołę w Petrykow ie; 
gminę Kamyk, w okręgu bocheńskim, z za­
kresu szkolnego w Sobolowie i zorganizowa­
ła osobną 1-klasową szkołę w Kamyku; 
wcieliła gminę Peranówkę, w okręgu roha- 
tyńskim, do zakresu szkolnego w Rohatynie; 
zorganizowała 4-klasową szkołę ludową żeń­
ską w Kołomyi; 1-klasowe szkoły ludowe : 
w Chorobrowie, w okręgu brzeżsńskim ; w 
Łysej, w okręgu poduajeekim ; w Rudnikach, 
w okręgu pedhajeckim; w Tabaszowej, w 
okręgu nowosądeckim; przekształciła: 4-kla­
sową szkołę mieszaną w Baryszu, w okręgu 
buczackim, na 5 klasową szkołę męską i 
4-klasową szkołę żeńską; B-kiasową szkołę 
w Zagórzu, w okręgu sanockim, na 4-klaso­
wą; 2 -klasową, szkołę w Bolecbowicach, w 
okręgu krakowskim zamiejskim, na 4-klaso­
wą; — 1-klasowe szkoły ludowe na 2 klaso­
we : w Gwoźdźcu, w okręgu brzeskim; w Ko- 
lińcach, w okręgu tłuraackim; w Sopotni, w 
okręgu żywieckim; w Woronia, w okręgu tłu- 
maekim; w Pontrzycy, w okręgu sokalskim; 
w Chroncwie, w okręgu bocheńskim; w Bi- 
bicach, w okręgu krakowskim zamiejskim; 
w Kozi owej, w okręgu skolskim; w Baszni 
górnej, w okręgu cieszanowskim; w likowi- 
caoh, w okręgu tarnowskim; w Łężanach w 
okręgu krośnieńskim; w Zydatyczach, w o- 
kięgu lwowskim zamiejskim.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t. „Michał Siwak. Geografia dla klasy II. 
i III. szkół średnich. We Lwowie 1911. Na­
kładem K. Ś. Jakubowskiego" w poczet ksią­
żek dozwolonych do użytku w szkołach śre­
dnich. Cena egzemplarza 3 kor. 20 hal.

Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t, „Br. Duchowicz i dr. T. Wiśniowski. 
Wiadomości z chemii i mineralogii dla klas 
niższych szkół średnich. We Lwowie 1911, 
Nakładem K. S. Jabubowskiego" w poczet 
książek dozwolonych do użytku w szkołach 
średnich. Cena egzemplarza 2 kor. 80 hal.

R ada szkolna kra jow a zaliczyła książkę 
pod ty tu łe m :  r3jpa łB ana  r a u . i e p a :  .T u th k l -  
ei;i BnpuBH p jm  ^ p y r o l  k .m c h  pycKHX ńiłi- 
Ha3im. I IpnnagH B  Ibuh  Tiporr. H e p n im u  
lń06. HaK.i,)^,oM To.eapHCTKa Pycica H I k o -  

w  poczet książek dozwolonych do użytku 
w galicyjskich szkołach średnich .  Cena egzem­
plarza 2 kor. 60 h a l .

Rada szkolna krajowa zaleciła książkę 
p. t. „Jan Wityk. Twórcy poromantyczni, 
Tom I. Marya Konopnicka. Nowy Sącz 1911", 
jako lektura domową do użytku młodzieży 
szkół średnich.

Rada szkolna krajowa poleciła do bi­
bliotek uczniów szkół przemysłowych uzupeł­
niających i handlowych następujące dziełka 
opracowane przez Salomona Spit,zera: 1. „ ‘ o- 
ezucic obowiązku" cena 40 hal., 2. „O dro­
gach szczęścia" cena 60 h., 3. „Kazimierz 
Wielki" cena 80 h., w oprawia 1 korona. 
Dziełka te nabyć można u autora, nauczy­
ciela szkoły „n« Kazimierzu" w Krakowie.

Rada szkolna krajowa ziliczyła bro­
szurkę Michała Woźniaka p. t. „IlaMjiTKa 3 
MapKinnoBoro cmaTa, onoBi^ane npo Map- 
Kuina IHauiiteBiiua. J Il-bib 1911. HaK.ia^oM

pycKoro TosapncTBa ne.gańoriuHoro. nm a 20 
c o t . "  w poczet książek dozwolonych do uży­
tku w bibliotekach szkolnych dla uczniów 
szkół średnich.

Rada szkolna krajowa zaleciła dziełko 
p. t, „Dzieci a 1 taki", napisał J. Ciembro- 
niewicz i A. Szycówna" do bibliotek szkol­
nych okręgowych; a dziełka: 1. „Mistrz 
Twardowski", 2. „Z żołnierki na Kaukazie".
3. „Kazimierz Brodziński" ułożone przez J. 
Ciembroniewicza, na premie dla młodzieży 
szkół wydziałowych i do bibliotek okręgo­
wych; wreszcie dziełka tego samego autora 
p. t. „W polskiej puszczy" i „*• śmietnik Za­
jąca" na premie dla młodzieży szkół indo­
wych pospolitych i wydziałowych, oraz do 
b.bliotek okręgowych.

Sport w zimie.
Wreszcie zjawił się siwobrody starzec, 

rozsypał torbę śnieżnych puchów, lodową ta­
flą pokrył błotniste stawy i sadzawki, okiśeią 
srebrną otulił gałęzie drzew, w duże kryszta­
łowe kwiaty pomalował szyby okien. Cieszą 
się dzieci, gdy im białe płatki w gwiazdki 
się układają, wre walka zażarta na śnieżki, 
z zapałem biorą się drobne dłonie do Kpie­
nia dużych bałwanów. Rozweseleniem okiein 
wygląda artysta-malarz nabiały  świat: teraz 
czas dla stodyów zimowych, bierze więc swą 
teczkę i idzie do Parku Stryjskiego, na Wy­
soki Zamek, lub het daleko w lasy ucieka, 
by czerpać natchnienie i wzory dla przy­
szłych arcydzieł. Raduje się dusza każdego 
sportowca; zima dla niego, to sezon sane­
czkowania się, ślizgawki, wypraw narciar­
skich, polowania.

Tutaj bardzo ważną rzeczą jest kwestya 
sportowego ubrania: czego potrzebuje sports- 
men lub sportsmenka, ciałem i duszą na­
miętności swej oddani, aby się dobrze wy­
ekwipować na jakąś wycieczkę, zawody lub 
spacer. Ile wyrafinowania, ile praktycznego 
namysłu, ile sztuki zawiera w sobie takie 
prosta na pozór sportowe ubranie! Trzeba 
uważać nietylko na siebie, aby swemu zdro­
wiu nie zaszkodzić, ale w zbiorowych wy­
cieczkach ma się odpowiedzialność, aby przez 
niestosowna wyekwipowanie się nie narazić 
na spóźnienie się lub szkodę całej partyi.

Największą i najtrwalszą z zimowych 
przyjemności jest narciarstw o: nawet wtedy, 
gdy w mieście ciągła słota ulice w błotniste 
kałuże zamienia, po parogodzinnej jeździe 
koleją można w górach rozkoszować się nie­
pokalaną białością przestrzeni. Jaki strój po­
winna sobie przygotować każda uczestniczka 
wyprawy narciarskiej, aby kostium okazał 
się szykowny, a przytem praktyczny? Są dwa 
rodzaje: norweski kostium robi się z dobre­
go trwałego nieprzemakalnego sukna oficer­
skiego, w kolorze ciemno-szafirowyin, cie­
mno-zielonym, bronzow;yin. Składa się ze spó­
dniczki, sięgającej do kolan i gładkiego z 
wysokim kołnierzykiem stanika, zapinanego 
na zatrzaski lub ukryta guziczki. Ściśle oble­
gająca kurteczka nie wymaga żadnego paska; 
wysokie kamasze, dobrane w kolorze do ko­
stiumu , są konieczne. Praktyczniejszym o 
wiele okazał się drugi rodzaj kostiumu, skła­
dający się z kurtki i spodni, pod które wkła­
da się jeszcze nieprzemakalne odzienie. Na­
turalnie, że do jazdy koleją niezbędne jest 
włożenie na wierzch spódniczki, którą potem 
zostawia się na stacyi kolejowej, lub w schro­
nisku narclarskiem. Krótka kurteczka powin­
na być szczególniej dobrze zapinana, aby 
mroźne podmuchy i śnieg nie zakradały się 
do środka i gładko do figury dopasowana, 
gdyż fałdzistą wiatr nadyma, jak chorągiewkę 
i przeszkadza w posuwaniu się naprzód. Nar­
ciarskie kostiumy muszą być zawsze zrobiona 
tylko z materyałów gładkich, gdyż w szorst­
kich, kosmatych zbiera się śnieg szron i 
woda Do każdego kostiumu należy para mo­
cnych. nabijanych gwoździami butów, wyso­
kich do kolan kamaszy, nakrycie głowy, gład­
ko do uczesania przylegające, by wiatr go 
nie zrywał z głowy, lub nie dmuchał w uszy 
i para ciepłych, długich rękawiczek ze sztyl- 
pami.

Gdy jest zimno, pod kostium taki wkła­
da się jeszcze trykotowy sportowy kaftanik, 
rodzaj włóczkowej koszulki, tak zwany „swea- 
ter". Najładniejsze są białe, jako zakończenie 
przy kołnierzyku, mające kolorowy pas czer­
wony, zielony, bronzowy, niebieski, zawsze 
w żywych barwach. Gdy sweatery są kolo­
rowe, pas ten robi się biały. Połączenia 
dwóch kolorów również dobrze wyglądają: 
n. p. bronzowy kolor z zielonym, żółty z fioł­
kowym, czerwony z fioletowym. Sweatery są 
krajane formą żakietową i zapinane na gu­
ziki, wpadające do stanu lub zupełnie luźne. 
W przeciwnym razie maja zazwyczaj z przo­
du i na plecai-h duże fałdy, przez które prze­
chodzi pasek. Rozpowszechnione są również 
kamizelki trykotowe z grubej, mocnej włó­
czki wyrabiane, mają one jednak tę wadę, 
że nie zasłaniają wcale ramion i rąk. P ra­
ktyczne i bardzo ciepłe, szykowne zarazem
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są sweatery z wielbłądziej wełny we wszyst­
kich możliwych kolorach, najlepiej wyglądają 
popielate, mające białe paski, jako przybra­
nie kołnierzyka, mankietów i wykończenie 
całości. A le kolor szary nie powinien nigdy 
być zbyt martwy, bo taki odcień wpływa 
niekorzystnie na cerę.

Ważną rolę odgrywa przykryeie głowy, 
którego zadaniem jest dobrze przylegać do 
uczesania. Trzeba sobie wybrać kapelusik 
gładki — więc nie pluszowy — albo czapkę 
futrzaną, lub ciepły trykotowy czepeczek, wy­
rabiany w trzech odmianach: jako bardzo 
szykowny biały kapturek z czarnym brzegiem, 
który podnosząc się, tworzy rodzaj napoleoń­
skiego kapelusza, a podczas wiatru lub za­
wiei śnieżnej brzegi te opuszczają się w dół 
i zapinają się pod brodą, zasłaniając szczel­
nie głowę i uszy. Drugi rodzaj, to okrągła 
włóczkowa czapeczka. Trzeci zaś, to automo­
bilowy kapturek, zupełnie do głowy przyle­
gający i zapinany pod brodą. Przygotowując 
sobie wyprawkę narciarską, trzeba koniecznie 
pamiętać o nieprzemakalnej torbie i o gru­
bych rękawiczkach z oddzielonym jednym 
palcem, zachodzących na sweater wysoko po­
nad łokieć.

Zima jest także ważną porą polowań; 
rozrywka ta znajduje coraz więcej zwolenni­
czek między paniami. Kostium myśliwski 
powinien być praktyczny i ładny, przyjemny 
w kolorze, z materyału trwałego, odpornego 
na wicher i deszcz, kolce i ciernie krzako­
we. Barwa może być dowolna; najlepiej wy­
brać popielaty, oliwkowy, zielony, bronzowy 
lub ciemno-wiśniowy odcień, szafirowy lub 
niebieski mniej są stosowne. Homespun, lo- 
deny, wyroby szkockie, grube sukno, mole- 
skin, aksamit w prążki, mocny szewiot są 
najbardziej używane na kostiumy myśliwskie. 
Spódniczka powinna być odpowiednio krótka, 
wyżej nawet kostki, właściwie dochodząca 
tylko do mocnych, wysokich juchtowych bu­
tów, na sezon zimowy zwykle futrem pod­
szytych. Żadnych fałdów i zakładek nie robi 
się na spódnicy, dla uniknięcia zaczepienia 
się na krzakach, ale znów trzeba uważać, 
by spódniczka nie była zanadto wąska, bo 
taka uniemożliwia swobodne ruchy, przesko­
czenie rowu, szybki bieg itd. Stanik, raczej 
żakiecik, robi się zwykle do figury, z zakład­
kami na plecach i z przodu i paskiem w sta­
nie przeciągnięty, Kołnierz bywa wykładany, 
niezbyt duży, bez ronwersów, czasem aksa­
mitem przybrany. Rodzaj wierzchniej my­
śliwskiej bluzy z wielbłądziej wełny gład­
kiej i również paskiem ściągniętej, nadaje 
się bardzo na myśliwskie wyprawy. Do ko­
stiumu łatwo sobie dobrać szykowny kape­
lusz. Nieduży fasonik z zielonego, wiśnio­
wego lub czarnego pluszu, miękko wygięty 
z jednej strony i bażanciem lub innem pió­
rem przybrany, bardzo ładnie wygląda i na­
daje wykończenie myśliwskiemu strojowi. 
Trzeba uważać, by kapelusz był mocno i do­
brze przypięty do uczesania, a szpilka zaopa­
trzona ochraniaczem, Pod żakiet wkłada się 
koszulkową angielską bluzkę z flaneli, biały 
kołnierzyk i stosowny, niezbyt jaskrawy 
krawat.

Najulubieńszym sportem wszystkich mie­
szkanek miasta, najbardziej przez nie upra­
wianym, dla szerokich sfer najdostępniejszym 
jest ślizgawka. Ale sport ten jest również naj- 
kapryśniejszy, najbardziej zwodniczy, zmienny 
i zależny od humorów aury. Gdy tylko pierw­
szy mroźniejszy oddech zimy lodem pokryje 
stawy lub sztuczne tory, młodzi i starsi z na­
miętnością chwytają za łyżwy, oddając się 
szlachetnej i miłej rozrywce, a w duszy ka­
żdego jedna tkwi obawa: czy następny po­
ranek wstanie pogodny, a mroźny, czy też 
dzień następny chmurny, wilgotny „bez 
światła w oku“ nie rozwieje ich nadziei, w 
brudne kałuże wody zamieniając cały prze­
pych białej szaty ziraow-ej, skrzącej od sta­
laktytów i dyamentów? Z jakim niepokojem 
spogląda każdy na słupy z afiszem Towa­
rzystwa łyżwiarskiego, gdzie obok ślizgającej 
się w starym niemodnym stroju niewiasty 
widnieje wydrukowany m iływ:yrok: „Dzisiaj 
ślizgawka". Z jaką radością wówczas każda 
zapalona sportmenka wraca do domu, z go­
rączkowym pośpiechem ubiera się w ładny, 
ciemny aksamitny kostium : krótką do kostek 
spódniczkę, oszytą bortą futrzaną, fasonem 
„princesse" u góry wykończoną dla uniknię­
cia paska, wkłada gładką flanelkową angiel­
ską białą bluzkę, na to zarzuca aksamitny, 
niezbyt długi żakiecik, przybrany pasmante- 
ryą, haftem, kołnierzem futrzanym i dużymi 
guzikami, główkę przystraja toczkiem aksa­
mitnym lub futrzanym, czapeczką lub bere­
tem, rzadziej małym kapeluszem, W olbrzy­
mim zarękawku umieszcza parę niezbędnych 
drobiazgów: chusteczkę do nosa, kartę abo­
namentową, pulares i prędko biegnie na lód. 
Szkoda czasu: tam już gra orkiestra, płoną 
białem światłem lampiony elektryczne, gwia­
zdami wyiskrzą się mroźne niebo, mistrze 
sztucznej jazdy podziw wzbudzają misternem 
holendrowaniem i popisami, a łyżwiarze i 
łyżwiarki przy dźwiękach orkiestry płyną po 
gładkiej przestrzeni; nowa energia, nowe ży­
cie w nich wstępuje, z nowym zasobem sił 
wrócą do żmudnej, codziennej pracy.

N ina.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Sprawozdanie tygodniowe Izby han­

dlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro­
duktów we Lwowie od 8 stycznia do 14 
stycznia 1912 bez opłaty akcyzowej. (Waluta 
kor.). Za 50 kg.: Pszenica l l -— do 1L50, żyto
9-— do 9-40, jęczmień browarny 8-70 do 9-50, 
pastewny 8-— do 8 40, owies stary 8 40—8-70,
hreczka —•— do •----- , kukurudza —• —
do —-—, groch do gotowania 12-20 do 14-20. 
pastewny 8-50 do 9-—, fasola biała gal. 
— do —-—, bobik 8-20 do 8-70, wyka
10-50 do l l -40, łubin gal. —•— do —•—, rze­
pak zimowy 14-75 do 15-—, nowy —•— do 
— , lnianka — •— do — • —, nasienie ko­
nopne —-— do — , nasienie lniane —• — 
do —- —, chmiel z 1910 r. 353"— do 366-—, 
chmiel z 1911 roku — , nasienie 
koniczyny czerwonej 87-— do 96-—, białej 
100-— do 123-—, szwedzkiej 75-— d o 9 0 —, 
tymotka 67-— do 77-—, siano lepsze 3-70 
do 4 ,  gorsze 3 50 do 3-50, otawa 3-30 do 
3 40, siano z koniczyny 4-20 do 4-50, słoma 
okłotowa 3-40 do 3-60, słoma inierzwiasta
3-25 do 3 25, kartofle jadalne na całe 
wag. 10.000 kg. —■—do—•—, gorzelniane za 1 
pre. skrobi całe wag. 10.000 kg. —•— do 
—•—, nafta zwykła 15 50 do 16*50, salono­
wa 17-50 do 18-50; za 100 kg.: ropa hory- 
sławska loco Borysław (prompt.) 4-05 do
4-, 11 drzewo opałowe twarde w całych wa­
gonach po 10.000 kg. — •— do —•—. drzewo 
opałowe miękkie w całych wagonach po
10.000 kg.—-— do—-—, mąka pszenna, gry­
sik 37-— do 38*50, mąka pszenna Nr. 0
37--  do 38-50, Nr. 1 36-— do 37 50, Nr. 2
35-— do 36-50, Nr. 3 34--  do 35*50, Nr. 4
33-— do 34-50, Nr. 5 3 2 - -  do 33-50, Nr. 6
30-— do 32-50, Nr. 7 25-— do 27-50, Nr. 8 
20-— do 20-50, mąka Żytna Nr. 0 30-— do
31-50, Nr. 1 2 9 - -  do 2 9 - - ,  Nr. 2 20-— 
do 20-—, Nr. 3 —-— do — , otręby 
pszenne 13-50 do 14-50, żytne 12-75 do 14-50; 
za 1 kg.: mięso wołowe przednie w ćwiart­
kach loco rzeźn ia—*— do —• —, mięso woło­
we tylne w ćwiartkach loco rzeźnia —•— do 
—•—, mięso cielęce loco rzeźnia (engros) 
—•— d o —' —, wieprzowina loco rzeźnia (en­
gros) — do — , spirytus kontyngentowy 
za 10.000 litr prc. 69'50 do 70-50, spirytus 
nadkontyngentowy za 10-000 litr prc. 49-50 
50-50.

OSTATNIA POCZTA.
=  Z powodu onegdajszej wizyty Najd. 

Arcyksięcia L e o p o l d a  S a l w a t o r a  u am­
basadora włoskiego ks. Ayarny niektóre dzien­
niki umieściły komentarze, które, jak ze stro­
ny miarodajnej stwierdzają, pozbawione są 
wszelkiej podstawy. Wizyta owa była zwy­
kłym aktem uprzejmości.

=  Tribuna  i Popolo Romano zaprze­
czają pogłoskom o wzmocnieniu g a r n i z o ­
n ó w  w ł o s k i c h  n a  g r a n i c y  a u s t r y a -  
c k i e j  i oznaczają je jako wprost niepraw­
dziwe wymysły. Tribuna występuje przeciw­
ko wszystkim tym, którzy usiłują zamącić 
stosunek Włoch do Austro-Węgier.

=  Wczoraj pod przewodnictwem p. 
Buzka odbyło się w Wiedniu posiedzenie ko­
ra i s y i  u b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o ,  
Prowadzono w dalszym ciągu dyskusyę ge­
neralną nad przedłożeniem rządowem o ubez­
pieczeniu społecznem. P. F i n k  uczynił wnio­
sek o wybranie subkomitetu, złożonego z 19 
członków. Wniosek ten jednogłośnie przyję­
to. Subkomitet zbierze się na obrady d. 24
b. m.

 ̂ =  O działalności S e j m ó w  k r a j o ­
w y c h  nadchodzą następujące wieści:

Wczorajsze posiedzenie Sejmu górno- 
austryackiego trwało z przerwą obiadową od 
godziny 10 rano do 7 wieczorem. Lewica 
prowadziła dalej obstrukcyę przeciw proje­
ktowi ustawy gminnej, stawiając do każde­
go paragrafu wiele poprawek i domagając 
się nad niemi głosowań imiennych. Ustawę 
uchwalono do § 7 włącznie. Dzisiejsze po­
siedzenie rozpoczęło się o godzinie 7 rano.

Wczoraj otwarto Sejm styryjski. Mar­
szałek i Namiestnik apelowali do stronnictw, 
aby umoTiwiły normalną pracę Sejmu.

Wczoraj otwarto sesyę Sejmu tyrol­
skiego w Insbrucku.

=  W ciągu dyskusyi budżetowej w S ej- 
m ie  b u d a p e s z t e ń s k i m  zabrał głos mi­
nister L u k a e s  i reagował na rozmaite uwa­
gi prasy zagranicznej w sprawie pożyczki 
austro-węgierskiei. Nie wie, o ile pogłoski 
te, powtarzane przez prasę zagraniczną, są 
prawdziwe, ale jak P. Minister spraw zagra­
nicznych z okazyi zgody na umowę marok- 
kańską wyraził wobec Francyi życzenie, aby 
stosunki gospodarcze między obu państwami 
polepszyły się, to mówca nie widzi w takiej 
enuncyacyi nic uwłaczającego. (Potakiwania). 
Mówca nie wie, ile w tej pogłosce jest pra­
wdy, ale jeśli P. Minister spraw zagrani­
cznych tak postąpił, to nie można mu czy­

nić z tego powodu żadnych zarzutów. Wkoń- 
cu mówca stwierdził, że ze strony Austro- 
Węgier nie poczyniono żadnych kroków, aby 
jakąkolwiek pożyczkę umieścić we Francyi.

=  Poseł niemiecki Bulów zawiadomił 
ustnie prezydenta Związku szwajcarskiego, że 
c e s a r z  W i l h e l m  ma zamiar z początkiem 
września przybyć do Szwajcaryi.

*=■ W uzupełnieniu dotychczasowych 
relacyj o w y b o r a c h  do p a r l a m e n t u  
R z e s z y  n i e m i e c k i e j  donoszą, że w o- 
kręgu świeckim w Prusach królewskich nie 
został wybrany posłem do parlamentu nie­
mieckiego p. Julian Sas Jaworski, lecz przyj­
dzie do wyboru ściślejszego między nim a 
kandydatem partyi państwowej Hallem.

=  Komisya s e n a t u  t u r e c k i e g o  
oświadczyła się za rozwiązaniem Izby.

— Echo de Paris donosi z E 1 k s a r, 
że tamtejszy konsulat hiszpański i władze 
wojskowe zajmują na nowo wrogie stano­
wisko woboe konsulatu fancuskiego.

=  Radiotelegram z Tunisu donosi, że 
torpedowiec włoski zatrzymał statek „Car 
tage“, na którym znajdował się lotnik Duval 
ze swym latawcem i odstawił statek ten- do 
Cagliari.

=  Według informacyi madryckiego 
Abe, Hiszpania żąda zupełnego zwierzchnictwa 
nad północną i południową strefą Marokka 
bez prawa mieszania się tamże sułtana lub 
innych mocarstw.

=  K o m i t e t  p e r s k i  w Londynie 
zorganizował tam zgromadzenie demonstracyj­
ne, na którem przemawiało wielu polityków 
i na którem uchwalono rezolueyę, wzywającą 
rząd, aby Anglia dotrzymała swego przyrze­
czenia co do utrzymania niezawisłości i in­
tegralności Persyi.

=  . J u a n s z i k a j  omal nie padł ofiarą 
zamachu. Oto, co donoszą w tej sprawie 
z Pekinu: Dnia 16 b. m. rano rzucono bombę 
na Juanszikaja, gdy wracał z pałacu cesar­
skiego. Juanszikaj wyszedł z zamachu cało. 
Dwóch urzędników policyi i dwóch żołnierzy 
utraciło życie; 2 polieyanci, 12 żołnierzy i 
3 osoby cywilne są ranni.

Trzech rewolucyonistów, którzy rzucali 
bombę na Juanszikaja aresztowano, nadto 
aresztowano 3 innych rewolucyonistów, którzy 
mieli należeć do spisku.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 17 stycznia. Ks. Biskup Sa­

pieha bawi obecnie w klasztorze Benedykty­
nów w Einsiedeln, w Szwajcaryi. Do Krako­
wa przybędzie z końcem lutego. Ingres za­
powiedziany jest na 3 marca b. r.

Kraków, 17 stycznia. M agistrat rozpo­
cznie d. 18 b. m. sprzedaż ziemniaków dla 
ubogiej ludności po cenie 10 hal. za kilo­
gram, a 8 koron za 100 kilogramów. Cena 
targowa jest znacznie wyższa.

Wiedeń, 17 stycznia. Politische Kor- 
respondeng potwierdza, że onegdajsze odwie­
dziny Arsyksięcia Leopolda Salvatora u am­
basadora włoskiego ks. Avarny przedstawiają 
się wyłącznie jako akt kurtuazyi i przypo­
mina, że Arcyksiążę podobnie zachow7ał się 
i w roku ubiegłym w odpowiedzi na życzenia 
noworoczne ambasadora.

Wiedeń, 17 stycznia. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z Mi­
nisterstwem handlu udzieliło hr. Edwardowi 
Mycielskiemu, właścicielowi dóbr, oraz Ban­
kowi przemysłowemu we Lwowie zezwolenia 
na utworzenie Towarzystwa akcyjnego pod 
nazwą „ Gó r k a ,  T o w a r z y s t w o  a k c y j n e  
f a b r y k i  c e m e n t u  w S i e r s z y "  z siedzi­
bą w Krakowie i zatwierdziło statuty tego 
Towarzystwa.

Wiedeń, 17 stycznia. Korr. Wilhelm 
donosi: Nuncyusz apostolski ks. Bavona po­
ważnie zachorował. Zachodzi obawa kompli­
kacji.

Wiedeń, 17 stycznia, Dziś odbyło się 
pierwsze posiedzenie międzynarodowej ko­
m isji naftowej w obecności około 80 dele­
gatów z Monarchii. Reprezentowane były 
prawie wszystkie państwa europejskie i Ame­
ryka. W imieniu Rządu przybyli P. Minister 
robót publicznych Traka i przedstawiciele 
innych Ministerstw.

Polacy pod berłem rossyjskiem.
Warszawa, 17 stycznia. (Tel. pry  w.). 

Do głośnej sprawy ks. biskupa Kazimierza 
Ruszkiewicza, oskarżonego w charakterze 
prezydującego w konsystorzu warszawskim 
rzym. kat., wraz z notaryuszem tegoż konsy- 
storza ks. Julianem Roszkowskim i ks. Anto­
nim Cieplińskim o przekroczenie władzy z 
racyi wydania przez sąd konsystorski_ wy­
roku orzekającego nieważność maryawickie- 
go ślubu Józefa Sękalsniego z Salomeą Kę­
dzierską, jest nadto pociągnięty do odpo­
wiedzialności- ale już pod innym zarzutem, 
ks. Piaskowski, proboszcz parafii Pszczo-

nów z powodu dania przez niego następnie 
Pękalskiemu i Kędzierskiej ślubów katoli­
ckich z innemi osobami. Za świadome za­
warcie nowego ślubu, pomimo istniejącego 
poprzednio małżeństwa, pociągnięto do odpo­
wiedzialności także Józefa Sękalskiego i 
Salomeę Kędzierską, tudzież Marcina Jaku­
bowskiego i Józefa i Izabelę Sułków. Spra­
wa wyznaczona jest na 5 lutego.

W ilno, 17 stycznia. (Tel. pry  w.). Dnia 
14 b. m. wznowiono wydawnictwo K ur jera  
LiteusMego. Wydawmictwo przyjęło na siebie 
wszystkie zobowiązania K uryera Wileńskiego 
wobec jego prenumeratorów.

S andom ierz , 17 stycznia. (Tel. pnjio.). 
Tu i w okolicy panuje już od kilku miesięcy 
epidetnicznie bardzo złośliwa szkarlatyna, na 
którą chorują nawet starsze osoby, dzieci zaś 
dziennie umiera po kilkoro.

Stan rzeczy w Chinach.
Pekin, 17 stycznia. (Reuterj. Juan­

szikaj otrzymał po zamachu zewsząd życze­
nia, także od poselstw.

W Tengezu kolo Czifu wylądowało 300 
rewolucyonistów i zajęło miasto. Z prowin- 
cyi Honan, zwłaszcza z Czengnau, donoszą o 
poważnych rozruchach tak samo z Tien- 
tsinu.

P ary ż , 17 stycznia. Prezydent Fallie- 
res na propozycyę ministra sprawiedliwości 
Brianda ułaskawił kamelota królewskiego 
Lacoura, który w r. 1910 dokonał był za­
machu na ówczesnego prezesa gabinetu 
Brianda i skazany został na trzy lata wię­
zienia.

P ary ż , 17 stycznia. Z Tangeru dono­
szą: Przywódcy szczepu Rufi wezwali posła 
hiszpańskiego, aby wydał aresztowanego tu­
bylca Siderę w ściśle oznaczonym terminie, 
gdyż w przeciwnym razie zostanie zamordo­
wanych 17 jeńców hiszpańskich, znajdują­
cych się w ich rękach.

P ary ż , 17 stycznia. Odmiennie niż w 
Izbie, gdzie gabinet uzyskał nadzwyczajną wię­
kszość, w dziennikach zdania są podzielone. 
Pisma konserwatywne i naeyonalistyczne 
czynią poważne zastrzeżenia i oświadczają, 
że wszystko zawisło od tego, czy w gabi­
necie weźmie górę wpływ Poincare’go, czy 
Bourgeois’a.

Konstantynopol, 17 stycznia. Słychać, 
że w komisyi senatu tylko Hilmi basza i b. 
minister wojny Palik basza oświadczyli się 
za poprzedniem zbadaniem kwestyi spornej, 
niewiadomo jednak, czy odmówią podpisów 
swych na sprawozdaniu komisyi. Posiedzenie 
senatu, na którem sprawozdanie to będzie 
przedmiotem obrad, odroczono do dziś. Pod 
naporem komisyi wielki wezyr i wszyscy mi­
nistrowie kontrasygnowali reskrypt sułtana. 
Dekret o rozwiązaniu Izby odczytany ma 
być jutro.

Londyn, 17 stycznia. Biuro Reutera 
dowiaduje się, iż utworzyło się Towarzystwo 
celem przeprowadzenia studyów nad budową 
kolei transperskiej, przy pomocy banków 
angielskich, francuskich i rossyjskieh.

M ancsester, 17 stycznia. Konferencya 
przedstawicieli robotników i pracodawców, 
usiłująca zażegnać lokaut w przemyśle ba­
wełnianym, postanowiła przedstawić Zwią­
zkowi robotniczemu propozycyę pojednawcze 
z tem, że sprawy nie tyczące się przynale­
żności do Związków robotniczych, będą od­
roczone na 6 miesięcy. Konferencya odro­
czyła swe obrady do 19 b. m.

W aszyngton , 17 stycznia. Zapowiedź 
departamentu stanu o interwencyi na Kubie, 
wywołana była depeszami z Hawany, które 
doniosły, że żądania weteranów sprawiają 
trudności Gomezowi, każą przypuszczać za­
łożenie stronnictwa wojskowego i dalszych 
zamieszek.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 17 stycznia 1911. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akeye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 654-50, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 854-—, Akcye Anglobanku 
327 —, Akeye TTnionbanku 629 —, Akcye 
Landerbanku 552 —, Akcye Bankyereinu 
545 50, Akcye Bodeneredit 1310 —, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 696 —, 
Akcye kolei państwowych 728 50, Akcye 
kolei Południowej 112'—, Akeye kolei Elbe- 
thal — •—, Akcye kolei Północnej 515.—, 
Akcye kolei ezerniowieckiej —•—, Akcye
Alpiny 888 25, Akeye Rima Muranyi 694-50,
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. —■—,
Akeye Fabryki broni 776'—, Akeye Ture­
ckie tytoniowe 336-—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego — *—. 
Obligacye_ węgierskiej indemnizacyi — ,
Renta majowa 90-75, Austryaeka Renta ko 
ronowa 90 75.

Odpowiedzialny redak to r:

A d a m  K i r u c h o w l e c W ,



NADESŁANE,

Dcntolog Br. Michał Wiktor
n i. H alicka 21, dom W. F . Ballabana  

o rd y n u je  9 —6
i wykonuje: plomby, sztuczne zgby w kauczuku 

złocie i platynie, korony, mostki.

Kuryer Kolejowy
w ażn y od 1 m aja 1911.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w  biurze dzienników Stan. Sokołowskiego 

Lwów, pasaż Hausmana,

Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowej 

we Lwowie,
Pasaż Hausmana 1. 9

T elefon  452. 
w ydaje

b ile ty  zestaw ialne  do w szystk ich  
m iejscow ości kąp ielow ych .

W ażność b ile tu  45 dn i 
z dow olnem  za trzy m an iem  się 

we w szystk ich  stacyach.

Ś w ie ż o  o p u ś c i ł  p r a s ę :

„Rok Słowackiego"
K się g a  p am iątk o w a  o b ch o d ó w

urządzonych kn czci P oety w r . 1909
wydał

Dr. WIKTOR HAHtf
8-vo — s. 393 

K sięga zawiera dokładny opis w szystk ich  obcho­
dów na obszarze ziem  polsk ich , — stanow ić  
może piękną pam iątkę w szystk ich  K om itetów, 
Towarzystw, Instytncyj urządzających podobne 

uroczystości.
Cena 4  k o ro n y .

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach .
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na

POMNIK SŁOWACKIEGO w e LWOWIE.

H E L I O S
K in em a to g ra f a r ty s ty c z n y  

w e  L w o w ie , S ta n is ła w o w ie  1 K o ło m y i.
N a jle p sz e  p ro g ra m y  i m u z y k a .

N a jw ię k s z e  lok ale .
Przedstaw ienia w soboty, n iedzieie i św ięta  

(w  Stanisław ow ie i  w p iątk i) od godz. 4 do 10 
bez przerw y. Początek ostatniego przedstawienia  

o godzin ie 8*30.

Poszukuje się kupna

starych h iO L I  mahoniowych
ale w  dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE" Biuro ogłoszeń 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 17 stycznia 1912.

HOTEL GEORGEA. P p .: Z. hr. Tarnowski 
z Dzikowa, J. Turnau z Mikuliniee, T. Fedorowicz 
z Klebanówki, A. Kaempfe z R/.yezek, S. Ostaszew­
ski z Klimkówki, J. Byszewski z Zakopanego,

HOTEL IMPERIAL. 1 . E. R adziński z Oświę­
cimia.

Lwowskifij Izby handlowej
Lwów, dnia 17 łtycznia 1912. płacą żądają

walutą tor.
I .  Akcye sa sztukę. K h K h

Banku kip. gal. po200 zł. (400kor.) 702 - 710 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 442 — 44$ -
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srobrze (400 kor.) 542 — 548 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 483 - 493 -
I I .  L isty zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 109 70 _ _

,  „ .  41/, pr. w. a. los w 50 1. 98 60 99 30
,  n 4 Pr- w. a. 601. po 200 s. 92 10 92 80
.  kraj. 41/, pr. w. a. los w 511. 90 98 60 99 30
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1. • 92 10 92 80

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. *
pierwsza e m is y a ) ..................... 97 - — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. •*
los w 411/, l a t ...........................* 96 80 -------
4 pr. los w 56 l a t ..................... * 92 10 92 80

Banku gal. ziem. kr. 4.l/ ,0/0 60 1. 98 65 19 35
Zemelny Bank hipoteczny Lwów 98 30 99 -
List. Zast. Banku gal. dla handlu .

i przem. w Krakowie 4ł/s % 601. * 98 50 99 20

XII. O bllgi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 9 98 50 99 20
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. — — — —
Komun. Bank kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

.  4*/»pr. (3 em.) 98 30 99 -
r, 4 Pr- (4 em.) 90 20 90 90

Kol. lokalne dtto 4 pr, . . . . 90 - 90 70
Pożyczka m. Krakowa . . . . 89 60 90 30
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 92 30 93 -
Peżyeska ».. Lwowa 4 pr, . , . 88 30 89 -

.  „ 4 koawes. ■ 91 50 92 20
u srtolna krajów, 4 pr

r, 1908 91 - 91 70
Y. M one.].

Hnkat cesarski , ........................... 11 36 11 46
30 frankówka , ........................... 19 17 19 32
100 rubli rossyjskich srebrnych 252 - 254 -

» papierowych 253 80 255 -
38»r<s.fc niemieckich , , ; , 117 60 117 90

J& bufm g i e ł d y  w i e d e & s M e j
Dnia 16 stycznia 1912.

A . Ogólny d ług państwa. płacą ląśe;- 
Jednolity dług państwa w bankuot.

maj-liatopad  ..................... ..... . 90-&0 91" —
ttyczeń-liniec ...................................... 90’75 90'95

Jednolity dług państwa w srebrz#
luty-sierpień .  .................................93-90 94-10
kwieeień-paźAzieraik . . . .  93~95 9405

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — —■■—

„ „ 1880 po 500 zł. w. a. 4 prc. 1805-—■ 1665-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 430’ -  4 4 2 --
„ „ 1804 po .00 zŁ . . . 607-50 619-50
„ „ 1864 po 50 z ł.......... 301.-- 3 0 7 --

Listy zast. domen pańat. po 120 zł. 5 pr. 288’25 289’25
6 .  D ług państrra (wszystkich w Radzie państwa 

reprezentowanych krajów koronnych),
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 pr..........................113-90 114-10
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr...................................... 90 75 90-95

C. OMigacye kolejow e.
Koi. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 92-— 93"—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113-— 114"—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. sak.

5s/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  435-—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

10C zł. 5'/e pr.........................................112-50
Kol. Karola Lud wika po 200 zł. sak.

(ostemp. a k c y e ) ...................................... 91-15
•Lol Arcyks. Rudolfa w wab koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . . . 91-50 92-50

4 3 8 --

113-50

92-15

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Art. Albrechta za 300 zł. -5 pr. 102-— 102-75 

w złocie za 200 zł. 5 pr: . . . 120-25 121-25 
Kol. Czeskiej zaeli. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr......................................
Kol. czeskiej emira. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr......................................
Kol. pćłnoerej ces. Ferdynanda era.

z r. 1886, 4 prc.................................
Kol. północnej ces, Ferdynanda em.

z r~ 1887, 4 prc. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

s t. 1887, 4 pre.................................
Kol. pjSoeBńj óaa. Ferdynanda em,

a t. 1888, 4 gys.................................
Koi, północnej eea. Ferdynanda en .

z r. 1891, 4 prc.................................
Kol. pó&aicesłej sos. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 prc.................................
Koi. północasj *c»s. Ferdynanda em.

i. r. 1504, 4 prc.................................
Koi. bukowińskiej lokalnej za 400

.kor. 4 pr..............................................
Eo.l, galie. Karolu Ludwika 4 pr. .
Koi, Iwowsko-cssra.-jasskiej z roku 

4 sr.
ś . i. Aroyks. Rudolfa (SaZakummer-

•gnś) sa 400 marek 4 pr. , , .

D ług  p&Jutw* (krajów korony węgierskiej).
słota renta 4 pr..........................  109-80 110-05

* „ „ w wal. kor. 4 pr. 90-10 90.30
„ obi. pr. regal. Cisy 4 prc. . 296-— 308-—
„ p-oż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 422-— 434- —
-__ „ ___ . „ 50 zł. (100 kor.) 211-— 217-—

93-90 94-90

93-50 94-50

95-50 9t>-50

95-65 96-65

95-90 96-90

95-75 96-75

9 7 - - 9 8 - -

95-50 96-50

95-90 96-90

90-20 91-10
92-85 93-85

90-95 91-95

112-— 113-—

Koronowa waluta. płacą żądąją
£ .  Obligacye isdem n lzacyjnc.

92-50 93-50Kroacyi i Sławonii 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 90-85

F, la n e  publiczne pożyczki.
101 - —

91*65

102 - —Poż. reg. Dunąju z r. 1878 los 5 pr.
Poź. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr....................................... 93-50 —
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................—
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 92- — 93-—
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 98-25 99-25
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre.................................................  88-70 89-70
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 prc............................................—
Poź. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. — — ■—
Turecki® obi. pr*®. kol. za 490 frank. 247-90 250-90

Go L isty zastaw ne. Obiig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Aagio-Austr. banku los 41/* pr. . . — *»- — •—
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. —-— — •—

.  .. obi. erem. s r. 1880 3 nr. 294-50 300-50
„ 1889 3 pr. 273-75 279-75

Buków. zakl. kred. ziem. los 5 pr. 99-70 100-40
7» n n n ti 4 pr. * *

Gal. akc. b. hip. 10 y>r. prem. los u pr. 110-— —■—
.  n „  n ic -3 50 1. 4>/a pr. .  98-75 99-75
„ „ n n „ 60 1. 4 pr. . . 92-25 93-25

Banku gal. ziem. kred. 4l/s pr. 60 1. 98-75 99-75
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 91-65 92-65
jf ■ jf .  jf 4 p r .lo g .4 1 k 4  96-25 9725
„ „ „ „ 4 pr. staisie . 96-70 97-70

Banku kraj. dla Galicy! Łodomeryi 
41/* pr. 51 */* lat swratsa . . . 98-75 99-75

Banku krajowego obiig. komun. S
cmisya 42 iat 4*/u p?...........................  98-50 99-50

Banku kr. obi. kolej. Jsł. 57(Z, I. 4 sr. 90.— 91-—
Austro••węg. hsatku 50 iat 4 pre. . 97-— 98-—

* * '  „ i l  iat w. k. 4 pr. 97-10 98-10

Mi, Obligacye 2 prawe® pierwszeństwa
za ISO *#. ao» .

Tow. żegl. par. po Dunaju sa 400 i  
10.000 m. 4 pr. z r. 188?. . . . 

Tow.żegj.par.poDun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Oisent.-Jigsy % t. 1884

sa 300 z ł......................... .....
Kolej Lwów-Osara. s t. 1834 sa 339

zł. ifp ? .................................
Gal. koL lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
W jg.gal. kol. t a .  1870 »a 209 sł. 5 pr. 

s a n o 1895 ,, -i pr.

I .  Losy (sa sztukę).

Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . 35-75 39 75
!Zakł. Kred. dla handl, i trze®. 100 sł, 506'— 518-—
Clary 40 zł. m. k.........................183'— 203-—
Pożyczka miasta lasbruku 20 zł. —•— —•—

113-2L
112-70

8 5 - -

9 0 - -

100-60
99-75

114-25
113-70

86 - -

9 1 - -

101-60

Koronowa waiuta. 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.
Palfy 40 zł. m. k........................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

„ „ weg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10
Salina 40 zł. m. k............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.

i .  A k c/e  banków (za
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 
Peszl. Banku handl. 500 zł. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. 
Weg. Banku kredyt. 2u0 zł. . . 
Dolno austr tow. esk. 400 kor. . 
Gal. banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla han. i  przem. 200
Ranku dla krąjów koronnych 200 

,  Austro-węg. 1400 kor.
* Związku (Uniocbant) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Zr-nostańska bs®ka 100 eŁ

zł.

płacą
77-—

68-75
45-75
7 9 - -

sztukę).
. 3 2 6 --  
. 4380 --  
. 653-50 
. 852-75 
. 7 9 6 --  

700"— 
444"— 
552-40 

1995--  
629-45 
280-25 
283-50

ząoają
8 3 - -

74-75 
51 75 
86-—

327-— 
4400-— 

654-50 
853-75 
80180

4 4 5 --  
553-40 

2002 -  

63U-45 
281-25 
284-50

K> Akcye przedsiębiorstw tramsportowyeh.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. .
* * „ akcye zakład. 200 zł.

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk.
Kol, Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.

8 Lwów-Csern.-Jassy 200 zł. . .
„ Lwów-Kleparćw-jaworów lokal
400 ker......................................................310-—

Austr. Tow. żsgl.na Danaj a 500 zł. mk. 1135-—

453*— 4 5 9 --  
420-— 430-— 

5000-— 5020■— 
400-— 4 0 2 --  
5 4 3 --  5 4 A -

320-—
1142"-

« .  Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 784-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 739-— 
Austr. tow. górnicze nlpini. 100 zł. 886‘— 
Prag. tow. żelazu, przem. 200 sł. . 2690-—
Ssbodnicy 500 kor................................. 476-—
Tur. ss>rz\ tytoaiow. 500 fraakór? , 329-— 
'M M L iew. kop. węgla 70 sł. , . 251-50

K  • i  ib 1
Berlin za 100 narek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 f ranków. . . .
Petersburg za 100 rabli »l/« !>r.
Hienueekie banki ■ . . . .
Włoskie banki . . . . . .
FrasoiiElde baski . , . , .
Szwijssrsld.s be®U.............

7 8 6 --
747-_
8 8 7 --

2700-—
480—
331-80
2 5 3 --

łL  f i l i i
Dukat cesarski

Rossyjski półimperyał . .
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir
Ruble , .

241-071/, 241-321/*
95-571/. 95-771h

254-25 255-25
117-621/, 117-821/,

9 5 - - 95-20

95-321/, 95-47>/.

y .
11-37 11-40

19-15 19-18
23-53 23-57

117-60 117-80
9 5 - - 95-25

2-54 2-55

Ltcytacye.
L. cz E. 768/11 (8) (478 8 - 8 )

Edykt licytacyjny.
Nc Udanie Berła Friedbe-ga, odbędzie 

się daia 14 lutego 1912 o godzinie 10 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 
licytacya połowy realności objętej Iwh. 4 ks. 
gr. gm. kat. Wiśniowezyk zobowiązanego 
własnej.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jesi oceniona na 145 kor.

Najniższa cena wynosi 108 kor. 75 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki relicytacyjae i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowezyk, dnia 5 stycznia 1912.

L. cz. E. 2854/11 (6) (456 8 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 stycznia 1912 o 3 po połu­
dniu w biurze 10, odbędzie się licytacya 
17/31 części lealn. Iwh. 6 gm. Myślatycze.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 3062 kor. 72 hal. 

Najniższa cena wynosi 2041 kor. 82 hal. 
Akta licytacyjne są w biurze 10 do 

przeglądu.

.Gazeta Lwowska" Nr. 13 z dnia

Prawa niedopuszc-zające do sprzedaży 
należy w sądzie zgłosić.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mościska, 20 grudnia 1911.

i . cz. E. 564/11 (10) (480 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Sckiissla, odbędzie 
się dnia 16 lutego 1912 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8 licytacya realności objętej Iwh. 
3794 ks. gr. gm. Żabie.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 8715 kor. 73 hal.

Najniższa cena wynosi 5810 kor. 50 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7.

(1. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 28 grudnia 1911.

L. cz. E. 729/11 (17) (479 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Dawida Englera Leisora 
Gottesfelda i Natana E ltisa odbędzie się 
dnia 16 lutego 1912 o godz. 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze

1S stycznia 1912.

Nr. 8, licytacya realności objętych 1. w. h. 
21S7, 3778, 1827 2/9 części Iwh. 1854 i ca­
łej realności Iwh. 2326 ks. grt. gmii»y Żabie 
wraz z przynależnościami realności Iwh. 
3778 składającemi. się z jednego wozu, je­
dnego wózka z koszem, sani, 3 sił m łyń­
skich, 4 pytli młyńskich, 1 skrzyni, 1 kosza 
do zboża, 1 drucianej liny do wciągania klo­
ców pod piłę i pasa skórzanego, oraz odpo­
wiedniej ilości drobnych sprzętów i narzędzi 
gospodarczych.

Nieruchomości powyższe wystawione 
na licytacyę są ocenione: a to co do real­
ności 2197 na 11.712 kor., Iwh. 3778 na 
21.529 kor. 87 h., Iwh. 1827 na 18.352 kor. 
75 b., 2/9 części Iwh. 1854 na 789 koron 
33 h., i Iwh. 2328 na 582 kor. 50 b., przy­
należności zaś na 255 koron

Najniższa cena wynosi: a to co do real­
ności 2197 — 7808|kor., co do Iwh. 3778 — 
14.523 koron 26 hal., co do Iwh. 1827 — 
12 234 kor. 98 hal., co do 2/9 Iwh. 1854 — 
526 kor. 22 h. i co do Iwh. 2326 — 388 
kor. 34 h , poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, dnia 28 grudnia 1914.

L. cz. E. 1484/11 (4) (477 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku zaliczkowego we 
Lwowie, zastąpionego przez adw. dr. B. Prć- 
chniewicza w Winnikach, odbędzie się dnia 
31 stycznia 1912 o godz. 9 przedpołudniem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
1C licytacya połowy realności objętej Iwh 60 
kg. Winniki wraz z przynależnościami, skła­
daj ącemi się z wychodka drewnianego i 
sztachetów.

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę jest ocenioną na 1675 kor., przynależno­
ściami zaś na 35 kor.

Najniższa cena wynosi 1140 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawd, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić dc sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieią, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
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wania jedynie przez przybicie M  tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

C' k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 4 grudnia 1911.

L. cz. E. XX. 7 10 <70) (511 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mendla Feigenbauma, wła­
ściciela domu bankowego we Lwowie, zastą 
pionego przez adw. dr. Henryka Feigenbau- 
ma i Banku krajowego we Lwowie, zastąpio­
nego przez adw. dr. Godlewskiego we Lwo­
wie, odbędzie się dnia 20 lutego 1912 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. XX. we Lwowie 
licytacya realności lk. 7223/4 objętej lwh. 
629 ks gr. gm. m. Lwowa dziel III. zobo­
wiązanych własnej wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest oceniona na 45 619 koron, przynależno­
ści zaś na 777 kor. 25 hal. przy utrzymaniu 
służebności urządzenia kanału z realności lk. 
728s/4 we Lwowie razem 45.946 kor 85 hal.

Najniższa cena wynosi 22.978 kor. 
17V, hal., poniżej tej ceny sprzedaż me 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i inne odnośne dokumenta wyciąg tabu­
larny można przejrzeć w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. XX.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lol 
ciężary na powyższej nieruchomości bach 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XX.
Lwów, dnia 20 grudnia 1912.

L. cz. E. III. 2267/11 (528)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Wilhelma Piotrowskiego, 
znawcy sądowego we Lwowie, odbędzie się 
dnia 20 lutego 1912 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
sali Nr. II. licytacya realności wyk. hip. 1. 
288,4 ks. gr. dla I. dz. m iasta Lwowa wraz 
z przynależnośeiami, składającemi się z 81 
większych i 82 mniejszych drzew owoco­
wych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 8996 kor. 87 kor., przyna­
leżności zaś na 251.

Najniższa cena wynosi 2881 kor. 91 hal., 
poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem w myśl § 162 i § 171 ustęp V. oe. 
zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d ), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa wobec których niniejsi a 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należj 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd* 
obecnie już istnieją, bądi w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie prze* przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temnż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O tabularne zanotowanie wyznaczenia 
terminu licytacyjnego na karcie ciężarów wy­
kazu hipot. dla wzmiankowanej nieruchomości 
wzywa się c. k. sąd krajowy we Lwowie 
przesyłając Mu wygotowanie niniejszej u- 
chwały.

Wierzycielowi przyznaje się koszta uło­
żenia warunków licytacyjnych w kwocie 11 
kor. 80 hal. jako dalsze koszta egzekucyjne, 

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział III.
Lwów, dnia 4 stycznia 1912.

L. cz. E. IX. 1768/11 (9) (405)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Magdaleny Bujak, prywa­
tnej w Przemyślu, zastąpionej przez adw. 
dr. Rasta w Przemyślu, odbędzie się dnia 22 
lutego 1912 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 
licytacya 66/820 niewydzielonych części real­
ności objętej lwh. 1846 ks. gr. gm. kat. >

Przemyśl składającej się z p. bud. 1097, 
Nr. 181 a) i z parceli gruntowej 858,

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną, a to: a) 66/820 części placu 
z budynkami na 216 kor. 15 hal., b) 66/320 
części gruntu pod uprawę na 50 kor. 49 h.

Najniższa cena wynosi 141 koron 74 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęó kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej- 
s*a licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
ogłosić do sądu najpóźniej pr*y wyznaczę 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co de samej nieruchomości 
aie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lut 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam 
eędą o dalszych wydarzeniach tego po 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi bi- 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział IX.
Przemyśl, dnia 21 grudnia 1911.

L. cz. E. VIII. 8715/11 (6) (444)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 lutego 1912 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
sali Nr. 7 odbędzie się licytacya: a) 5/15 i 
1/2 z 5/15 realności lwh. 10 ks gr. gminy 
Kruhel wielki, b) realności obj. lwh. 84 tej 
samej księgi wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość ad a) wystawiona na li­
cytacyę jest ocenioną na 5415 kor., zaś ad 
b) na 1000 kor., zaś jej przynależności na 
316 koron.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 8610 
kor., ad b) 877 kor. 82 h., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta i inne do­
kumenta można przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je 
dynie przez przybicie na tablicy sądowej 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi, pel 
nomoenika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, dnia 9 stycznia 1912.

L. cz. E. 1174/11 (4) (464)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Zająca, odbędzie 
się dnia 6 lutego 1912 o godzinie 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 8 licytacya całej realności lwh. 
179 ks. gr. gm. Strupków © jętej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 100 koron.

Najniższa cena wynosi 66 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęó kupienia przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których mnie j- 
<za licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej -roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąd:: 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedsibi' 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ottynia, dnia 6 grudnia 1911.

L. cz. E. 1069/11 (4) (858)
W sądzie tutejszym biuro Nr. 17 od­

będzie się 26 lutego 1912 licytacya gospo­
darstwa wiejskiego w Raniżowie Nr. 18 
wyk. hip. 699, w którym budynki oceniono 
na 1940 kor., rolę na 2787 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 8118 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w Sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
«ie mogłyby być już se skutkiem podso-

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości bądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania iicytaeyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o daiszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
S j,du zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sokołów, dnia 18 grudnia 1911.

L ez. E. 1355/11 (11) (462)
Edykt licytacyjny.

Dnia 25 stycznia 1912 o godzinie 11 
zrana odbędzie się w biurze Nr. 6 sądu tu­
tejszego licytacya: 2/8 części realności lwh 
364, 6/48 części realn. lwh. 365 gm. Zako­
pane, połowy realn. lwh. 889, 3/12 części 
realn. lwh. 180 gm. Poronin wraz z budyn­
kami stojącymi i przynależnymi do realności 
lwh. 364 gm. Zakopane.

Powyższe części realności oceniono ł ą ­
cznie na 2765 kor. 25 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
aie nastąpi wynosi 1843 koron 50 hal,

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 18 grudnia 1911.

L. cz. E. 1297/11 (521)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Steina, odbędzie 
się dnia 26 stycznia 1912 o godzinie 12 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
licytacya realności objętej lwh. 821 gminy 
Krzyworównia,

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tację  jest oceniona na 748 kor. 96 h.

Najniższa cena wynosi 499 kor. 82 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęó kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymienionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabie, 9 grudnia 1911.

L. cz. E. 2171/11 (5) (519)
Edykt licytacyjny.

Dnia 5 lutego 1912 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym odbędzie się li­
cytacya połowy realności obj. lwh. 128 i 142 
ks, gr. gm. Brykoń wraz z przynależnośeiami.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tac ją  jest ocenioną na 1492 kor.

Najniższa csna wynosi 994 kor. 67 h., 
poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę 
dowyeh sądzie niżej wymienionym.

O k Sąd powiatowy. Oddział V.
Przemyślany, dnia 21 grudnia 1911.

L. cz. E. 1053/11 (10) (428)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k uprzyw. gal. Banku 
hip. we Lwowie odbędzie się dnia 19 lu­
tego 1912 o godzinie 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV. 
licytacya realności, wchodzących wskład ks. 
gr. gm. kat. Smereków obj. lwh.: a) 164 
składającej się z gospodarstwa wiejskiego 
wraz z budynkami, b) 754, c) 707, d) 825, 
e) 826, f) 827, g) 828, h) 829, składających 
się z gruntu, i) 832 składającej się z gruntu 
i szpiehlerza, k) 833, 1) 834 składającej się 
z gruntu i chatv, m) 835, n) 632 składają­
cych się z gruntów i o) 4/10 cz. realn. obj. 
675 składającej się z gruntu i chaty wraz 
z przynależnośeiami, realn. obj. lwh. 164 
ks. gr. gm. Smereków składających się ze 
stajni, drzew i szt»chptów.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tację są ocenione: ad a) 17.50C kor., ad b)

3100 kor., ad e) 1050 kor,, ad d) 1600 
kor., ad e) 2050 kor., ad f) 1200 kor., ad
g) 80 k o r , ad h) 5150 kor., ad i) 800 kor.,
ad k) 7750 kor., ad 1) 1920 kor., ad m) 
880 kor., ad n) 2100 kor., ad o) 2000 kor., 
przynależności zaś ad a) 500 kor.

Najniższa eena wynosi: ad a) 12 000 
kor., ad b) 2066 kor. 67 h., ad c) 700 kor., 
ad d) 1066 kor. 67 h., ad e) 1866 kor. 67 
hal., ad t) 800 k o r, ad g) 53 kor. 34 h., 
ad h) 8483 kor. 84 h., ad i) 538 kor. 40 h.,
ad k) 166 kor. 67 h , ad 1) 1280 kor., ad
m) 653 kor. 84 h,, ad n) 1400 kor., ad o) 
1883 kor. 84 h., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Każda realność będzie osobno sprze­
daną.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sa­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wysnacsc- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być ju i ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościaebi bądź 
c-beenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi bi 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Żółkiew, dnia 22 grudnia 1911.

L. cz. E. 989/11 (3) (517)
Edykt licytacyjny.

Daia 23 lutego 1911 o godzinie 8 rano 
odbędzie się w biurze Nr. 11 licytacya 5/12 
realności lwh. 208 kg gm. Gwoździec miasto 
składającej się z pg. 19/7 rola 268 s. kw. i 
pb. 194/8 50 s. kw. z chatą

Wartość szacunkowa 863 kor. 30 h.
Najniższa oferta 585 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w biurze Nr 11.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gwoździec, dnia 16 grudnia 1911.

L. cz. E. 1493/11 (5) (460)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Spółki oszcz. i pożyczek w 
Kamieniu odbędzie się daia 23 lutego 1912 o 
godzinie 10 przed południem w sąd ie biurze 
Nr. 19 licytacya realności lwh. 1/8, 1/48, 
7/288 i 14/288 części lwh. 483 gm. Kamień.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
oceniona jest na 4690 kor.

Najniższa cena wynosi 3127 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nisko, dnia 10 stycznia 1912.

L. cz. E. 1569/11 (11) (421)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Karola Sehwabego w imie­
niu własnem oraz jako o ca i zastępcy mał. 
Herminy Schwabe, zastąpionego przez adw. 
dr. Sehmetterlinga w Białej, odbędzie się 
dnia 19 lutego 1912 o godzinie 8 30 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 18 Oświęcimiu licytacya real­
ności lwh. 451 i 575 ks. gr. gm. kat. Brze­
zinka objętych zobowiązanego Jęlr/.eja Czar­
nika własnych.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę są ocenione jak następuje:

a) realność lwh. 451 na 13.958 koron 
25 b.,

b) realność lwh 575 na 750 kor.
Najniższa cena wynosi ad a) 9.805 kor.

50 h., ad b) 500 koron razem wynosi 9805 
koron 50 h., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 18.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Oświęcim, dnia 21 grudnia 1911.

.525 1—3) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1 6 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś od 3-eiej do 8-mej 

wieczorem.
L i c y t a c j e :

Poniedziałek 22 stycznia 1912 od 10 do 12 
godz. przed południem: zegary pendu- 
łowe, zegarki, kolczyki, towary bława-
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tne, tutki cygaretowe, mydła toaletowe, 
widokówki, zeszyty, ' atrament, książki 
różnej treści, maszyna do pisania kasa 
ogniotrwała, piece żelazne, towary że­
lazne, srebro stołowe, obrazy, dywany, 
pianino, djw any perskie, lodownia, 
aparat piwny, urządzenie restauracyi, 
ramy do obrazów, maszyna do szycia, 
urządzenie sklepowe oraz meble domowe. 

Wtorek 28 stycznia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: biurko amerykańskie, 
kubki i łyżeczki srebrne, fortepian, dy 
wany perskie, srebro stołowe, kolczyki 
i zegarek złote, maszyna do pisania, 
oraz rozmaite meble domowe.

Środa 24 stycznia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem : suknie, maszyna do 
szycia, fortepian, obrazy, dywany, ze­
gar, dubeltówka, oraz rozmaite meble 
domowe.

Czwartek 25 stycznia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem : maszyna do krajania 
kartonów, pudełka kartonowe, zegary, 
obrazy, gramofon, kasa ogniotrwał a, 
fortepian, stelarz, waga decymalna, 
pasta do bucików, szczotki, lampa, p ia ­
nino, maszyna do szycia książki, sre­
bro stołowe, akwaryum, obrazy i meble. 

Piątek 26 stycznia 1912 od 10 do 12 godz. 
przed południem: wanny, żelazka do 
prasowania, klatki, garnuszki blaszane, 
lampy, dywany, porty ery, maszyna do 
szycia, mandolina, towary blaszane, że­
lazne, fortepian, gobelin, lampa ele­
ktryczna.

Sobota 27 stycznia 1912 od 4 do 8 go­
dziny wieczorem: fortepian, portyery, 
książki, dywanik, pierzyna, dywaniki, 
lampa, suknia damska, gramofon, pa­
jąk, w&rstat szczotkarski, cukier, wagi, 
firanki, dywany, krajobrazy, mąka, 
ramy, szafy sklepowe oraz tanie meble 
i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
iicytacyą w godzinach urzędowych 

Lwów, dnia 18 stycznia 1912

L. cz. E. VIII. 1142/11 (8) (338)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa pożyczkowego
i oszczędności w Gł gowie, zastąpionego
przez adw. dr. Hanasiewieza, odbędzie się
dnia 27 lutego 1912 o godz. 9 rano w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 41 
licytacya realności g. k. Racławówka liey- 
t c y a :

a) 1/2 lwh. 274 M arcina Witka,
b) 2/4 lwh. 28 Ignacego Rałowskiego,
e) 1/2 lwh. 128,
d) 1/2 lwh. 186,
e) 1/2 lwh. 276 — Tomasza Miazika 

własnych.
Oszacowano: ad a) Ea 3273 kor., ad

b) na 2054 kor., ad c) na 2404 kor., ad d)
na 768 kor., ad e) na 1408 koron.

Najniższa cena wynosi: ad a) 2882
kor., ad b) 1870 kor., ad e) 1604 kor., ad 
d) 510 kor., e) 936 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, w7yciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary Da powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa 
ni a. licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib b 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Rzeszów, dnia 8 stycznia 1912.

Upadłości.
L. cz. S. 6/11 (1) (486 2 - 8 )

Edykt konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Kołomyi ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku nie­
objętej masy spadkowej Jossla Rosenkranza 
byłego dzierżawcy dóbr Bałahorówka.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. sądziego powiatowego i naczelnika Są­
du p Kowalskiego w Obertynie, zaś tym­
czasowym zawiadowcą masy pana adwokata 
dr. Rudolfa Maksa Sokala w Obertyuie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyeneyi wyznaczonej na dzień 10 stycznia 
1912 o godz. 9 przed połud. w c. k. sądzie 
powiatowym w Obertynie przedłożyli doku­
menty, poświadczające ich roszczenia, wy­

stąpili z wnioskami względem zatwierdze­
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamia­
nowania innego i jego zastępcy i przystąpili 
do wyboru wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w e. k.. sądzie powiatowym w Obertynie 
najdalej *do dnia 30 stycznia 1912 a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 31 stycznia 
1912 o godzinie 9 przed południem w tym­
że sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i u- 
stanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają term inu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyeneyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Obertynie lub w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur­
sowego ustanowi się dla nich na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, pełnomocnika dla dorę­
czeń.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 28 grudnia 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. II. 480/11 (2) (841 8 - 8 )

E d y k t .
Przeciw Janowi Kościuszko przedtem 

w Malawie zamieszkałemu, którego miejsce 
pobytu jest Dieznane i nieobjętej masie 
spadkowej ś. p, Michała Mielnika wni siony 
został do c. k. sądu' powiatowego w Birczy 
przez Izraela Rotha w Maiawie pozew o 
zniesienie współwłasności reąlności lwh, 59 
gm. Malawa.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 30 stycznia 1912.

Celem strzeżenia praw pomienionych 
pozwanych ustanawia się p. dr. Axa adw. 
w Birczy, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będde tych 
pozwanych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dnia 11 grudnia 1911.

L. cz. C. II 472/11 (2; (340 8 - 3 ;
E d y k t .

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
b. p. Seheindli Fenig recte Lustig, wniesio­
ny został do e. k. sądu powiatowego w Bir 
czy przez Jonasa Katza w Birezy pozew o 
260 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 25 stycznia 1912.

Celem strzeżenia praw pozwanej nie­
objętej masy spadkowej ustanawia się p. dr. 
Zielińskiego adw. w Birczy, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną nieobjętą masę spadkową w rzeczonej 
sprawie na ]ej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki sprawa ta zastępstwa wymagać bę 
dzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, dnia 7 grudnia 1911.

L. cz. Cg. I. 299/11 (1) (487)
E d y k t

Przeciw Michałowi Pasternakowi któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu obwodowego w Sa­
noku przez Jana Drwięgę zwanego „Bednarz" 
pozew o danie utrzymania i zapłatę kwoty 
855 kor., 106 kor. i 80 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała w tut. sądzie I. audyeneya na dzień 
11 stycznia 1912 o godz. 4 po poł.

Celem strzeżenia praw Michała Paster- 
naka ustanawia się p. dr. Nehmera adw. w 
Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swe 
go kuranda w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 27 grudnia 1911.

L. VII. a. 4636/18 (376)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie § 12 rozporządzenia mi-

nisteryalnego z 2 stycznia 1907 Dz. p. p. 
Nr 6 c. k. Namiestnictwo podaje do wia­
domości, że przy ukonstytuowaniu się Wy­
działu kondycyonująeyeh magistrów farma- 
eyi w obrębie grem-um aptekarzy Galicyi 
zachodniej w Krakowie wybrano ńuia 18 
grudnia 1911 przewodniczącym p m a farm. 
J  na Zagórskiego w aptece p. Franciszka 
Ksawerego Mi kockiego w Krakowie, Rynek 
!, 22. Zastępcą przew^dnicząeogo p. mra 
farm. Markiana Łomnickiego w aptece pp, 
spadkobierców Konstantego Wiszniewskiego, 
przy ulicy Floryańskiej 1. 15 w Krakówie 

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 9 stycznia 1912.

L. cz. O w. 1966/i 1 (7) (490)
E d y k t .

W sprawie egzekucyjnej Kasy zaliczko­
wej stow. zarej z ogr. poręką w Sassowie, 
toczącej się przed c. k. sądem obwodowym 
w Złoczowie przeciw Minie Alzufrom o 2000 
kor. zpn,, ma być doręczona uchwała z dnia 
8 listopada 1911 1. cz Cw. 1966/11 (3 i 5i, 
którą dozwolono do 1. cz. Gw. 1966/11 (3j 
prenctacyę, zsś do 1. cz. Gw. 1966/11 (5) 
wykonalność na połowie ciała hip. obj. lwh. 
77 i 1336 gm. Złoczów.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Mina Alzu 
from przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jej praw kuratora w osobie p. dr. 
Grosskopfa adw. w Złoczowie.

Tenże kurator zastępywać będzie M i­
nę Aizufrom w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub. pełnomocnika nie 
zamianuje.

O, k. Sąd obwodowy, jako handlowy 
Oddział II 

Złoczów, dnia 81 grudnia 1911.

(508)
O g ł o s z e n i e .

Dr. Emilian Lewicki adwokat w Tur- 
ce n/S. zgłosił zamiar przesiedlenia się do 
Chodorowa.

Dr. Pink&s Henenfeld adwokat w Stry­
ju, zamierza przesiedlić się do Niska zamiast 
do Gwoźdzca.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 10 stycznia 1912,

L. 161 591/111 (509)
O g ł o s z e n i e .

Uchwałą z dnia 22 grudnia 1911 r. 
postanowiła tut. komisya dyscyplinarna w 
myśl §§ 28 i 29 rozporządzenia Ministerstwa 
handiu z 21 czerwca 1910 r. zawierającego 
przepisy normalne dotyczące służby przy 
urzędach pocztowych klasowych i w myśl 
rozporządzeń a Ces. 10 marca 1860 wytoczyć 
postępowanie dyscyplinarne niewiadomemu 
z obecaego m ejsca pobytu Scbastyanowi 
Famule suspendowanemu wiejskiemu słudze 
pocztowemu w Żmigrodzie, a to z powodu 
oszukańczej manipulaeyi przy wypłacie prze­
kazu w kwocie 199 kor, 60 hal. dtto Jaśli­
ska 18/VII. 1911 do Barucha Grossa w Żmi­
grodzie

Wzywa się zatem Sebastyana Famułę 
by do dni czternastu (14) zjawił się w de­
partamencie III. c. k. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów we Lwowie celem przesłuchania, 
gdyż w pr eeiwnym razie zapadnie przeciw 
niemu zaoczne orzeczenie dyscyplinarne, 

Lwów, dnia 9 stycznia 1912,
O. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 

dla Galicyi.
C. k. prezydent: 

Wopaterni.

L. Prez. 891 (19,11) (352)
E d y k t .

Kolej żelazna Nowy Targ - Sucha Hora 
przechodząca przez gmiDy Nowy Targ, Za- 
skale, Ludźmierz, Rogoźnik, stosownie do 
przepisu § 19 ust, z 19 maja 1874 Nr. 70 
Dz. p. p. wniosła prośbę o zarządzenie do­
chodzeń celem rozpoznania grantów  kolejo­
wych w okręgu tutejszego c. k. sądu powia­
towego położonych kióra to prośba wraz 
z załącznikami w kaneelaryi tutejszego c. k. 
sądu przejrzaną być może.

Wzywa s ę więc tycb, którzy się uwa- 
ż a ą  za pokrzyw dzo.ny< h żądanem przez 
przedsiębiorstwo przeniesieniem gruntów ko­
lejowych do wykazu hipotecznego koLi że­
laznej, aby się z roszczeniami swemi zgłosili 
do tutejszego e. k. Sądu powiatowego najda­
lej do dnia 28 lutego 19i2.

C. k. Sąd powiatowy.
Nowy Targ, 21 grudnia 1911.

L. cz. C. IV. 8/12 (1) (498)
Przeciw W alentemu i Katarzynie Wę­

grzynom przedtem z Krasnego, których miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesione zostały 
do c. k. są lu  powiatowego w Rzeszowie 
przez Jędrzeja Szwag’* z Krasnego trzy po­
zwy o 480 kor , 640 kor. i o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza s:ę ter­
min we wszystkich trzech sprawach na dzień

18 stycznia 1912 e godz. 9 rano w sali tut. 
sądu, b. Nr. 9, parter.

Celem strzeżenia praw Walentego i 
Katarzyny Węgrzynów ustanawia s;ę p dr. 
Kazimierza Wilusza adw, w Rzeszowie, ku­
ratorem,

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
obecnych w neetonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują .

ó. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rzeazów, dnia 8 grud Aa 1911.

L. cz. C. II. 8/12 (1) (497)
E d y k t.

Przeciw Franciszkowi Boczkajowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Rze­
szowie przez Agalę Rudeńsko gospodynię w 
Świlczy pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 19 stycznia 1912.

Celem strzeżenia praw Fiaaciszka Bo- 
czkaja ustanawia się p. adw. dr. Szwaykow- 
skiego w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie F ran ­
ciszka Boczkaja w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 5 stycznia 1912.

L. cz O. VI. 28/12 (1) (516)
E d y k t  

Przeciw Semianowi Roszek z Semero- 
wa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu tut. przez 
Mendla Weisera pozew o 328 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 23 stycznia 1912.

Celem strzeżenia praw Semiana Roszka 
ustanawia się p. dr. Lublinera aaw. w Do­
linie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Se­
miana Roszko w rzeczonej sprawie na je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje,

C. k. Sąd powiat,ow7y, Oddział VI. 
Dolina, dnia 11 stycznia 1912.

L. cz. C. I. 9/12 (! )  (452)
E d y k t .

Przeciw Janowi Bórstlerowi w Kro­
ścienku, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne,. wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Dobromilu przez Tomasza Broni­
sława Krasnowskiego pozew o 270 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do rozprawy na dzień 28 lutego 
1912 o godz. 9 rano do tut. sądu, b. Nr 8.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. adw. dr. Hawliczka w Dobro­
milu, kuratorem,

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie, zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dobromii, dnia 8 stycznia 1912.

L. cz. C. I. 819/11 (1) (520)
E d y k t .

W sprawie Tymka Humeniuka i Wa­
syla Szwed w Bohatk weach przeciw Hryń- 
kowi Szwed o 508 kor. 85 hal., wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy n& dzień 22 
stycznia 1912 o godz. 9 rano w tut. sadzie, 
b. Nr. 22.

Dla nieznanego z miejsca pobytu Hryń- 
ka Szweda ustanawia się kuratorem p. Jó ­
zefa Fedyka w Bohatkowcaeh, który zastę­
pywać będzie Hryńk*. Szweda na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wiśniowczyk, dnia 21 grudnia 1911.

Firm y.
L. ez. Firm . 486/11 Oddz. A. 78 (881 2 - 8 )  

Wpis do rejestru handlowego firmy 
kupca pojedynczego.

Należy wpisać do rejestru handlowego 
Oddział A.

Siedziba f i rmy: Krynica.
Brzmienie firmy: Zakład dyetetyezny 

dr. Skórczewskiego.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Przyjmo­

wanie do Zakładu i leczenie tamże chorych.
Właściciel: dr. Witold Skórezewski we 

Lwowie.
Zakład istnieje od 15 maja 1910. 
Dzień wpisu: 11 stycznia 1912.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 9 grudnia 1911.
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L. cz. Firm . 479,11 Rg. 0. 3 (382 2 - 3 )
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółko wej.
Do rejestru Oddział A. wciągnięto co

następuje:
Siedziba firm y: Stróże wyżnie.
Brzmienie firmy: Parowa fabryka da­

chówek i cegły w Stróżach, spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością.

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrób i 
pozbywanie cegły, dachówek i drenów.

Forma spółki: jawna na podstawie kon­
traktu z daty Grybów, 27 lipca 1012 L. R. 
12296.

Spólniey osobiście odpowiedzialni:] Ka­
rol Schober właściciel realności w Grybowie, 
Kazimierz Żfiechowski właściciel dóbr w 
Łętowni koło Jordanowa, Antoni Wonka 
właściciel realności w Stróżach wyżnicb.

Zawiadowcami spółki są Karol Schober 
i Kazimierż Żelechowski.

Czas trwania spółki nieograniczony.
Podpis firmy: pod wyciśniętą stampilią 

„Parowa fabryka dachówek i cegły w Stró­
żach" spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią K. Żelechowski albo Schober — każdy 
z nich samodzielnie.

Dzień wpisu: 11 stycznia 1912.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 9 grudnia 1911.

ber Ułutmner 1 ber geitjćljrift; „Moravsky lid" 
bom 5 gtinner 1912 megen ber ©telle bon 

j „v risi" big „obcbodnich styku" be3 SIrtifelS; 
„Vsichni na predni straże" nad) § 63 unb 

j  65 a ©t. ®. berboten

cami i z kuratorem Maciejem Wikarem usta­
nowionym dla nieobecnych.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Limanowa, dnia 14 grudnia 1911.

,. cz. P. 188/11 (8) (305)
E d y k t.

Za głuchoniemego uznano Franciszka 
Hankusa w Bujakowie.

Kuratorem jego ustanowiono Antoniego 
Hankusa w Bujakowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kęty, dnia 30 listopada 1911.

Wyroki prasowe.
31. 6 (371)

®aS f. f. 8aube3* alg iprejjgeridjt in 
9[kag fjat mit bem ©rlenntniffe bom 5 Sanner 
1912, Spr. I. 8/12, bie SBeiterberbreitung ber 
9?ummer 1 ber ,3eitjcl)tift: „Hlinarsky delnik" 
bom 4 Sanner 1912 tuegen ber ©teHen bon „V 
dejinach lidstva“ big „jako kuzelkj" unb bon 
„Zde zasjuhuje" big „zakonem Priroda" beg 
Ślrtiletg: „Ncwrrocni" nad) § 65 a, 122 b, 
302 unb 303 ©t. ©. berboten.

$ ag  I. f. fianbeg* ais ijkejjgeridjt iit 
$rag l)at mit bem ©rfenntnifje bom 5 Sanner 
1912 s|5r. I. 9/12, bie SBeiterberbreitung ber 
Ułummer 19 ber ^Haylicek" bom
6 Sanner 1912 tuegen ber ©teHen bon „Ale co 
je  to" bis „do Ritualu" nnb bon „Rozumejte 
mi" bis „o nekteryeh si pohovom “ beS 2Ir* 
tifelS: „Oesta ku pravde. V." nad) § 303 
©t. @. berboten.

2>aS f. I. Sanbeg* ais ^rejjgeridjt $rag 
bat mit bem ©rlenntniffe bom 5 Sanner 1912, 
$ r .  I. 5/12, bie SBeiterberbreitung ber Dłummer 
1 ber ,3eitjd)rift; „Lid" bom 5 Sanner 1912 
tuegen ber ©teHen; „Była doba...", „Fundace 
jsou duehody...", „Knezi k a t o l i c t i „ J e  
pravda...“, „Rakousky c isa r ..“ nad) § 302, 
308 nnb 310 ©t. ©. berboten.

S5aS !. I Sanbeg* ais ^Jrejjgeridjt in 
ijlrag Ijat mit bem ©rfenntniffe bom 5 San* 
ner 1912, i$r. I. 6/11, bie SBeiterberbreitung 
ber Dłummer 1 ber geitfdjrift: „Zemedelec" 
bom 4 Sanner 1912 tuegen ber ©teHen bon 
„Toto delnictvo svou prąci" bis „roste" beS 
SIrtifelS: „Na stara kolena zebrota" unb bon 
„Lid zde stale jeste veri“ bis „jest s nim 
provadena“ beS SlrttfelS: „Z oblasti jihoce 
skeho krale" nad) § 302 ©t. © berboten.

S)aS f. f. Canbeg* ais tprefśgeridjt in 
$ rag  ^at mit bem ©rfenntniffe bom 5 Sanner 
1912, 5J3r. I- 6/12, bie SSeiterberbreitung ber 
IRummer 1 ber .gcitjdjrift: „Zar" bom 4 San* 
ner 1912 loegen ber ©teHen bon „A ten lid" 
bis „co tvrdi“ unb bon „Tak i" bis „zasle- 
penost" beS SlrtilelS: „Modli se a pracuj"; 
„Bozske novorozene ve vezeni“ nad) § 303 
unb 305 ©t. ©. berboten.

2)aS f. t. SanbeS* ais $re§gerid)t in 2(kag 
I)at mit bem ©rfenntnijfe bom 5 Sanner 1912, 
ąjr. 7/12, bie SBeiterberbreiiung ber SJlumme^ 
ber 8eitjd)rift: „Advokatni uredniz" bom 1 
Sanner 1912 toegen ber ©teHe bon „Minister- 
stvo“ bis „zakazan" beS SrtifelS: „S;udni 
ctvi s parnim pohonem" nad) § 491 unb 493 
©t. ®. jomie gemdfj Slrtifel V. beS ©ejefceg 
bom 17 S)ejember 1862, 9ł. ©. S3I. 9łr. 8 
e i  1863, berboten.

2)aS f. f. $reis* alS iprejjgeridjt in 
Seitmerijj I)at mit bem ©rfenntniffe bom 6 San* 
ner 1912, $ r .  1/12, bie SBeiterberbreitung ber 
Stummer 1 ber 8eitfd)rift: „®eutfd)e 8eitung" 
bom 3 Sanner 1912 luegen ber ©teHen bon 
„2)ie ®eutfd)en Sófjmeng" bis „®runb unb 
Soben berbriingen" beS 2Irti!elS; „9łeujaf)rS* 
betradjtungen" nad) § 302 ©t. ®. berboten.

S)aS f. I. SanbeS* alS 5prefjg'erid)t in 
Sriinn I)at mit bem ©rfenntnijje bom 5 San* 
ner 1912, igr. I. 3/12, bie SBeiterberbreitung

Kuratele.

L. cz. P. 123/11 (161)
Za umysłowo chorą uznano Maryę z 

Dańkowych Czepił w Horożannie wielkiej.
Kuratorem jej ustanowiono jej męża 

Onufrego Czepił w Horożannie wielkiej.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Komarno, 25 listopada 1911.

Spadki.
L. cz. A. 281/11 (5) (253)

E  d y k t 
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 

jest niewiadomy.
0 . k. Sąd powiatowy w Liszkach ogła­

sza, że dnia 3 września 1911 w Ohrosnej 
zmarła Wiktorya 3 o Kaczorowa pozostawia­
jąc rozporządzenie ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu j9j syna 
Piotra Odrzywolskiego nie jest znane, przeto 
wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podauego zgłosił się 
w tutejszym sądzie i wniół oświadczenie 
co do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem 
razie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła 
szającymi się dziedzicami i z kuratorem Pa 
włem Haberem z Chrosnej ustanowionym 
dla nieobecnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Liszki, dnia 6 grudnia 1911.

c?. A. 138/11 (466 1 - 3 )
E d y k t

wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. 
0. k. Sąd powiatowy w Podbuiu za­

wiadamia, że w dniu 5 kwietnia 1911 w Kro- 
piwniku starym zmarł Stul  Wagmaun bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą ustawowe prawo 
dziedziczenia, przeto wzywa się tych wszyst­
kich, którzy do tegoż spadku z jakiegokolwiek 
tytułu roszczenia podnieść zamierzają, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego, swe prawa dziedziczenia w 
tutejszym sądzie zgłosili i wykazując takowe 
wnieśli oświadczenie co do spadku, w przeci­
wnym bowiem razie spadek, dla którego p. Da­
wid Bernhaut, c k. notaryusz kuratorem zo­
stał ustanowiony, będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany, którzy się do 
niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdydy do spadku nikt się nie zgło­
sił. cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podbuż, dnia 11 lipca 1911.

L. cz. A. 140/10 (3) (515)
E  d y k t.

0. k. Sąd powiatowy w Cieszanowie 
podaje do wiadomości, iż dnia 7 maja 1890 
w Kadłubiskach zmarł Wojciech Zygarlicki 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

Sąd nie mając wiadomości o miejscu 
pobytu jego syna Juliana Zygarlickiego, syna 
zmarłego, wzywa go, aby w przeciągu roku 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
sądzie i wniósł oświadczenie w przeciwnym 
razie spadek będzie przeprowadzony ze zgła­
szającymi się spadkobiercami i z ustanowio­
nym dla niego kuratorem p. Marcinem Adam­
kiem z Chlewisk.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Cieszanów, dnia 10 czerwca 1910.

L. er (302)A. XVI 105/11 (9)
E d y k t.

W dniu 28 listopada 1910 zmarł w Bo­
rysławiu bł p. Szulim Josefsberg z pozosta­
wieniem kodycylarnego rozporządzenia osta­
tniej woli z daty Borysław 23 listopada 
1910.

Gdy spadkobiercy ustawowi zmarłego 
sądowi nie są znani, przeto wzywa się tych 
wszystkich, którzy roszczą sobie prawa dzie- 
dz ezenia, aby w terminie 1 roku licząc od 
daty niniejszej uchwały się zgłosili w sądzie 
tutejszym i wykazując swe prawo dziedziczę 
nia wnieśli deklaracyę do spadku, gdyż po 
upływie zakreślonego termiu spadek będzie 
pertraktowanym i przyznanym tym, którzy 
się zgłoszą i wykazując prawo dziedziczenia 
wniosą deklaracyę do spadku, a część nie­
objęta lub cały spadek, dla którego tym cza­
sem ustanawia się kuratorem Markusa Braun- 
steina vel Josefsberga z Kropiwnika nowego 
jako dobro bezdziedziczne zostanie wydanym 
c. k. Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział XVI.
Drohobycz, dnia 8 grudnia 1911.

L. cz. A. 651/11 (3) (455)
E  d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

C. k. Sąd powiatowy w Limanowej 
ogłasza, że dnia 10 lutego 1911 w Słopni­
cach królewskich zmarł Józef Gaura nie po­
zostawiając rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Pe- 
troneli Wojtala, Jana Gaury i Rozalii Gaura 
nie jest znane, przeto wzywa się ieh, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia ni- 
?ej podanego zgłosili się w tutejszym sądzie 
i wnieśli oświadczenie co do dziedziczenia, 
w przeciwnym bowiem razie spadek zostanie 
przeprowadzony ze zgłaszającymi się dziedzi-

1649 na imię Józefy Piwockiej i na 2161 
kor. 52 hal. wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

0. k. Sąd 7 bwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, dnia 16 grudnia 1911.

L. cz. A. 150/11 (465 1 - 3 )
U c h w a ł a .

Dnia 18 stycznia 1906 zmarł w Żdżan- 
nie Michajło Iwaniów syn Stefana bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Powołtnego z ustawy do spadku po nim a 
z miejsca pobytu nieznanego Sonia Iwaniów 
wzywa się by w ciągu roku od dnia poni­
żej podanego w tutejszym sądzie się zgłosił 
i oświadczenie do spadku wniósł w przeci­
wnym bowiem razie spadek ze spadkobier­
cami, którzy się zgłoszą, oraz z Pyłypem 
Janiów ze Żdżanny, którego kuratorem Senia 
Iwaniów się ustanawia, pertraktowany będzie. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podbuż, 28 paździeinika 1911.

Amortyzacye.
L. cz. T. II 16,11 (1) (329 1 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek Towarzystwa dla przedsię 

biorstw górniczych „Tepege", spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Krakowie, ul. 
Radziwiłłowska wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi rzekomo przez wnioskoda­
wcę zagubionego weksla, bez daty wystawie­
nia i płatności, opiewającego na kwotę 8000 
kor. wypisaną w nim liczbą i słowami, a za­
opatrzonego podpisem firmowym mianowicie 
pod wyciśniętą stampilią „Towarzystwo dla 
przedsiębiorstw górniczych „lepege", spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Krako 
wie znajduje się podpis „A. Łukaszewski".

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby przedłożył go tut. sądowi w 
ciągu 45 doi od ostatniego ogłoszenia edyktu 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zost?nie

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kraków, dn’a 24 grudnia 1911.

L. cz. T. VI. 82/11 (3) (326 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego.
Józef Przebinda syn Jana i Julianny 

z Orylów urodzony w Grotowy ad Wołowice 
w dniu 10 kwietnia 1869 wydalił się przed 
18 laty z Grotowy i płynąc flisem na rzece 
Wieprzu do Królestwa Polskiego miał na 
flisie umrzeć i w Slasnosłowicach zostać po 
chowanym.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 u. c., 
przeto wdraża się na prośbę Franciszka Bo- 
ronia i Frauciszka Przebindy postępowanie 
celem uznania za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Wąsikiewiczowi, adwokatowi w Liszkach 
wiadomości o powyż wymienionym.

Józefa Przebindę wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym Sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 20 stycznia 1913 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI
Kraków, dnia 9 grudnia 1911.

L. cz. T. V. 22/11 (3) (440 1 - 3 )
Na wniosek Józefy Piwockiej w Rze­

szowie wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię za­
gubionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego i kredytowego w Rzeszowie Nr.

,. cz. T. VI. 86/11 (2) (325 1 - 3 /
Wdrożenie postępowania celem uznania 

zu zmarłego.
Marcin Bi r>n z Kcśeielnik, klóry od 

roku 1865 służył przy 5 kompanii 1 pułku 
piech ty i brał udział w wojnie prusko -au- 
tryackiej od rok i 1866 zaginął i od tego 

czasu niema o nim ż*.dnej wiadomości.
Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 

ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 i 3 u. c. 
przeto wdraża się na prośbę Józefa Barana, 
właściciela realności w Kościeinikaeb postę­
powanie, celem uzDan a za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne/ wezwanie, 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi panu 
dr. Eugeniuszowi Maksymilianowi Nitschowi 
adwokatowi w Krakowie wiadomości o powyż 
wymienionym.

Marcina Barana wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 20 stycznia 1913 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

0. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział VI.

Kraków, dnia 9 grudnia 1911.

L, cz. T. 37/11 (2) (292 1— 3)
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Herseha Blausteina młod­
szego wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następujących rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionych 5 blankietów wekslo­
wych, z których każdy znakiem stemplowym 
na 40 hal. był zaopatrzony, a na każdym 
z tych weksli znajdował się podpis jednego 
z akceptantów Markusa Lippmanna, Leiby 
Belera, Mozesa Tabaka, Salamona Śchilssla 
i Mesesa Bleehera w Stanisławowie wszyst­
kich zamieszkałych, a wreszcie nie były wy­
pełnione.

Posiadaczy powyższych blankietów we­
kslowych wzywa się przeto, aby w ciągu 45 
dni powyższe blankiety wekslowe tut. Sądo­
wi przedłożyli, inaczej blankiety te za nie­
ważne uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy Oddział IV. 
Stanisławów dnia 23 listopada 1911.

L. cz. T. 11/1 (489 1 - 3 )
E d y k t.

Samuel Mandel, kupiec w Sassowie po­
dał, że zginął mu weksel na sumę 200 kor. 
bez d&ty wystawienia i płatności in blanco 
przez Jana Łysego z Manajowa podpisany, 
który to weksel przez wyręczenie go przez 
Jana Łysego stał się jego własnością

Wzywa się tedy niniejszem dzierżyciela 
owego weksla, by weksel ten do dni 45 tu­
tejszemu sądowi przedłożył, gdyż inaczej we­
ksel ten będzie zaamortyzowany czyli za nie­
istniejący uznanym.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II,

Złoczów, dnia 18 września 1911.

L. cz, Nc. I. 613/11 (2) (502 1 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Franciszka Puea z Marku- 
szowej wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo zaginionej karty udziałowej 
na udział Nr. 274 w kwocie 100 kor. w To­
warzystwie kredytowem i oszczędności w 
Strzyżowie wpłacony tamże dnia 9 listopada 
1909 do art. 5739.

Posiadacza powyższej karty udziałowej 
wzywa się, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w przeciągu 6 tygodni i 2 dni, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu karta udziałowa za nieistnie­
jącą uznaną będzie.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Frysztak, dnia 23 grudnia 1911.

L. cz. Nc. III. 130/11 (3) (422 1 - 3 )
E  d y k t. ,

Na wniosek Eniilii z Gwiklickich Du- 
tkowej, Ignacego Ćwiklickiego, Katarzyny 
Ćwiklickiej, Maryanuy z Dutków Sołtysowej, 
Anay Dutkówaej, Heleny z Dutków Januso­
wej, Józefy z Dutków Hutnej, Anieli Dutkć- 
wnej dozwolono tut. sąd uchwałą 14 gru­
dnia 1911 wdrożenie amortyzacyi następują­
cych wierzytelności hipotecznych wpisanych 
w stanie biernym realności lwh. 98 ks. gr. 
gm. kat. Oświęcim jako to :

a) w poz. 1 na skutek polecenia c. k. 
Urzędu powiatowego jako sądu w Oświęci­
miu z dnia 6 kwietnia 1858 1. 866 i na 
podstawie wyroku tegoż Urzędu powiatowe-
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go z dnia 20 !ipca 1856 1. 57 na rzecz 
E 'iasza Jeruta prawa zastawu dla sumy 40 
złr. mon. k- nw. z 4 prc. i kosztami w kwo­
cie 1 zir. 13 c t,

b) w poz 2 na podstawie polećenia 
e. k. Urzędu powiatow-go jako sądu w Oświę­
cimiu z 4 czerwca 1859 1. 1194 i ns pod 
stawie ugody z dnia 6 lutego 1855 na rzecz 
Karola Lebensteina prawa zastawu dlu sumy 
38 złr. 42 ct mon. konw.

Wzywa się zatem wszystkich intereso­
wanych, aby odnośnie do tych wierzytelno­
ści swe roszczenia na/później do dnia 10 
stycznia 1913 r. w podp ssnyra sądzie zglo 
sili z tem, że w razie bezowocnego upływu 
tego terminu na wniosek wyżej podauych 
proszących dozwoloną zostanie amortyzacja 
intabulacyi i wpisów odnosząc eh się do niej, 
wreszcie wykreślenie wnisu prawa zastawo 
dla ciążących na tych reainośeiach wierzy­
telności.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Oświęcim, dnia 14 grudnia 1911.

L cz. Nc. IV. 509/11 (507 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzaeyinego.

Na wniosek Gustawa Horny z Trembo­
wli wdraża się postępowanie celem amorty­
zacji następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej spół 
ki oszczędności i pożyczek w Trembowli Nr. 
286 na kwotę 152 kor. 27 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywf 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra 
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana z e p n ie .

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Sambor, dnia 1 grudnia 1911.

L cz. T. II. 17/11 (1) (332 1 - 3 )
W droż-nie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek p, Stanisława Gurgula w 
Jarosławiu wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionych dwu weksli 800 kor. z daty Ja­
rosław dnia 23 grudnia 1911, płatnych w 
Krakowie cztery miesiące od daty, podpisa­
nych przez Stanisława Gurgula jako akce- 
ptanta, zaś wraz z Anielą z Urbanowskich 
Gurgul jako wystawicielkę i żyrautkę.

Posiadacza powyższych we':s!i wzywa 
się przeto, aby przedłożył je tut. sądowi w 
ciągu 45 dni do dnia płatności weksla t. j 
do 8 czerwca 1912, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
bezskutecma uznane zostaną.

O. k. Sąd krajowy handlowy, Oddział II 
Kraków, dnia 20 grudnia 1911.

sind seit dieser Z it ganzlich

G. Zl. T. VI. 84/10 (11) (327 1 - 3 )
Einleitung des Verfahrens zur Todeser- 

klarung,
Theresia Katharina S-jdlaeek geb. Sla- 

toseh geboren fm  17 Jaoner 1824 und ihr 
Ehegaite Vinzenj (Alcis Karl Sedlaeek ge­
boren am 10 Februar 1822 in Tobitschau 
Mahren, verliesen vor raehr ais 30 Jahren 
Krakau und 
yerschollen.

Da hienach anzunehmen ist, dass die 
gesetzliche Vermutung des Todos im Sinue 
des § 24 Zl. 2 a. b. G. B. e:ntreten wird 
wird auf Ansuohen der Wilhelmina Weis 
Handelsfrau in Olmutz durch k. k. Notar 
Franz Brze.U a in Littau das Verfabren zur 
Todeserklaruug der Ve;missten eiegaM łet. 
Es wird demnaeh die allgemeine Aufforde- 
rung erhssen, d6m Genehle oder dem Ku­
rator Herrn Dr. Bronislaus Oiearski Advo- 
kkten in Krakau Nacbrichten tiber die Ge- 
nannten zu geben. Theresia Kathsrina Se- 
dlacek und Vinzenz Sedlacek werden aufge- 
fordert, vor dem gefertigten Gerichte zu 
erscheinen oder es auf andere Weise in die 
Kenntnis ihres Lebens zu setzen.

Das Gerieht wird nach dem 14Jaaner 
1913 auf neuerliches Ansuchen iiber die 
Todeserklarung entscheiden.

K. k. Landesgericht, Abteilung VI
Krakau, am 2 Dezember 1911,

Doniesienia

P R E C Z  Z K A Ł A M A R Z A M I !
Wieczne pióro j

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo- B  
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy- B | 

razów, każdemu niezbędne. B
Do nabycia w biurze dzienników Plohna, B  
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 h a l., B  
z przesyłką poleconą 1 kor. 25 h a l., za za- B  

liczką o 20 h a l. więcej. 9§

Iluch  pociągów kolej o w y cli obow iązujący z dn iem  1 m aja  1911 r . w edług czasu średnio-europ.
Pociąg

posp. j osob.
przych. o g 

12-05 -
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5-45
5-50

1-00

1-30

-2-00
2-0b

2-10
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>•25
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7-28 
7-30

7-33
800
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815

9-58
10-04
10-15
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11-15 
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11-55

1-10
1-26

1-40

4-25
4-30
5-40

5-52

6-30
6’45
715
8-00

9-00

9-34

9-50

10-10
10-19

10-20
10-30

11-00

1-55

7-01
7-26
9-42

10-54
11-35

5-16

T f ?
6-24
9-52
9-57

10-13

12-00

7-08
10-36
6 0 6
9-36

1143

I) O Ii W O W A
Na dworzec głów ny:

z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórósmezó, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arls­
badu, Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Są­
cza (p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. 
Rzeszów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna, Kołomyi, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów
Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza.
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów).
Rawy ruskiej, Sokala.
Sambora, Chyrowa, Sanoka.
Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa.
Jaworowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi

Opawy) Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Sianek, Sambora, 
ze Stojanowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze-Płaszów), 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

ze Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor, Korosmezo. 
z Podhajee.
z Lawoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Ko- 

ehawiny.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dynowa, 
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Krakowa (od 1 czerwca do 15 września włącznie codziennie), 
z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 

Nowosielicy Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­

tor, Husiatyna, Czortkowa. 
z Tuehli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z Jaworowa.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z lokan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, 
Berhometnu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiee, lekan, Suezawy, Dorny Watry, Radowiee, Nowo- 
sieliey. 

ze Stojanowa. 
ze Stryja.
z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie codziennie, 
z Sokala.
z Krakowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Orłowa, N, Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z lekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, Żyda- 
czowa, Czortkowa, Kórosmeso, Nowosielicy, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Kratowa (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
eima, Wieliczki. Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Krasnego.
ze Stryja (od 18 czerwca do 10 września włącznie tylko w nie­

dziele i rz. kat. święta), 
z Podhajee.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

z Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.

P ociąg
posp. osob.

odch. o g.
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do

ZE Ł W O W A
Z dworca głów nego:

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasia, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.
Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berthometnu, Czudina, Nowosie­
licy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry.
Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbauu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęeima, Kocmyrzowa.
Podhajee.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.
Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 
Kałusza, Korosmezo, Czortkowa. Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry.
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Sambora, Sianek, Csap.
Lawoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia. 
Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
Stojanowa.
Jaworowa.
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, N a "  - -
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego.
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa, Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia.
Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza.
Czerniowiee, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
lekan, Delatyna-(p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Radowiee, Suezawy.
Stryja od 18 czerwca do 10 września włącznie tylko w niedziele 
i rzym. kat. święta.
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 
Zbaraża.
Lawoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza.
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa.
Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania.
Sokala.
Krakowa od 1 czerwca do 15 września włącznie codziennie. 
Krasnego.
Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa', Jasła, Chabówki, Żakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze PŁ), 
Oświęcimia.
Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
Sambora, Sianek, Chyiowa, Sanoka.
Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl).
Stojanowa.
Mszany.
Jaworowa.
Krakowa.
Podhajee.
Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
Lawoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 
Orłowa, Koszyc (p. Tarnów).
Krasowa (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), Chyrowa 
(p. Przemyśl).
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego.
Ickan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 
Nowosielicy, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suezawy.
Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki Chabówki, Zakopanego. 
Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koehawiny.
Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

Na dworzec „Lwów-Podzamcze“ :
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
z Winnik, 
ze Stojanowa. 
z Podhajee.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, 

Zbaraża.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa. 
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iw ania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

ze Stojanowa. 
z Winnik, 
z Krasnego, 
z Podhajee.
z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zba­
raża, Grzymałowa. 

z Winnik, tylko w sobotę i niedzielę.

6-12 do
— 6-30 do

__ 812 do- 11-00 do- 1-30 do
2*38 -- do

2-52 do
— 5*38 do
— 6*30 do— 9-09 do— 10-40 do

"
11*33 do

Z dworca „Lwów-Podzamcze“ :
Podhajee.
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa.
Stojanowa.
Podwołoezysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża. 
Winnik.
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczy- 
niec, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa.
Krasnego.
Stojanowa.
Podhajee.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Winnik, tylko w sobotę i niedzielę.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iw am a pustego, Potutor, 
Hasiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża.

Na dworzec „Lwów-Łyczaków“ :
z Winnik, 
z Podhajee.
z Winnik, 
z Podhajee.
z W innik, tylko w sebotę i niedzielę.

Z dworca „Lwów-Łyczaków“ :
— 6'31 do Podhajee.
— 1-49 do Winnik.

r _ 651 do Podhajee.

L ra m 10 59 do Winnik, tylko w sobotę i niedzielę,

P o c i ą g i
Na dworzec główny:

z Brzuchowie: codziennie: Jj7'00 ra n o ; codziennie od 1 czerwca do 31 sier­
pnia _832 rano, 11-05 przed południem, 5-18 po południu; od 1 czerwca
do 15 września 9-35 wieczór; od 1 czerwca do 30 września 3'48 po 
południu; od 10 maja do 30 września 745 wieczór; w niedziele i 
święta rzymsko-katolickie od 1 czerwca do 31 sierpnia 1-46 po połu­
dniu ; od 7 maja do 31 maja 3'48 po południu,

z Janowa: codziennie: od 1 maja do 30 września 1-11 po południu, 9'25
w ieczór; w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 7 maja do 10 wrze­
śnia 10 00 wieczór.

z Lubienia: w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 14 maja do 10 wrze­
śnia 12-45 w nocy. 

z W innik: tylko w sobotę i niedzielę 12-16 w nocy.

l o k a l n e .
Z dworca głównego:

do Brzuchowie: codziennie 6'06 rano; codziennie od 1 rzerwea do 31 sier­
pnia 7 22 ram1, 10 05 przed południem, 6 31 w ieczór; od 1 czerwca do 
15 września 8-20 wieczór; od 1 czerwca do 30 września 2-50 po połu­
dniu; od 10 maja do 30 września 4-18 po południu; w niedziele i 
święta rzymsko-katolickie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 1230 po połu­
dniu ; od 7 maja do 31 maja 2 50 po południu, 

do Janowa: codziennie od 1 maja do 30 września 1025 przed południem, 
3 05 po południu; w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 7 maja 
do 10 września 135 po południu, 

do Lubienia: w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 14 maja de 10 
września 2-15 po południu.

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem o. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana T. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjna e, k. kolsi państwowych, ul. Krasickich 1. 5.. drzwi nr. 67, w dnie powszednia od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziela i święta zaś od 
godtiny 8 rano do 1$ w południe

.Gazeta Lwowska" Nr, 13 z dnia 18 stycznia 1912.
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PragsM Bank kredytowy
F i l i a  w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  K a r o l a  L u d w i k a  1. 29 

K a p ita ł a k c y jn y :  K. 2 5 .0 0 0 L#J00
F u n d u sz  r e z e r w o w y :  K. 1 5 .0 0 0 .0 0 0

Filie Pragskiej Centrali: 
w  B rod ach , w e  L w o w ie , K o lin ie , O łom u ń cu , w  B e lg ra d zie

a w najbliższym czasie zostanie otwartą nowa F ilia  w stolicy B u łg a ry i mieści S ofii.

Z a ła tw ia :  wszelkie interesy bankowe, a m ianowicie:
przeprowadza wszelkie obroty giełdowe, na giełdach krajowych i  za 
granicznych, kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i  prze­
kazy na miejsca zagraniczne, służy radą korzystnej lokacyi kapitałów, 
przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe i oprocentowuje je

po 4' O 
2  O

aż do odwołania, zaś asygnaty kasowe oprocentowuje
po 4 Y2 °/'o za 8 dniowym wypowiedzeniem
po 4 5/s%  za 30 dniowym wypowiedzeniem
po 4 3/4% za 60 dniowym wypowiedzeniem

2% podatek rentowy opłaca BANK z własnych funduszów.
W  d z ia le  to w a r o w y m :  załatwia wszelkie transakeye wchodzące w za­

kres przemysłu naftowego; tudzież dostarcza węgla krajowego i gór­
nośląskiego, koksu, antracytu jako też i węgla kuziennego dla celów 
przemysłowych 1 konsumcyi zwyczajnej.

W  m a ju  1». r . IS iu ra  tu te j s z e j  F I L I I  z o s ta n ą  p r z e n ie s io n e  d o  
w ła s n e g o  g m a c h u  p r z y  u i .  J A G I E L L O Ń S K I E J  1. 2 .

IV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Banku komereyalnego w Tarnowie,

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, od­
będzie się dnia 81 stycznia 1912 o godzinie 5 po połu­

dniu w Tarnowie w lokalu własnym.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu poprzedniego, III., Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Dyrekeyi z obrotu interesów za czas 
od 1 stycznia 1911 do 81 grudnia 1911.

8. Bilans za czas od 1 stycznia 1911 do 81 grudnia 
1911.

4. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
5. Udzielenie absolutoryum Dyrekeyi i komisyi. rewi­

zyjnej.
6. Rozdział czystego zysku.
7. Wnioski.

Tarnów, dnia 15 stycznia 1912.
Zarząd Banku komereyalnego w Tarnowie

Stow. zarejestr. z ogr. poręką.

f f M e i s i - e r  d e r  F a r b ę a

oryginalne reprodukeye międzynarodowych malarzy
kompletne poczniki 1906, 2 908, 1909

p e l e c a
po w yjątkow o niskich cenach

ST. SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

„ O S T A T N I  H A M L E T "
szkic pow ieściow y, oraz 5 in n y ch  obszernych now el 

A R T U R A  S G H R '  D E E A
znanego zaszczytnie krytyka i nowelisty wyszły nakładem księgarni

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1). 

C e n a  5  t o r o n  — stron 380.

,, O s ta tn i em u  H a m le to w i"  przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

W
#
U J  PIH!WHOKZE,W l> N y  TEATR I 

KIH€M RTCkA-iS RRFI CZTiy,; 
Y '  JAGIELLOŃSKA20.22
1 CODZIENNIE PRZEDSTAWIENIA OD S "P O P O t 

DO U "'W IEC Z O R EM  
KAŻDEGO TYGODNIA ZU PEEN A

ZMIANA PROGRAMU

0 ^ IE /? /V<e 
POCZEKALNIE. 

WYKWINTNY BUFET.
M U Z Y K A  

WOJSKOWA
B L I Z 5 Z E  
, SZC ZEG Ó ŁY  1 

PRZYNOSZĄ 
A F I S Z E

K u p  u j  e

spirytus m> a kartelem
(k o n ty n g e n t i e k s k e n ty n g e n t) .

P ism a  pod s z y fr ą  „R O H S P IR IT U S  flłr M AH REN  W .  T . 9 3 0 7 “  za ła tw ia  e k s p e -  
d y c y a  anon sO w  Rudolf M o s s e , W le n  I., S e ilerst& tte  2 .

Z a p r o s z e n ie  d o  p r z e d p ła ty  n a  Rok 19(2.

XIV. ROK WTDAWr WIOTWA

„ J ł o w o ś i i  J l l i u z y c z n e "
JVlicsiqcznik literacko-nutowy na fortepian.

jtowości Jlliuzyczne poświęcone są rozwojowi twórczości polskich talentów mu­
zycznych.

JłoWOŚci JKuzyczne drukują utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, opere­
tek, melodye ludowe i tańce.

ÔWOŚci Jlliuzycziie zaznajamiają z celniejszą współczesną literaturą fortepianową 
swojskich i obcych twórców.

Jtowości Jlliuzyczne przyczyniają się ao umuzykalnienia osob, uprawiających grę 
fortepianową.

Jłowości Muzyczne zachęcsją do czytania utworów nowych, wyrabiając zarazem 
upodobanie do lepszej muzyki.

Jłowości jlliuzyczne ze względu na bogatą, a nader urozmaiconą treść są poży­
teczne w każdej muzykalnej rodzinie, a także nadają się do studyów 
popularno-pedagogicznych.

JTowoŚCI jllinzyczne W dodatku literackim zamieszczają: artykuły fachowe, spra­
wozdania ze sceny i estrady, oraz liczne wiadomości ze świata 
muzycznego.

jtowości Muzyczne są jedyrem  najtańszem wydawnictwem nutowem. 
jfOWOŚci jlliuzyczne w ciągu roku dają nut wartości, według obecnych cen księ­

garskich około 80 kor.

P re n u m e ra ta  we Lw ow ie i na  p ro w in cy i:
Rocznie 1 6  koron. — Półrocznie 8  koron. —  Kwartalnie 4  korony.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy  poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 3  K. 
90 hal. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fertepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka

premium 80  hal.

A gencya i ekspedycya d la  G a licy i: we Lw ow ie, 
B iuro  dzienników  St. Sokołowskiego, P asaż H ausm anna 7.

Redaktor i wydawca: Leon Chojócki w Warszawie.

" „Osobliwości M a  widzialnego i w id z ia ln o 1'
napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść; Sympatya i imtypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który ezuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizyologiezne eudo. E lektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacye narodowe. Ludzis 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nic 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mow powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z ietargu. P ręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginaeyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, owiat jest pełen eudów. S-czególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłw i ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artyfiL: .........l' —Ł:ł — —
nic zna co to pany. 
tapetach. Hrabina kt

Cena 3 kor., z przesyłką poczt. 3 kor. 10 hal., za zaliczką 3 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9.



13

Pięćdziesiąty trzeci rok istnienia

i

8
o

• N

8
- P

co

M
O

h

• N

O

o
N
h

- P

>>
P

d*
• N

(A

O
i N

N
■ 8

‘O

©*

TYGODNIK ILLUSTROWANY
Najstarsze i najbardziej rozpowszechnione pismo illustrowane polskie.

Tygodnik Illustrowany bierny swojej półwiekowej przeszło tradyeyi drukować będzie 
najnowsze utwory znakomitych pisarzów naszych, odzwier- 

ciadlając w ten sposób kwiat twórczości polskiej na niwie beletrystyki i poezyi. — Najstarsze illustrowane 
pismo jest placówką narodowego życia i narodowego czynu. — W  szeregu artykułów wstępnych, politycznych, 
społecznych i ekonomicznych da obraz jak najpełniejszy potrzeb naszych, usiłowań, zmagań się z żywiołami szkodliwymi 
dla rozwoju polskiego bytu,, wreszcie tego wszystkiego, co dotyczy spraw krajowych w najszerszym zakresie.

99

„TYGODNIK ILLUSTROWANY" w r. 1912 zamieści najnowszą powieść

Wl. St. R E Y M O N T A :
(czasy Kościuszkowskie).

Bolesława PRUSA: „P R Z E M I A N Y“
i cieszące się tak wielką poezytnośeią K r o i l i l ^ i  T y g r o d n i o W G *

66

Utwory Adam a K rech o w k ck ic - 
go, Jana K asprow icza, M aryi K o ­
nopnickiej i E lizy O rzeszkow ej, 

Nowele Zap olsk iej, T etm ajera, 
W eyssenhoffa, B artkiew icza, B o- 
dzieniezńłłiiy , Zkierzchow sklego, 
M akuszyńskiego, Artura ScJsrode- 
ra i w', i.

W szeregu artykułów wstępnych, stu. 
dyów historycznych, prace pierwsze rzędnych 
publicystów i literatów polskich prof. dr.

Szym ona Askeuazego, G. D anlłow - 
skiego, A . G órskiego, Ig . G rabow ­
skiego, T . G ruźew skiego, (  z. Jan­
kow skiego, B . K oskow skiego, A . 
P otockiego, A . Siedleckiego, Z y ­
gm unta W  asile wskiego.

K onstantego S rokow sk iego : 
„GRODY i fóiASTA w GALlCYk.

Sylwety m iast p o lsk ich : Lu­
blin, Kalisz, Radom, Piotrków, Zamość, T a r ­
nopol, Rzeszów, Tarnów, Stanisławów.

Kraków, Lwów, Poznań, Wilno. —  
Petersburg, Berlin, Wiedeń w barwnych 
obrazach i szkicach.

Najciekawsze zakątki Polski.
Obrazy życia współczesnego.
Tea tr, Sztuki plastyczne, Piśmienni­

ctwa obce mają w „TYGODNIKU" swych 
stałych, najwybitniejszych referentów.

Z dziedziny ilustracyjnej: wszystko eo 
się okazuje na wystawach polskich i zagra­
nicznych.

44
99

Premia nadzwyczajna „Tygodnika zilustrowanego."

SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI
< S  e  r* y  s*. I I . )

Albnm Kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO
na tle  życia wygnańców syberyjskich, —  oraz

Ciekawe Powieści
12-cie tom ów  w ciągu ro k u  zupełn ie  bezpłatnie* I tażd y  tom  suto ilu s tro w an y .

Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów „Tygodnika I!lustrowanego“ tylko po K. 10’— , w oprawie po K. 16-— .

W r. 19 i2 OIEKAWE POWIESOI drukować będą:
E lizy  Orzeszkowej „1 pieśń niech zapłacze"; Al. D um asa (ojca) ..Sprzysiężeni"; W. K arczew skiego „W Wielgiem"; 
W incentego R apackiego „Hanza"; A dam a K rechow leckiego „Szary Wilk", W ołodego Skiby „Siedmioletnia 
w ojna"; Karola. D ickensa „Magazyn starożytności"; E rckm ana  C lia triana „Daniel Rock"; Z. K aczkow ski „Żydowscy".

Prenumerat; przyjm uj;: Administracja Tygodnika lllustrowanego we Lwowie. Pasaż H a u s m a n a  9 ,
oraz  w sz y s tk ie  k s ię g a rn ie  i b iu ra  dzienników .

W e  L w o w i e :
kwartalnie 6 80 kor. z oprawą książek 8 30 kor. 
półrocznie 13 60 kor. „ „ 16 60 kor.
rocznie 27 20 kor. „ „ 33 20 kor.

W  G r a l i c y i  z przesyłką pocztową:
kwartalnie 7 20 kor. z oprawą książek 8 70 kor.
półrocznie 14 40 kor. „ 17 40 kor.
rocznie 28 80 kor. „ „ 3 4 8 0  kor.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff. Odpowiedzialny za Redakcję we Lwowie: A rtur Sch:8der.
Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.

Pięćdziesiąty trzeci rok istnienia
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„ K S I Ą  N ł C A “
Biur® St. Sokołow skiego
w e  L w o w ie , P a s a ż  H a u s m a n a  I. 9

w y s y ł a

wyborowych broszur „K siążn icy66
po wyjątkowo zniżonej cenie

K . op latn ie K . @*80
Tytuły broszur „Książnicy11

1. 31. G aw alcw icz „Dwie baśnie1-.
2. P is a rz e  ro ssy jscy  „Godziny więzienia11.
3. J ,  L em ański „Nowenna11.
4. W. G om nliek i „Zakazana11.
5. A. N. N ow aezyński „Starościc uk aran y 1
6. W. G rab iń sk i „Uczta B altazara11.
7. VI'. K uszelł „Kapitał i ziemia11.
8. P . D alilko „Opowiadania Buddyjskie11.
9. A. N iem ojew ski „Epoka eunuchów1'.

19. K .  T e tm a je r „Na Skalnera podhalu11.
11. H istorya R ew olucyl polsk iej Tom I .

12. H is to ry a  R ew olncyi p o lsk ie j Tom I I .
13. W. W iuaw er „Notatnik Szymona de Geldern1*.
14. Z. Saw ieukow ow a „Lata krzywdy.
15. E. T. A. H offm ann „Złoty garnek11.
16. A. L ang ie  „Zbrodnia11.
17. W. R apack i (syn) „Humoreski11.
18. W. Szukiew icz „Odrodzenie etyczne11.
19. A. U ryasz „Fragm enty11.
20. E . S łońsk i „Przebudzenie11.
21. Z. R óżycki „Serdeczna skarga11.
22. J u l iu sz  S łow acki „KordyaiT-1.

L. 485/12

Rozpisanie budowy.
(526 1 - 8 )

Niniejszem ogłasza się licytacyę ofertową na budowę wodociągo­
wego zbiornika betonowego we Lwowie. Piany, warunki budowy i 
licytacyjne do przeglądnięcia w biurze wodociągowera pl. Strzelecki 
1. o. 5 A, pomiędzy godziną 11 a 1 przed południem, do dnia 5
(t. j. piątego) lutego b. r.

Termin do wnoszenia ofert upływa o godzinie 12 w południe 
dnia !5 (t j. piętnastego) lutego b. r.

Ofprjy zostaną otwarte komisyjnie w tym terminie.
Lwów, dnia 14 stycznia 1912.

Z dyrekcyi miejskich wodociągów we Lwowie.
SK Ł A D  PO W O Z Ó W  — -

E .  &  J .  S T R O M E  W  © E R  1
Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIK!, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą, 

w ml&jscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ijaiicya dzienników i ogłoszeń S ł. Sokołowskiego Lwów, P asał Hausmana 0 .
OgłOSKtnln «So w w aystklsh plsm ^najtanlej.

R o z s y łk a  w ó d  z  c . k . Z a k ła d u  z d r o jo w e g o  w  K ry n icy .

Krajowe wody mineralne 
i przetwory zdrojowe

Burkufu
Iwonicza
Krościenka

z e  z d r o jó w :
Krynicy Rymanowa
Morszyna Szczawnicy
Rabki W ysowej

Ż e g i e s t o w a
n a s tę p u ją  w s z y s t k ie  w o d y  o b c e .

D o n a b y c ia  p o  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h  w  k a ż d e j  i lo ś c i
w  Składnicy wód Kraj. Związku Zdrojowisk i Uzdrowisk 

w e Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 6

G łó w n e  z a s t ę p s t w o  s p r z e d a ż y  w ó d  S z c z a w n ic y .

„ W Ę D R O W I E C "
D w u ty g o d n ik , w y c h o d z i k a ż d e g o  5  i 2 0  w  m ie s ią c u .  

Lwów — Kraków — W arszawa
pismo illustrowane, poświęcone turystyce i sportowi w kraju i zagranicą

R e d a g u je  K o m ite t .
Redaktor naczelny: ZYGMUNT KŁOŚNIK JANUSZOWSKI, Lwów, ul. św. Zofii 1. 40. 
Redaktor działu turystycznego: ROMAN KORDYS, Lwów, ul. Lindego 1. 10.

W y d a w c a :
St. SOKOŁOWSKI, właściciel biura podróży i kolejowego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,

A dres W ydaw n ic tw a: L w ów , P asaż  H ausm ana 9, Telefon 452.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: ADMINISTRACYA „ WĘ D R O WC A " ,  Lwów, Pasaż 

Hausmana 1. 9 oraz wszystkie księgarnie i Biura dzienników w kraju i zagranicą.
Na Królestwo i Cesarstwo skład głów ny: Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

Warunki prenumeraty:
W Galieyi i Austr. Węgr. W Król. i Cesarstwie.

Roeznie . . . .  
Półrocznie . . . 
Kwartalnie . . . 
Zeszyt pojedynczy
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od wyraża petitem 3 halerzy, tłustym  
petitem i  halerzy.

M & a d e n ic h  :t. 5 pokoi, łazienka, pokój służby, 
elektyka, komfort.

s»aii z w spólnym  
■T wYJ L SPg przcdiiokojem  z m e­

blam i lub b e z ,  zaraz do w ynaję­
cia. Boinagaliczów  3 .

Urzędownie dozwolona
WI E L K A  W Y S P R Z E D A Ź

z powodu zmiany lokalu w magazynie złotniezo- 
zegarmistrzowsko-jubilerskim

JULIANA DĄBROWSKIEGO 
LWÓW. UL, HETMAŃSKA L. 4.

(Od 15 stycznia ulica Akademicka i. 3)

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
'■ i

w dużym wyborze i najnowszych , j? 
wzorach. Ceny najniższe (z per- j  j 

łowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki I. 1.
S jn jw ic k s z a  z n a n a

Wypożyczalnia książek 
Stanisława Kohlera 

we L w ow ie, u l. B atorego 28
tuż naprzeciw Gimnazyum im. Franciszka Józefa.

Nowości wszelkie zaraz po wyjściu z druku.
Najnowszy kompletny katalog posyła się gratis.

Abonament (3  tomy naraz) miesięcznie 1 
kor., kaucya 2 kor. Na prowincyę (10 to­

mów naraz) 2 kor., kaucya 10 kor.
Rozpoczynać można codziennie.

' S O T J . n . a i
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel h e rb a ty , k aw y  i w ina

Edm unda R iedla , £ w ó w .
Ogłoszenie.

Reskryptem c. k Namiestnictwa z dnia 
11 grudnia' 1911 L. XIII. a 4219 wykreśla 
się „Stowarzyszenie uczniów sztuki drukar 
sk ej we Lwowie" z tutejszego katastru sto­
warzyszeń

Powód: Brak członków.
T adeusz Czapla M ichał B achm an

sekreta: z. przewodniczący.
P o sz u k u je  s ię  kupna

starych MEBLI mahoniowych
a le  w  d o b ry m  sta n ie .

Z głoszenia pod „MEBLE" B iuro ogłoszeń , pasaż 
H ausm ana 9, Lwów.

Z drukarni Wt. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada). ul. Czarnieckiego 1. 12 — Telefon 527


